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Wystąpienie Wojciecha Jaruzelskiego
na forum Zgromadzenia Ogólnego NZ

Polska jest i pozostanie gorącym
rzecznikiem wciąż jeszcze realnej
możliwości powrotu do odprężenia

w Europie i w świecie
Polski przywódca proponuje utworzenie pod egidą sekretarza generalnego ORZ

międzynarodowego centrum badania długu i rozwoju, którego pierwsze spotkanie
mogłoby odbyć się w Krakowie

, ucntm wujowa uaiazeissa wygrasza przemówienie na

jubileuszowej sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych.

PANIE PRZEWODNICZĄCT!

F«4. CAP — śółektó*

SZANOWNI DELEGACI!

Idea Narodów Zjednoczonych powstawała w teku śmier­
telnych zmagań s faszyzmem. Byłem wówczas żołnierzem na

froncie. Pamiętam, jak wielkie nadzieje wiązali Polacy z na­
rodzinami Organizacja Narodów Zjednoczonych. Dzieliliśmy
je z milionami ludzi z innych uciemiężonych, zagrożonych za­
gładą narodów.

Karta Narodów Zjednoczonych dała początek uniwersalnej
organizacji międzynarodowej, która z zachowania pokoju,
z postępu,'z zasady równości w różnorodności, uczyniła swój
kamień węgielny.

Opinia międzynarodowa oczekuje, że 40. sesja Zgromadze­
nia Ogólnego, otwierająca piąte dziesięciolecie naszej organi­
zacji, zapisze się chlubnie w kronikach współczesnego
świata.

Zechće Pan, Panie Przewodniczący, przyjąć szczere gratu­
lacje z okazji wyboru na tę zaszczytną funkcję. W pańskiej
osobie pozdrawiamy serdecznie naród hiszpański.

Z szacunkiem i osobistą satysfakcją pozdrawiam pana
Jariera Pereza de Cuellara. Jest okolicznością wielce fortun­
ną. że na czele Sekretariatu ONZ stoi tak wybitny polityk
i dyplomata.

Zwracam się. do przedstawicieli dotkniętego niedawną tra­
gedią Meksyku. Rozumiemy wasz ból. Przyjmijcie wyrazy
naszego najgłębszego współczucia.

PANIE przewodniczący:
Dziś, w czterdziestolecie Narodów Zjednoczonych z eałą

mocą zabrzmieć powinna prawda o antyfaszystowskiej, anty-
nkłitaryiStyoznej, demokratycznej genezie naszej organizacji

(DOKOŃCZENIE NA STR. t»

Spotkanie
Ronalda Reagana

z Eduardem
Szewardnadze

WASZYNGTON (PAP).
W piątek prezydent Ronald
Reagan przyjął w Białym
Domu radzieckiego mini­
stra spraw zagranicznych
Eduarda Szewardnadze.

Po spotkaniu prezydent
Reagan oświadczył dzien­
nikarzom, że jest zadowo­
lony z jego przebiegu. Od­
powiadając na pytania,
prezydent oświadczył jed­
nak, że Stany Zjednoczone
będą kontynuować prace
badawcze w ramach pro­
gramu tzw. Inicjatywy O-
brony Strategicznej okre­
ślanego również jako ..Woj­
ny gwiezdne”. Dodał on, że
w tej kwestii „nic się nie
zmieniło”.

Jak informuje Agencja
Reutera, 15 minut po roz­
poczęciu rozmów prezyden­
ta Reagana z ministrem
spraw zagranicznych ZSRR,
Ministerstwo Energetyki
USA poinformowało o do­
konaniu kolejnej — 11 —

w tym roku, próbnej eks­
plozji nuklearnej.

W Krakowie — z udziałem Zbigniewa Messnera

Strefowa narada aktywu

społeczno-gospodarczego
(Inf. wł.) Kraków był mie.i-

scfem strefowej narady akty­
wu społeczno-gospodarczego
trzech województw, Na spot­
kanie z działaczami z Polski
południowej przybyli: członek
Biura Politycznego KC PZPR,
wiceprezes Rady Ministrów —

Zbigniew Messner, minister
zdrowia i opieki społecznej —

Tadeusz Szelachowski, mini­
ster pracy, plac i spra\V so­
cjalnych — Stanisław Gębala,
zastępca przewodniczącego
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów — minister
Józef Kozioł, minister — kie­
rownik Urzędu Postępu Nau­
kowo-Technicznego i Wdrożeń
— Konrad Toth, wiceminister
handlu wewnętrznego i usług
— Stanisław Brągicl.

Aktyw trzech województw:
tarnowskiego, krakowskiego i
nowosądeckiego reprezento­
wali: członek Biura Politycz­
nego, I sekretarz KW PZPR w

Tarnowie Stanisław Opałko. I
sekretarz KK PZPR Józef
Gajewićz oraz sekretarz KW

PZPR w Nowym Sączu Lu- bitnych postaci polskiego śy-
dwik Kamiński. cia politycznego. Chodzi o to.

Narady aktywu społeczno- by słuszne uwagi społeczeń-
gospodarczego nieprzypadko- stwa zgłaszane w czasie spot-
wo odbywają się w .całej Pol- kań z kandydatami na posłów
sce w okresie poprzedzającym
wybory i to z udziałem wy- (DOKOŃCZENIE NA STR. W

Fot. OTTO LINK

/KANDYDACI NA POStÓW.
kssss przy, telefonach. *

W Nowym Sącza

Wojewódzka inauguracja roku

kształcenia ideologicznego
(Inf. wł.) Pełne dwa i • pół szcsegółowy dla instancji stop-

sniesiąca trwały praygotowa- nia podstawowego program
nia do nowego roku kształcę-, szkolenia.
nia ideologicznego w organi- Wczoraj, w' Nowym Sączu,
zacjąch partyjnych wojewódz- w salach Domu Kultury Ko­
twa nowosądeckiego. Po licz- lejarza odbyła się wojewódz-
wych uzgodnieniach przyjęto ka inauguracja zajęć szkole-,
ramowy dla województwa, a (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Wal Riżtaw przewodniczacyn
Rady Ministrów ZSRR

N. Tichonow przeszedł na emeryturę
MOSKWA (PAP). Dekretem Prezydium Rady Najwyższej

ZSRR Nikołaj Ryżkow mianowany został w piątek przewod­
niczącym Rady Ministrów ZSRR.

Nikołaj Tichonow został zwolniony x obowiązków prze­
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR w związku x przej­
ściem na emeryturę, x powodu stanu zdrowia.

Dziś w sobotę 28 września przy telefonach „Gazety Krakowskiej" dyżurują wraz

z naszymi dziennikarzami:
♦ W KRAKOWIE, tel. 22-09-85, od 9.00 do 14.00 kandydaci na posłów: Barbara

WIŁA, Celina ŚLIWIŃSKA i Rudolf MICHAŁEK
od 14.00 do 19.00 kandydaci na posłów: Jerzy JASKIERNIA i Franciszek MA-
MULSKI

♦ W’ DĘBICY, tel. 55-01 w Radzie Miejskiej PRON od 9.00 do 14.00 kandydatka na

posłankę: Zofia CZAJA
od 14.00 do 19.00 kandydaci na posłów: Franciszek GUZ i Andrzej SŁOWIK

♦ W NOWYM TARGU, tel. 24-11 w Radzie Miejskiej PRON od 9.00 do 14.00 kandy­
daci na posłów: Jan ŁACIAK i Władysław SAWICKI
od 14.00 do 19.00 kandydat na posła Jan KUSIAK

W niedzielę 29 września przy telefonach „Gazety Krakowskiej” dyżurują wraz

z naszymi dziennikarzami:
♦ W KRAKOWIE, tel. 22-09-85, od 9.00 do 14.00 kandydaei na posłów. Jerzy TRE­

LA, Bolesława HRABIA i Marian KONIECZNY
od 14.00 do 19.00 kandydaci na posłów: Janina KORPAŁA i Anna CISAK

♦ W ZAKOPANEM, tel. 35-99 w Radzie Miejskiej PRON od 9.00 do 14.09 kandydat
na posła: Ireneusz WRZESIEŃ
od 14.00 do 19.00 kandydat na posła: Jan KOMORNICKL

,,Gazeta ’

prezentu je go jako pierwsza

„Beskid11 - jak się podoba?

Korzystając

z weekendu

— sprawdź,

czy

na liście

wyborców!

Współpraca ludowców
Krakowa i Lipska

flaf. wŁ) Wczoraj w Krakowie podpisana została umowa
• współpracy pomiędzy Krakowskim Komitetem ZSL i O-
kręgowym Komitetem Demokratycznej Partii Chłopskiej
Niemiec (DBD) w Lipsku. Umowa określa ramy współpracy
międzypartyjnej. Przewiduje ona, że nastąpi wymiana dele­
gacji instancji wojewódzkich i terenowych obu partii, wy­
miana lektorów szkolenia politycznego, grup młodzieży i
naukowców oraz akcji kolonijnej dzieci i młodzieży. Ze
strony krakowskiej umowę podpisał prezes KK ZSL Stani­
sław Mazur, zaś ze strony DBD przewodniczący Okręgowe­
go Komitetu w Lipsku Gerhard Gaudę. (t)

Przesuniemy zegarki o godzinę do tyłu

Od niedzieli-czas zimowy
WARSZAWA (PAP). W nocy

x28na29bm.(zsoboty na

niedzielę) wracamy do czasu

zimowego. Dokładnie e godz.
2.00 w nocy eofniemy wska­
zówki zegarów na godx. 1.00.

Operacji zmiany czasu x zi­
mowego na letni a później
odwrotnie dokonujemy eo ro­
ku, podobnie jak wiele innych
krajów europejskich. Pozwala
nam to zaoszczędzić znaczne

ilości paliw i energii. Bezpo-

feedniśn skutkiem przesunię­
cia na wiosnę wskazówek ze­
garów do przodu jest zmniej­
szenie — od kwietnia do wrze­
śnia — zużycia energii elek­
trycznej, potrzebnej na cele o-

świetleniowe. W tym roku
dzięki wprowadzeniu zmian
czasu zaoszczędziliśmy w su­
mie 430 min kWh energii, do
wyprodukowania której po-

(CIĄG DALSZY NA STR. 0)

Nowa polska konstrukcja
motoryzacyjna od razu przez
opinię publiczną awansowana

na nąstępcę „fiata 126p”, czyli
samochód o roboczej nazwie
„beskid” podgrzewa atmosferę
roanów miłośników motory­
zacji. Trudno nam jednoznacz­
nie odpowiedzieć na pytani*
kiedy?, a nawet ezy? ten sa­
mochód będzie produkowany.
Na razie wyklepany został rę-
eznie w Ośrodku Badawczo-
Rozwojowym bielskiej FSM i
przechodzi próby eksploatacyj­
ne. Nie było jeszcze żadnej
publicznej demonstracji „be-
skida”, ehoć kto bacznie ob­
serwuje samochody drogami
Podbeskidzia czasem dojrzeć
może pojazd o niecodziennych
kształtach.

Czy „beskid” (patrz zdjęcie)
jest ładny? Na pewno ma nie­
typową linię nadwozia, do ja­

kiej nie jest na co dzień przy­
zwyczajony polski automobili-
sta. Nie można jednak zapo­
minać, że jeżeli ten właśnie
samochód ma być następcą
„fiata 126p” i to nawet nie w

wersji FACE LIFTING, lecz
RESTYLING (którą na dobra
mało kto widział) to do pro­
dukcji wejdzie nie wcześniej
niż w 1992 r. i będzie produ­
kowany co najmniej do końca
naszego stulecia, a kto wie,
czy nie w wieku XXI. A wte­
dy taka opływowa linia nad­
wozia nikogo dziwić nie bę­
dzie.

Trudno określić bliższe da­
ne techniczne widocznego na

zdjęciu „beskida”. Przypusz­
czać jedynie można, że pod
maską pojazdu — jeżeli wej­
dzie do seryjnej orodukcji —

znajdzie się chłodzony wodą
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

KONKURS im. A, POLEWKI — tadeusz biedzki

THLKO KftUTftŁEK SZCZĘŚCIF
Niespodziewanie jego sylwetka mignę­

ła w ulicznym tłumie. Nie dojrzałem
dokładnie. Ón ezy nie on? Ale po tym

przelotnym spotkaniu, ezy tylko złudze­
niu, myśli wróciły do tego człowieka, do

Tweriywem końkur»»weg« hasła „Prieełw
obojętności” była eeln* myśl pisarza i komuni­
sty, Brunona Jasieńskiego: „Nie bójcie się swo­
ich wrogów, mogą was nejwyiej sahić. Nie

bójme się przyjaciół, mogą was jedynie sdra-
diić. Ale bójełe «łę obojętnych”. Hasło to ro­
siało przez autorów nadesłanych prae zrozu­
miane i zinterpretowane bardzo różnie. I choć
nie zawsze przychodzi nam łatwo zgodzić się z

ich punktem widzenia, to jesteśmy ujęci i zbu­
dowani pasją z jaką podehodzą do ROZMOWY
O POLSCE I POLAKACH.

Jury podkreśliło wyjątkow'o wysoki poziom
tegorocznego konkursu. Nagród było tylko 16.
dla wielu więc autorów jedynym wyróżnie­
niem jest publikacja ich prae na naszych ła­
mach,

jego historii « tamtytA dnŁ Zrodefły py­
tania: „Jak dalej potoczyły się jego losy?
Co mu przyniosły minione dni i lata? Czy
wymarzone, śnione po nocach szczęście?
Czy dalsze dramaty i klęski?”

Bezsensowne są próby, odpowiedzi. Bo eói
można odpowiedzieć nie wiedząc nic? Ale prze-
eiei nie chcę pozostawić tych pytań otwartymi.
Gdy sięgam do reporterskich notatek sprzed lat,
gdy na nowo jawi się dramat człowieka, prag­
nienie by odpowiedzieć na ni« jest tak prze­
możne, niepowstrzymane...

A więc?
Został schwytany. Tak, to możliwe. Przepro­

wadzono śledztwo. Prokurator nie miał wątpli­
wości. Stanął przed sądem. Jakże wnikliwy mu-

, siałby to być sąd, by. rozpatrzyć cały aspekt je­
go winy.' Jakże głęboko musiałby sięgnąć w jego
'.życiorys. Czy wtedy, w 1982 roku, był na to

czas, istniały po temu możliwości? Sąd uznał, ra­
cje prokuratora. Orzekł winę. I karę...

A może było inaczej? Przeczekał. A. potem,
gdy ogłoszono amnestię, skwapliwie z niej sko­
rzystał. Tak, chyba tak było. Jeśli dobrze go

znam, to tak postąpił. To do niego ęodobne. Za­
pewne tak było...

Czy jednak można mieć pewność? Bo przecież
mogło być jeszcze inaczej. Nie skorzystał z am­
nestii. Przyszła zbyt późno. Już wtedy, gdy
zmienił poglądy. Ścigany, zagubiony, utracił
wiarę w sens tęgo, czego wcześniej tak pragnął.
Znalazł inny sens. I dziś, wciąż ścigany, prze­
myka ulicami miast, obcy i wrogi...

*

Kiedy spotkałem go pierwszy raz? Ile te już
lat? Przeglądam stare notatki. Wreszcie jest te
nazwisko: Andrzej Nowak. Na brulionie niepre­
cyzyjny napis: rok 1976.

Moja ówczesna redakcja wysłała mnie do ko­
palni „Wujek”, Miałem napisać, że kopalnia
dobrze fedruje. Węgiel był najważniejszy, A ja
spotkałem człowieka. Właśnie Nowaka.

Spodobało mi się to, co opowiedział o sobie.
Miał ' dwadzieścia jeden lat i tryskał optymi­
zmem. Przed dwoma laty ukończył technikum
mechaniczne, ale na swojej rodzinnej Kielec-
czyźnie nie widział perspektyw. Przyjechał na

(CIĄG DALSZY NA STR, S

List otwarty do ministra zdrowia I opieki
społecznej dr. Tadeusza Szelachowskiego

W imieniu redakcji „Gazety Krakowskiej”
a takie Jury VII Ogólnopolskiego Konkursu
Dziennikarskiego o nagrodę im. Adama Po­
lewki zwracamy się do Obywatela. Ministra z

uprzejmą prośbą o pomoc. Jury ■Konkursu
ogłoszonego w tym roku pod hasłem „Prze­
ciw obojętności”, obradujące pod przeiuod-
nictwem Ryszarda Wojny, wyrpżniło II na­
grodą (ufundowaną przez Kombinat Metalur­
giczny Huta im. Lenina) reportaż pióra Mar­
ka Rymhszki pt. „Pęknięcie”. Jego bohater,
młody robotnik Huty Warszawa, stanął w

obronie napastowanej kobiety i został bru­
talnie pobity przez grupę chuliganów, w wy­
niku czego został okaleczony i trwale oszpe­
cony.

Wrodzona skromność powstrzymuje go
przed, szukaniem pomocy w. ośrodku chirurgii
plastycznej podległym Obywatelowi Ministro­
wi, gdzie zresztą czeka się na. zabieg latami.
Wiemy, że gdy złożył tam wizytę, zobaczył
poparzone dzieci i ciężko poszkodowanych
ludzi, doszedł do wniosku, że jego sprawa
jest mało ważna.

Wydaje się, że te tencie moralnym jest to

sprawa szczególnie ważna, by człowiek tego
pokroju znalazł ehoi takie zadośćuczynienie
za okazaną odwagę ( mógł być przyjęty do
ośrodka z rekomendacji Pana Ministra.

Z wyrazami szacunku

Redaktor Naczelny
dr SŁAWOMIR J. TARKOWSKI

„PĘKNIĘCIE” c. d.
VT numerję 144 x 23/24 czerwca, br, epubliko­

waliśmy reportaż M. Rymuszki pt. „Pęknięcie”
inaugurując prezentację tekstów x konkursu im.
Adama Polewki, ogłoszonego w tym roku pod
hasłem „Przeciw obojętności”. Dła bohatera re­
portażu — cena braku obojętności okazała się
bardzo wysoką — ceną zdrowia.

Zapytany przez reportera, ezy nie żałuje swej
decyzji, odparł; — „Nie, nie żałuję. I nawet nie
chodzi o to. by używać tu wielkich słów i zwro­
tów w rodzaju: obowiązek niesienia pomocy In-

nym, człowiek człowiekowi ezłowiekiem, lece

po prostu zwykły odruch, którego korzenie
tkwią w wyznawanym systemie wartości”.

Jak nas poinformował autor reportażu — na

jego opublikowanie na łamach „Gazety” zarea­
gował minister sprawiedliwości, przyjął osobiście
Wiesława Kaczyńskiego i wręczył mu nagrodę
w wysokości 50 tys. zł, co nie jest bez znaczenia

zważywszy trudną sytuację materialną jego ro­
dziny.

Wydaje nam się, że na tym sprawa nie po­
winna się zakończyć, dlatego, zamieszczamy po­
wyżej Ust otwarty skierowany do ministra Ta­
deusza Szelachowskiego.
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Wystąpienie Wojciecha Jaruzelskiego
na forum Zgromadzenia Ogólnego NZ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. W

o— tłzteł® arodzonego ne wspólnej, jakże dalekowzrocznej wi-
•ji przywódców ówczesnej koalicji.

Naczelną ideą Narodów Zjednoczonych było. Jest i pozostać
musi przestrzeganie równych praw każdego narodu i pań-
iitwa, poszanowanie zobowiązań wynikających z traktatów
i umów oraz konstruktywna współpraca. Kto próbuje dziś

„poprawiać” historią, kto podważa nierozdzielne postanowie­
nia z Teheranu, Jałty i Poczdamu, ten zmierza do przekre­
ślenia dorobku San Franaisco, nadweręża tkankę międzyna­
rodowego zaufania.

Zadaniem ONZ jest współtworzenie takiego świata,, w któ-
bezpieczeństwo narodów idzie w parze z wielością

x różnorodnością form społecznych, ustrojów i kultur. Zacho­
wanie światowego pokoju przez okres życia prawie dwóch
pokoleń, wygaszenie wielu konfliktów oraz zapobieganie ich
umiędzynarodawianiu — to w niemałej mierze rezultat
istnienia i działalności naszej' organizacji.

Karta .Narodów Zjednoczonych zawiera w sobie zbiorową
Akceptację postępu. Pod tym względem ONZ odegrała rolę
znaczącą. Przyczyniła się do rozpadu kolonializmu. Uznała
rasizm we wszystkich jego przejawach za doktrynę zbrodni­
czą. .Dokonała wielkiej pracy w dziedzinie rozwoju i kodyfi­
kacji prawa międzynarodowego. Aktywizowała współdziała­
nie w sferze gospodarczej, ochrony zdrowia, oświaty, nauki
i kultury.

Oto jej zasadnicza — polityczna i moralna — legitymacja
wobec narodów świata.

Polska opowiada się niezmiennie za umocnieniem systemu
Organizacji Narodów Zjednoczonych, jej autorytetu i skute­
czności działania.

SZANOWNI DELEGACI!

Czy będziemy ostatnim pokoleniem, które zapewnia cią­
głość życia na Ziemi?

Nie jest to pytanie bezzasadne. Czterdzieści lat temu ludz­
kość wkroczyła w erę nuklearną. Dziś staje w obliczu groźby
przeniesienia wyścigu zbrojeń w kosmos. Końca tej drogi
przewidzieć nikt nie potrafi.

Wbrew przyjętym rezolucjom, wbrew uznanej przez wszy­
stkie narody zasadzie, że przestrzeń kosmiczna stanowi
„wspólne dobro ludzkości” — na kilka dni zaledwie przed
rozpoczęciem obrad obecnej sesji przystąpiono do prób z bro­
nią antysatelitarną przy wykorzystaniu celów w kosmo­
sie. Oto niepokojący przykład niezgodności słów z czynami
— słów o pokoju z czynami, które mu zagrażają.

Polska już kilkakrotnie proponowała na tym forum odwo­
łanie się do wiedzy i sumienia uczonych. Na XVII sesji w

1962 roku Zgromadzenie Ogólne m. in. z naszej inicjatywy
poleciło sporządzić raport o ekonomicznych i społecznych
skutkach, rozbrojenia. Na XXI sesji w 1966 roku Polska
była inicjatorem raportu o Skutkach użycia broni jądrowej,
a na XXIII sesji w roku 1968 — raportu o skutkach użycia
broni chemicznej i bakteriologicznej.

Obecnie byłoby celowe, ażeby pod auspicjami sekretarza ge­
neralnego Organizacji Narodów Zjednoczonych zastało spo­
rządzone studium najwybitniejszych ekspertów różnych na­
rodowości o Wielorakich następstwach militaryzacji prze­
strzeni kosmicznej.

Nie Jest naszym zamiarem upraszczanie tego problemu.
Badania kosmosu przyczyniają się do rozwoju różnych obsza­
rów wiedzy, , do postępu techniki. W badaniach naukowych,
prowadzonych w ramach organizacji „Interkosmos”, mają
również swój udział — stosownie do naszych realnych mo­
żliwości — uczeni polscy. Nie chodzi więc o zaniechanie ba­
dań kosmicznych, ale jedynie o to, aby służyły one celom
pokojowym, służyły dobru człowieka.

PANIE PRZEWODNICZĄCY!
W różnych punktach globu trWają wciąż konflikty zbroj­

ne. Giną ludzie. Niszczony jest ich dorobek. Obowiązkiem
międzynarodowej społeczności jest wspieranie poszukiwań
1 wysiłków na rzecz pokojowych, sprawiedliwych rozwiązań
tych niebezpiecznych sporów.

Zyjemy w momencie przełomowym. Ostatnie lata pogłę­
biły wśiród narodów niepewność jutra, lęk przed jądrową
zagładą. Ludzkość potrzebuje jasnej perspektywy, porozumie­
nia i współpracy.

Polska Rzeczpospolita Ludowa jest i pozostanie gorącym
rzecznikiem wciąż jeszcze realnej możliwości powrotu do
odprężenia w Europie i w świecie. Wyrażamy niezmiennie go­
towość do współdziałania z każdym rządem, ruchem i siłą
społeczną, które dążą do tego, aby świat był miejscem dla
wszystkich ludzi bezpiecznym.

W ramach obchodów proklamowanego przez ONZ Między­
narodowego Roku Pokoju odbędzie się w Warszawie kon­
gres intelektualistów w obronie pokojowej przyszłości świa­
ta. Liczymy, że zgromadzi on wybitne autorytety z dziedziny
nauki i kultury. Polska powita gości serdecznie i z należ­
nym szacunkiem.

Przed obecną sesją zwróciłem się do naszego społeczeń­
stwa o wyrażenie opinii co do problemów, jakie delegacja
polska powinna tu przedstawić. Konsultacja ta dobitnie po­

twierdziła, że w dążeniu do trwałego pokoju, do współpracy
międzynarodowej Polacy są jednomyślni.

■Nikt nie ma wyłączności na pragnienie pokoju. Są Jednak
narody, którym dramatyczna historia daje szczególne moral­
ne prawo oraz niezbywalny obowiązek, aby przypominać,
ostrzegać, Wzywać do opamiętania. Naródaiasz jest jednym
z nich. ”

Jeszcze do dziś nie zabliźniły się wśród nas rany II wojny
światowej. Stara kobieta., która straciła wówczas jedynego
syna, napisała do mnie: niech pan powie wszystkim —- woj­
na w swej istocie oznacza to, że syn jednej matki zabija
syna innej matki.

Rozumiemy to w Polsce do głębi. Sam urzęduję w gma­
chu. w którego podziemiach hitlerowcy spalili zwłoki blisko
trzech tysięcy rozstrzelanych mieszkańców naszej stolicy.

Polska opinia społeczna potępia marnotrawstwo powodo­
wane przez wyścig zbrojeń. Nie godzi się z rzeczywistością
świata, w którym codziennie giną z głodu tysiące ludzi a mi­
liony cierpią skrajną nędzę.

Zwłaszcza los dzieci w wielu krajach budzi głęboką troskę.
Polska — współinicjator powołania UNICEF oraz autor pro­
jektu Konwencji Praw Dziecka — opowiada się gorąco za

wzmożenierh wysiłków, mających na celu ratowanie dzieci,
postęp w zakresie podstawowej opieki zdrowotnej nad nimi,
w tym pełne upowszechnienie szczepień ochronnych.

Baczną uwagę zwraca także stan środowiska naturalnego.
Wielu moich rodaków wskazuje, że przepływ skażeń doko­
nuje się ponad granicami państw, bez barier i opłat. Nale­
żałoby więc tworzyć nowe, bardziej skuteczne formy między­
narodowego przeciwdziałanńa w globalnej i regionalnej skali.
Sprzyjałoby temu przyjęcie powszechnej zasady swobodne­
go przepływu doświadczeń, licencji i technologii, służących
ochronie środowiska naturalnego.

Otrzymałem również inne, interesujące listy i propozycje
dotyczące problematyki ekologicznej. Skierujemy je do odpo­
wiedniej agendy Narodów Zjednoczonych.

PANIE PRZEWODNICZĄCY!
Przywódcy państw i r^dów ponoszą ogromną, osobistą od­

powiedzialność za losy narodów, za pokój świata. Im szyb­
ciej rozwija się współczesna technika militarna, im krótszy
staje się czas na podjęcie decyzji ostatecznej — tym bardziej
odpowiedzialność ta wzrasta. Mamy nadzieję, że ten donio­
sły problem znajdzie należne miejsce W pracach ONZ.

Za kilka tygodni ma się odbyć spotkanie przywódców
dwóch największych potęg światowych: sekretarza general­
nego Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku
Radzieckiego z prezydentem Stanów Zjednoczonych Amery­
ki. Powszechne są oczekiwania, że podjęte zostaną kluczowe
problemy bezpieczeństwa, że powstanie szansa zahamowania
wyścigu zbrojeń.

■Przesłanki ku temu istnieją. Ich wymowę wzmacniają no­
we, śmiałe inicjatywy radzieckie, w tym zwłaszcza jedno­
stronne moratorium na wszelkie eksplozje nuklearne oraz

projekty międzynarodowej współpracy w pokojowym zago­
spodarowaniu przestrzeni kosmicznej.

Propozycjom tym Polska Rzeczpospolita Ludowa udziela
pełnego poparcia.

Uważamy, że wszystkie państwa mogą i powinny wnieść
wkład do utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa, do uświada­
miania grozy wojny jądrowej i jej ogólnoświatowych skut­
ków.

Polska, inicjator pamiętnego Planu Rapackiego — kraj
zawsze czynny w poszukiwaniu dróg realistycznego dialogu
— gotowa będzie w stosownym momencie wystąpić z propo­
zycjami odpowiadającymi pokojowym interesom narodów
Europy.

Koncepcja regionalnych stref bezatomowych, przekształco­
na już w rzeczywistość w rejonie Ameryki Łacińskiej, za­
miar utworzenia bezatomowej strefy południowego Pacyfi­
ku oraz projekty podobnych rozwiązań w innych regionach
— oto przykłady, że w dzisiejszym świecie istnieje nadal pole
dla konstruktywnych poszukiwań i działań niezależnie od
wielkości kraju, jego ustroju, ozy przynależności do ugrupo­
wań militarnych.

Jest to szczególnie sprawdzalne w Europie. Akt Końcowy
Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy był bowiem mo­
żliwy tylko dlatego, że Wschód i Zachód, potwierdzając osta­
tecznie powojenny ład terytorialno-polityczny, zgodnie za

punkt wyjścia przyjęły zasadę negocjacji, nieingerencji,
równego bezpieczeństwa.

Polska Rzeczpospolita Ludowa uważa niezmienność powo­
jennego porządku europejskiego za fundamentalny warunek
pokoju. Odnawianie roszczeń terytorialnych, odwoływanie
się do definitywnie zamkniętych rozdziałów przeszłości — to

droga donikąd. Droga bezcelowa, a przede wszystkim, niebez­
pieczna.

SZANOWNI DELEGACI!

Spośród 159 człoóków ONZ ponad dwie trzecie — to faraJe
rozwijające się. Ich większość to ruch krajów niezaangażo-
wanych. Wniósł on do dziejów naszego stulecia wartości
trwałe i cenne.

To właśnie z jego inicjatywy Organizacja Narodów Zje­
dnoczonych przyjęła ideę przebudowy międzynarodowych
stosunków gospodarczych. Uznana została pełna suwerenność
państw nad ich zasobami naturalnymi, zarysowany — plan
budowy nowego międzynarodowego ładu ekonomicznego.
Polska, podobnie jak inne kraje socjalistyczne, stawała za­
wsze po stronie sprawiedliwych dążeń.

Z tej trybuny przedstawiano wielokrotnie złożone realia
gospodarcze współczesnego świata. Szczególnie mocno za-

brzmiało to na obecnej sesji. Zwiększające się dyspro­
porcje rozwojowe, nowa faza protekcjonizmu i dyskrymina­
cji, upolitycznianie międzynarodowych stosunków gospodar­
czych — budzą głęboką troskę. Broń ekonomiczna odgrywa
dziś coraz częściej tę rolę, której z różnych przyczyn nie
mogą już spełniać bezpośrednie interwencje militarne.

Odczuł to i odczuwa dotkliwie nasz kraj. Narodowi pol­
skiemu, każdej polskiej rodzinie wyrządzona została krzyw­
da. Zerwane umowy, bezprawne restrykcje pogłębiły gospo­
darcze trudności, przyniosły nam ogromne szkody, równo­
ważne ponad połowie stanu zadłużenia kraju.

Szczególnej ostrości nabiera dziś problem międzynarodo­
wego zadłużenia. W gospodarce światowej powstało jako­
ściowo nowe stadium. O sytuacji niektórych państw można
wręcz powiedzieć, iż stały się one obiektem swego rodzaju
finansowego neokolonializmu. Realne jest więc niebezpie­
czeństwo trwałego regresu gospodarczego wielu, zwłaszcza
rozwijających się krajów.

Znaczne zainteresowanie wzbudziły obrady niedawnego
spotkania w Hawanie w sprawie zadłużenia państw Amery­
ki Łacińskiej. Podniesione tam problemy zasługują na uwagę.
Dotyczą one także innych obszarów.

Światowe zadłużenie wymaga więc wzmożonych działań ze

strony ONZ. Zdaniem rządu polskiego byłoby celowe utwo­
rzenie pod egidą sekretarza generalnego Narodów Zjednoczo­
nych międzynarodowego centrum badania długu i rozwoju.
W jego pracach obok wybitnych ekspertów, powinni ucze­
stniczyć przedstawiciele bezpośrednio zainteresowanych kra­
jów.

Jeśli propozycja ta uzyska przychylność, spotkanie organi­
zacyjne centrum mogłoby się odbyć w dawnej stolicy Polski,
Krakowie. Tam właśnie, w jednym z najstarszych uniwersy­
tetów Europy, studiował przed pięcioma wiekami Mikołaj
Kopernik. Był on nie tylko pionierem nowoczesnej astrono­
mii, leoz również — co jest na ogół mniej znane — autorem

pierwszego w czasach nowożytnych traktatu monetarnego.

PANIE PRZEWODNICZĄCY!
SZANOWNI DELEGACI!

Rocznica powstania Narodów Zjednoczonych — to dla
nas, Polaków, zarazem refleksja o czasie ocalenia przed za­
gładą. Naród nasz ani na jeden dzień nie zaprzestał walki,
nić splamił się nigdy kolaboracyjnym rządem. Zawdzięczamy
swe ocalenie bohaterstwu polskiego żołnierza na wszystkich
frontach wojny. Lecz nade wszystko — wiekopomnemu
zwycięstwu wielkiej antyfaszystowskiej koalicji, Związkowi
Radzieckiemu, który sześciuset tysiącami żołnierskich mogił
na naszej ziemi opłacił wyzwolenie Polski.

Kiedy podpisywano Kartę Narodów Zjednoczonych, prze­
szkody formalne uniemożliwiły obecność przedstawicieli na­
szego kraju. Przed jedynym pustym fotelem był tylko napis
— „Polska”.

A jednak również wtedy byliśmy obecni. Wielki wirtuoz,
Artur Rubinstein, zaproszony przez organizatorów dla
uświetnienia swym talentem tej pamiętnej konferencji, roz­
począł występ od odegrania liczącego 200 lat polskiego hym­
nu narodowego. Jego pierwsze słowa brzmią: „Jeszcze Polska
nie zginęła, póki my żyjemy”.

Kraj nasz nigdy nie sprzeniewierzył się celom i zasadom
Karty Narodów Zjednoczonych, był zawsze w pierwszym
szeregu „ochotników pokoju”. Nawet w najtrudniejszych
okresach nie szczędził wysiłku, aby na miarę swych możli­
wości, przyczynić się do porozumienia i współpracy.

Nie jest więc przypadkiem, że wielokrotnie powierzano
Polsce międzynarodowy mandat zaufania. Ponad 17 tysięcy
Polaków lojalnie i skutecznie służyło Narodom Zjednoczo­
nym w różnych pokojowych misjach. Również i w tej chwili
żołnierze polscy pod flagą ONZ pełnią na Bliskim Wschodzie
swą zaszczytną służbę.

SZANOWNI DELEGACI!

Niech mi wolno będzie przedstawić zwięzłą informację
o Polsce dnia dzisiejszego.

Zwracam się do obecnych tu przedstawicieli tych jakże
licznych państw, które ze zrozumieniem odniosły się do na-

szych^trudności, uznając, że polskie sprawy powinny być roz­
wiązywane bez żadnej zewnętrznej ingerencji przez samych
Polaków. Tym narodom i rządom wyrażam nasze szczere

uznanie.
Chcę też, korzystając z okazji, zwrócić się i do tych, któ­

rzy w, rezultacie uprzedzeń i dezinformacji nadal, wbrew
oczywistym faktom, widzą Polskę w krzywym zwierciadle.

Istotnie przeszliśmy ciężką próbę. Zwyciężył jednak poli­
tyczny realizm, odpowiedzialność za los państwa, przeświad­
czenie, że stabilność Polski — to niezmiernie ważny czynnik
pokoju w Europie.

Ostracyzm, jakiemu poddano Polskę w pewnych stolicach,
to jedna z owych wielkich pomyłek, które przewijają Kię
przez historię i kładą na jej kartach głębokim cieniem.

Prawo do sądzenia uzurpują sobie, zazwyczaj ci, którzy we

własnym kraju chcieliby mieć spokój 1 porządek, a w Polsce
liczą na anarchię i zamęt.

Również Ociąganie się przez tyle dziesięcioleci z potępie­
niem władz Republiki Południowej Afryki, wspomaganie
innych zbrodniczych reżimów, prowadzenie, mimo sprzeciwu
tylu krajów, nie wypowiedzianej wojny przeciw Nikaragui,
nie daje moralnego prawa do wystawiania ocen ani udzie­
lania pouczeń.

Nie przyjechałem tu, aby upiększać nasze rozwiązania. Pol­
skę współczesną zrozumieć mogą tylko ci, którzy zechcieli
poznać rzetelnie jej historię, jej wyjątkowo złożone losy. Na­
ród nasz, przez długi okres pozbawiony państwowości, kraj
biedny i gospodarczo zacofany, pustoszony przez wojny i na­
jazdy, znalazł się w wyniku hitlerowskiej okupacji na kra­
wędzi biologicznego i materialnego unicestwienia.

Straty majątku narodowego poniesione w czasie wojny
były, relatywnie biorąc, dwadzieścia pięć razy większe niż
we Francji i czterdzieści siedem razy większe niż w Wiel­
kiej Brytanii, nie mówiąc już o Stanach Zjednoczonych. Mi­
mo to, w tych bezprzykładnie ciężkich warunkach i w tak
historycznie krótkim czasie, Polska dokonała wielkiego dzie­
ła odbudowy, uzyskała ogromny cywilizacyjny awans.

Socjalistyczne państwo polskie zakorzeniło się w' życia
naszego narodu. Sprawiedliwość społeczna podniesiona zo­
stała do rangi zasady ustrojowej. Prawo jest równe dla
wszystkich. W pełni przestrzegana jest konstytucyjna gwa­
rancja swobód wyznaniowych i wielości światopoglądowej
obywateli. Nie istnieje plaga bezrobocia. Mamy rozwinięty
system opieki społecznej, bezpłatne szkolnictwo wszystkich
szczebli, poziom wykształcenia odpowiadający wielu najwy­
żej rozwiniętym krajom. Bogatej kulturze narodowej' stwo­
rzone zostały warunki rozwoju i szerokiego upowszechnie­
nia. Jej czołowe osiągnięcia znane są dobrze wielu naro­
dom.

Przez wieki Polacy dzielili się z innymi tym, co mieli naj­
lepszego w swej nauce i sztuce. Przez wieki też czerpali ze

skarbnicy dokonań rodzaju ludzkiego. Jesteśmy i dziś, i jutro
otwarci ńa wszystko, co w myśli i kulturze współczesnej
rzeczywiście twórcze i cenne.

SZANOWNI PRZEDSTAWICIELU NARODÓW ŚWIATA!
Czas miniony zostawił w naszym kraju niemało wahań, u-

razów i goryczy. Ale nie ma przecież w świecie takich
państw, w których wszyscy w każdej sprawie zgadzaliby się
ze wszystkimi.

Nie zabiegamy o pochwały. Nie zamierzamy-obciążać ni­
kogo odpowiedzialnością za nasze błędy. Nie ukrywamy trud­
ności ani przed własną, ani przed międzynarodową spoyecz-
nością. Ale odrzucamy instrumentalne traktowanie Polski,
jątrzące kampanie propagandowe, wszelkie formy ingerencji
w sprawy naszego kihju jako praktyki sprzeczne z Kartą
Narodów Zjednoczonych, uwłaczające godności naszego’ na­
rodu.

Najgorsze już za nami.
Wytrwale, krok po kroku, idziemy naprzód. Rozszerza się

płaszczyzna narodowego porozumienia. Wzrasta społeczna
aprobata dla polityki państwa.

Pogłębiamy socjalistyczną demokrację. Sięgamy śmiało do
rozwiązań oryginalnych. Dbamy o to, aby były one zgodne z

Wartościami uniwersalnymi, a jednocześnie z historycznym
doświadczeniem narodu, z realiami naszego kraju.

Polska dysponuje dużym potencjałem intelektualnym,
znacznym majątkiem produkcyjnym, pokaźnymi zasobami
naturalnymi. Planujemy i programujemy długofalowo. Re­
formowany jest system kierowania i funkcjonowania gospo­
darki i państwa. Stawiamy na intensyfikację, na postęp
naukowo-techniczny, na inicjatywę.

W tym kierunku idziemy wraz z całą socjalistyczną wspól­
notą. Pragniemy zarazem rozwoju dobrych stosunków z in­
nymi krajami, rozszerzania z nimi wzajemnie korzystnej
współpracy. W międzynarodowej społeczności będziemy zaw­
sze pełnym dobrej woli partnerem.

Polska nie zagraża nikomu. Oczekuje więc, że i jej nikt

zagrażał nie będzie. . .

■Ciężkim trudem ludzi pracy ojczyzna nasza „wzniesiona
została z popiołów”, zapewniliśmy jej należne miejsce w

rodzinie narodów świata, gwarancję niepodległości oraz te­
rytorialnej integralności suwerennego państwa.

Takiej zdobyczy żaden rozumny naród nie roztrwoni.
Trzeźwo oceniamy przeszłość. Ufnie patrzymy w przyszłość.

Jest dla mnie zaszczytem, że w imieniu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej mogę pr-zekazać wyrazy szacunku dla re­
prezentowanych w tej sali narodów, państw i rządów.

Dziękuję Panie Przewodniczący.

Nowojorskie spotkania polskiego przywódcy
♦ Śniadanie u sekretarza generalnego ONZ ♦ Rozmowy z Hansem-Dietrichem Genscherem i

królem Husajnem ♦ Kwiaty od gen. W. Jaruzelskiego przed pomnikami Kościuszki i Koper­
nika w Filadelfii Spotkanie z przedstawicielami środków masowego przekazu

NOWY JORK (PAP). Pią­

Dalekopisem z kraju...

tek był kulminacyjnym dniem

wizyty w Organizacji Narodów

Zjednoczonych przewodniczą­
cego polskiej delegacji na 40.

cesję, prezesa Rady Ministrów,
Wojciecha Jaruzelskiego.

W godzinach porannych w

towarzystwie członków dele­
gacji premier przybył do gma­
chu Organizacji Narodów
Zjednoczonych, gdzie powitał
go szef protokołu dyplomaty­
cznego. Przez krótką chwilę
premier oczekiwał w saloniku
honorowym, a następnie został
wprowadzony na salę obrad
Zgromadzenia Ogólnego. Prze­
wodniczący sesji Jaime de Pi-
nies. zaprosił polskiego
miera dó zabrania głosu.

Prezes Rady Ministrów zo­
stał powitany oklaskami przez
zgromadzonych na sali dele­
gatów.

*

NOWY JORK (PAP), w go­
dzinach popołudniowych pre­
zes Rady Ministrów PRL, gen.
armii Wojciech Jaruzelski

spotkał się. w siedzibie pol­
skiego przedstawicielstwa przy
ONZ z grupą wybitnych
przedstawicieli amerykań­
skich środków masowego prze­
kazu, wśród nich ze znanymi
publicystami i dziennikarzami.

*

W dniu 26 bm. prezes Rady
Ministrów Wojciech Jaruzelski
wziął udział w uroczystym
śniadaniu wydanym przez
sekretarza generalnego ONZ
Javiera Pęreza de Cuellara. na

cześć szefów państw i rządów
uczestniczących w jubileuszo­
wej sesji Zgromadzenia Ogól­
nego ONZ: I sekretarza KC
PZPR premiera W. Jaruzelskie­

go, króla Jordanii Husajna
i prezydentów Egiptu — Hos-
niego Mubaraka, Kenii — Da­
niela Arap Moi, Mozambiku —

Samory Machela, Tanzanii —

Juiiusa Nyerere.
W toaście na cześć zaproszo­

nych gości de Cuellar podkre­
ślił, że udział przywódców
państw w jubileuszowej sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ
dowodzi znaczenia, jakie przy­
wiązują oni do umocnienia or­
ganizacji, a ich obecność przy­
czynia się do -wzrostu jej au­
torytetu w świecie.

Przyjęcie wydane przez sek­
retarza generalnego stało się
forum wielu ważnych kontak­
tów. Rozmawiając z prezyden-

Pre_ - tarni Egiptu i Mozambiku,
premier Jaruzelski wyraził im
uznanie za stwarzanie dobrej
atmosfery dla rozwoju stosun­
ków i współpracy z naszym
krajem.

*

26 bm. prezes Rady Mini­
strów, Wojciech Jaruzelski
przyjął w nowojorskiej siedzi­
bie stałego przedstawicielstwa
PRL przy ONZ wicekanclerza
i ministra spraw zagranicz­
nych RFN Hansa-Dietricha
Genschera.

Rozmowa była kontynuacją
wymiany poglądów dokona­
nych podczas wizyty Hansa-
Dietricha Genschera w War­
szawie w marcu br. Koncen­
trowała się na podstawowych
problemach stosunków wza­
jemnych, których trwały i po­
myślny rozwój zależy od kon­
sekwentnej realizacji układu z

7 grudnia 1970 r.

W społeczeństwie ■polskim
budzi zaniepokojenie uporczy­
we podtrzymywanie tendencji
rewizjonistycznych utrudnia­
jących postęp na drodze nor­
malizacji stosunków dwustron­

nych. Nawiązując do 15. rocz­
nicy podpisania układu pre­
mier W. Jaruzelski dał wyraz
oczekiwaniu społeczeństwa
polskiego, że rocznica ta sta­
nie się istotnym bodźcem do
przezwyciężenia problemów,
które hamują powrót do tem­
pa i zakresu procesu normali­
zacji stosunków Polski z RFN
z lat siedemdziesiątych. Zna­
czną uwagę poświęcono współ­
pracy gospodarczej, której po­
winno sprzyjać usunięcie
istniejących jeszcze w tej dzie­
dzinie przeszkód, zwłaszcza
braku normalnej współpracy
fifiansowo-kredytowej. Od

rozwiązania tego problemu za­
leżą też perspektywy współ­
pracy przemysłowej i wzrostu
obrotów handlowych między
obu państwami.

Omawiając obecną sytuację
międzynarodową koncentro­
wano uwagę na kontynencie
europejskim. Wskazując na za­
grożenie dla pokoju premier
W. Jaruzelski stwierdził, że o-

becnie najpilniejszym zada­
niem jest zahamowanie wy­
ścigu zbrojeń, a zwłaszcza nie­
dopuszczenie do militaryzacji
kosmosu. Niezbędne jest pilne
poszukiwanie dróg wiodących
ku pokojowi i rozbrojeniu oraz

powrót do polityki odpręże­
nia.

W rozmowie uczestniczyli
członkowie Biura Politycznego
KC PZPR, sekretarz KC Jó­
zef Czyrek i minister spraw
zagranicznych Stefan Olszow­
ski oraz stały przedstawiciel
PRL przy ONZ, amb. Euge­
niusz Noworyta.

Ministrowi Genscherowi to­
warzyszyli Edler von Braun-
moehl, dyrektor Departamentu
Politycznego, Michael Jansen,
dyrektor Gabinetu Ministra

i Juergen Oesterheld, dyrektor
Departamentu ds. Stosunków
Wschód — Zachód w MSZ.

*

26 bm. prezes Rady Mini­
strów, gen. armii Wojciech
Jaruzelski spotkał się w No­
wym Jorku z królem Jorda­
nii Husajnem. W toku roz­
mów obaj przywódcy poinfor­
mowali się o problemach mię­
dzynarodowych będących
przedmiotem szczególnego za­
interesowania polityki zagra­
nicznej obu państw. Proble­
matyka bliskowschodnia, eu­
ropejska i 40-Iecia ONZ oraz

rola tej organizacji w utrzy­
maniu pokoju i bezpieczeń­
stwa zajęła poczesne miejsce
wśród poruszanych tematów.

Premier Jaruzelski przy­
pomniał konsekwentne stano­
wisko Polski wobec konfliktu

na Bliskim Wschodzie.

Król Husajn wyraził podzię­
kowanie za poparcie Polski
dla sprawy arabskiej.

Wiązanki kwiatów

od gen. Jaruzelskiego
NOWY JORK (PAP). W dniu

26 września br. szef Urzędu
Rady Ministrów, gen. dywizji
Michał Janiszewski, przeby­
wający w Nowym Jorku w

składzie delegacji polskiej na

sesję Zgromadzenia Ogólnego
Narodów Zjednoczonych, udał

siię do Filadelfii, gdzie jako
specjalny przedstawiciel pre­
zesa Rady Ministrów, gen. ar­
mii Wojciecha Jaruzelskiego
złożył wiązanki kwiatów przed
pomnikami Tadeusza Kościu­
szki i Mikołaja Kopernika.

Władze Meksyku dziękują Polsce

za pomoc dla ofiar trzęsienia ziemi
MEKSYK (PAP). Władze

Meksyku przekazały oficjalnie
na ręce ambasadora H. Łasz­
cz* podziękowanie rządowi i

społeczeństwu PRL za wyrazy
solidarności i konkretną po­
moc ofiarom skutków tragicz­
nego trzęsienia ziemi. Zaofero­
wana pomoc oczekiwana jest
w Meksyku 26 i 27 bm.

Trwa nadal akcja wydoby­
wania spod gruzów zasypa­
nych. W dniu 25 bm. wydoby­
to kilkadziesiąt żywych, male­
ją jednak szanse uratowania

Z inicjatywy Zarządu
Związku Zawodowego Pra­
cowników „BUDOSTAL-3”
w Krakowie, przedsiębior­
stwo przekazało wczoraj
50.000 tX (pięćdziesiąt ty­
sięcy) z Zakładowego Fun­
duszu Socjalnego na rzecz

ofiar trzęsienia ziemi w

Meksyku.

pozostałych pod gruzami. Od­
notowano dotąd ponad 4600 o-

fiar śmiertelnych. W prasie
pojawiają się przypuszczenia,
że jest ich w rzeczywistości
znacznie więcej (nie zarejestro­
wani mieszkańcy stolicy, za­
trudnieni w małych zakładach
bez oficjalnego zezwolenia). W

akcji ratunkowej obok specja­
listycznych ekip (także zagra­
nicznych) bierze udział ponad
50 tys. ochotników. Zareje­
strowano dotąd 8335 rannych
W prowizorycznych schroni­
skach znajduje się ok. 25 tys.
osób (w dużej części dzieci)
Już blisko 400 tys. mieszkań­
ców pozbawionych jest dachu
nad głową. Trwa akcja iden­
tyfikacji zwłok. Centrum mia­
sta zagraża epidemia, racjo-
nuje się wodę.

W godzinach nocnych z 24
na 25 bm. w stolicy miało
miejsce kolejne trzęsienie o

sile 5,5 stopni w skali Richte­
ra, spowodowało kolejne za­
walenie się wcześniej uszko­
dzonych budynków. Stacje od­
notowują ciągle mniejsze fu­
chy tektoniczne. Powoduje to

kolejne napięcia wśród mie­
szkańców. Trwa ich exodusna
prowincje. Dnia 25 bm. doszła
do Meksyku wiadomość o

trzęsieniu ziemi w Sań Jose,
stolicy Kostaryki i panice
tamtejszej ludności.

*

MEKSYK (PAP). Z gruzów
szpitala im. Juareza wydobyto
kolejne 4 żywe noworodki
Tak więc, liczba niemowląt u-

ratowanych z rumowiska wy­
nosi 41.

Lekarze są zaskoczeni, że
noworodki przeżyły pod gru­
zami tydzień i nie znajdują
naukowego wyjaśnienia tego
zjawiska.

Mamy na ten temat pewne
teorie, ale zjawisko to jest
wbrew wszelkim naukowym
podstawom. Niemowlę może

przeżyć bez pokarmu i wody
zaledwie 3 dni — powiedział
dr Juan Jose Diaz Miranda z

Instytutu Pediatrii.

Jedną z teorii lekarzy jest
przypuszczenie, że noworodki
popadły w stan bliski hiberna­
cji. Brak dźwięku, światła i
innych bodźców zewnętrznych
spowodował, że niemowlęta
zużywały mniej tlenu i gluko­
zy, co pozwoliło im na prze­
życie przez tak długi okres w

bardzo złych warunkach
Wszystkie uratowane dzieci u-

rodziły się przed 8 dniami i
mają karteczki z nazwiskami.

Lekarze poinformowali, że

wszystkie uńatowane dzieci

czują się dobrze i mają pra­
widłowe odruchy. Ich matki

prawdopodobnie wszystkie
zginęły pod gruzami szpitala.

(s) Uroczystym podpisa­
niem wspólnego protokołu
zakończyła się 27 bm. 4-dnio-
wa narada przedstawicieli A-
kademii Nauk państw socja­
listycznych. W tym warszaw­
skim spotkaniu, które zakoń-

ozyło dwuletni okres sprawo­
wania funkcji koordynatora
wielostronnej współpracy
naukowej przez PAN, ucze­
stniczyły delegacje 11 Aka­
demii Nauk europejskich i

pozaeuropejskich państw so­
cjalistycznych oraz — jako
obserwatorzy — przedstawi­
ciele RWPG oraz Akademii
Nauk Demokratycznej Re­
publiki Afganistanu.

Dorobek narodowy Chin

świadczący o rozwoju * tego
kraju, zostanie zaprezento­

...i ze świata
Na zaproszenie ministra

rolniotwa ZSRR Walentina
Miesiaoa w Związku Radziec­
kim przebywała z wizytą o-

ficjalną delegacja Minister­
stwa Rolnictwa i Gospodar­
ki Żywnościowej PRL pod
przewodnictwem szefa resor­
tu Stanisława Zięby.

W piątek premier No­
wej Zelandii David Lange o-

świadczył, że jego kraj go­
tów jest opuścić Pakt ANZUS,
do którego należą również
Australia i Stany Zjednoczo­
ne.

Traktat ten jest przeszko­
dą dla dobrych stosunków ze

Stanami Zjednoczonymi, je­
śli wymaga od Nowej Zelan­
dii zgody na zawijanie do

jej portów okrętów z bronią
atomową na pokładzie. Po

prostu nie możemy tego za­
akceptować — powiedział D.

Lange. Oczekujemy nato­
miast, że USA zrewidują po­
stanowienia paktu.

W wojsku stacjonują­
cym na północ od stolicy Su­
danu doszło w nocy z środy
na czwartek do wybuchu
buntu. W trakcie ponad go­

wany w Warszawie na spe­
cjalnej ekspozycji urządzo­
nej w Hali Gwardii. 27 bm.,
w przeddzień otwarcia wy­
stawy zorganizowano konfe­
rencję prasową, na której
przedstawiono eksponaty, jak
również omówiono związki
gospodarcze Chin z Polską.

W Polsce wydarzyło się
ponad 35 tys. wypadków dro­
gowych, w których zginęło
ok. 5 tys. osób. Wśród nich
— 400 to dzieci poniżej 14 ro­
ku życia. Ze statystyk wyni­
ka, że w Polsce jest dwu­
krotnie więcej wypadków
drogowych niż w innych kra­
jach europejskich, w stosun­
ku do liczby pojazdów. Wię­
cej też niż gdzie indziej gi­
nie młodzieży i dzieci.

dzinnej strzelaniny, jaka wy­
wiązała się między grupami
żołnierzy, kilka osób zginęło.
Po przybyciu na miejsce ro­
koszu oddziałów spadochro­
niarzy porządek został szyb­
ko przywrócony — podała
Agencja Reutera.

W sierpniu japońskie
firmy samochodowe osiągnęły
rekordowy poziom sprzedaży
— 484.416 samochodów. Eks­
port samochodów wzrósł w

porównaniu z rokiem ubie­
głym o 4,9 proc, i wyniósł
320.707 samochodów osobo­
wych, 153.135 ciężarówek i
5.574 autobusów.

Huragan „Gloria”, od 48

godzin zagrażający wschod­
nim wybrzeżom Stanów
Zjednoczonych realizuje naj­
gorszy z możliwych scenariu­
szy — ocenili w piątek eks­
perci amerykańscy. Wicher,
którego prędkość dochodzi do
210 km/godz. zmienił kieru­
nek i zagraża północno-
wsohodnim, gęsto zaludnio­
nym obszarom. W związku z

tym ogłoszono stan pogoto­
wia dla 40 min mieszkańców
USA.
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Pomnik Bohaterom Warszawy — Nike Warszawska

Od dłuższego czasu przybli­
żamy Czytelnikom „Gazety”
sylwetki kandydatów na po­
stów, pokazując ich jacy są w

miejscu pracy i w domu, w

działaniu i podczas odpoczyn­
ku, w życiu publicznym i pry­
watnym. Szukamy w tych pu­
blikacjach także odpowiedzi na

pytanie: jakimi będą posłami,
gdy zostaną wybrani, a więc
jaki będzie nowy Sejm i jaka
będzie Polska. To przecież od
NICH — ale przede wszystkim
od NAS — zależy. Dziś odbie­
gamy nieco od przyjętej for­

my przedstawiania kandyda­
tów, wychodząc z założenia,
że mamy do czynienia z osobą,
której działalność publiczna
jest dość powszechnie znana.

W Okrcgu Wyborczym nr 33
w Krakowie kandyduje do

Sejmu PRL znany rzeźbiarz
MARIAN KONIECZNY. Przed­
stawiamy — a raczej przypo­
minamy — dziś niektóre z

dzieł tego artysty, który* brał
b. aktywny udział w pracach
Sejmu kadencji dobiegającej
właśnie końca.

Profesor Marian Konieczny, artysta rzeźbiarz, urodził się
13 stycznia 1930 roku w Jasionowie. Żonaty, jeden syn. Ukoń­
czył, studia wyższe na Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie
(1954). a także studia aspiranckie w Instytucie im. I.E. Repi-
na Akademii Sztuki ZSRR w Leningradzie (1954—58).

Jest pracownikiem naukowo-dydaktycznym Wydziału Rzeź­
by Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. W latach 1958—65
był adiunktem; 1965—74 docentem; 1968—72 dziekanem; 1972
—80 rektorem. W 1974 otrzymał tytuł profesora nadzwyczaj­
nego. Brał udział w wielu konkursach, na projekty pomników
i otrzymał liczne nagrody i wyróżnienia, m. in.. I nagrodę w

konkursie na projekt Pomnika Bohaterom Warszawy —• Nike
Warszawska (1959), I miejsce w międzynarodowym konkursie
na projekt Pomnika Bohaterów' Rewolucji Algierskiej‘(1981—
realizacja 1982).

Marian Konieczny był członkiem ZPAP od 1958 roku, Ra­
dy Szkolnictwa Artystycznego Ministerstwa Kultury i Sztuki
od 1972 r., a członkierń jej Prezydium od 1978. Od 1953 r. w

PZPR; był delegatem na VII i VIII Zjazd Partii. W latach
1978—1980 był członkiem Egzekutywy Komitetu Krakow­
skiego, w tych samych latach przewodniczącym Krakowskie­
go Komitetu Frontu Jedności Narodu. Ma tytuł honorowego
członka Akademii Sztuk Pięknych ZSRR.

W 1966 róku otrzymał indywidualną Nagrodę Państwową
I stopnia. Jest odznaczony Krzyżem' Komandorskim i Kawa­
lerskim Ordetu Odrodzenia Polski oraz Orderem Sztandaru
Pracy.

Ważniejsze prace prof. Mariana Koniecznego to: Pomnik
Bohaterom Warszawy — Nike Warszawska (1964), Pomnik Ty­
siąclecia — Gorlice (1967), Pomnik Wyzwolenia Częstochowy
—• Żołnierz Wolności (1968), Pomnik Walk Rewolucyjnych na

Rzeszowszczyżnie — Rzeszów (1973), Lenin — Nowa Iluta
(1973), Wincenty Pstrowski — Zabrze (1978). Tadeusz Kościu­
szko ■— Filadelfia (1979), Aleksander Zawadzki — Dąbrowa
Górnicza (1979), Leon Kruczkowski — Sosnowiec (1980), Sta­
nisław Wyspiański — Kraków (1980). Wincenty Witos (1985)
— Warszawa. Jest autorem wolnych kompozycji rzeźbiarskich
z cyklu Dedal i Ikar (1965—67), Macierzyństwo (1966—68). U-
krzyżowanie (1977), a także portretów: prof. Stanisław Ku­
trzeba (1962). Ojciec -(1976), Konrad Swinarski (197f), Krzy­
sztof Penderecki (1978). , t

(Opracowano na podstawie „Kto jest kim w Polsce 1984”)
Zdjęcia — Janusz Podlecki, Wacław Klag Pomnik Walk Rewolucyjnych na Rzeszowszczyźnie — Rzeszów

L egenda obrasta historią jak dzikie wino

martwy dom. Pleni się, wpycha w szczeli­
ny niewiadomego, czepia niepewnego, a lu­

dzi, bodaj szaraków, ubiera w szaty herosów.
Tak już jest, zwłaszcza wówczas, kiedy osąd
historyka z trudem przeciera sobie drogę do
wsi na pagórkach. I choćby było banalne, to

jednak ciekawe, albowiem zdaje się dowodzić,
iż człowiek nie zmienił się wiele od Homero­
wych czasów. Jamneńska opowieść z roku na

rok przybierała wątków, zaostrzały się kontury
obrazów, przybywało detali. Ludzie coraz to

łatwiej i bezpieczniej siadali pod śliwkami, przy
zbitych z desek stołach, aby wrześniowymi po­
południami powrócić do chwil sprzed dziesiąt­
ków lat. Legenda z wolna ustępowała pola opi­
sowi historyka:

Jamna, wioska małorolnych cierpiała głód
niemal od pierwszych miesięcy wojny Na lesis­
tych kiczórach, oznaczanych niegdyś na sztabo­
wych mapach austriackich kodami 530, 510 1

497, na skrawkach marnej ziemi rodził się
tylko owies i październikowe ziemniaki. Nie

pomagało przyczajenie się z dala od samo­
chodowych tras, brak komunikacji, drogi wio­
dące paryjami — groźba niemieckiej policji i

granatowych żandarmów wyciskała z gospo­
darstw ostatki pożywienia. Nędza dopadła Jam-

-ną wcześnie — w czerwcu 1941 roku Rada

Opiekuńcza Powiatowa przeprowadziła w oś­
miu gromadach akcję zapomogową: Jamna by­
ła wśród nich, wówczas to — tu i w niedale­
kiej Kalkowej — naliczono trzydzieści rodzin

Wegetujących w skrajnym ubóstwie.

Partyzanci Armii Krajowej, zmobilizowani

sierpniowymi rozkazami wkraczali d-o wsi na

żr.pleczu wschodniego frontu w upale żniw

czterdziestego czwartego roku. Do ruin jamneń-
skiego folwarku Fihauserów I batalion 16 .pułku
piechoty AK—- „Barbara” dotarł nocą 13 wrze­
śnia', przemykając się od północy, od Jastrzę­
biej, gejzie jeszcze przed kilkoma godzinami na­
wiązał kontakt z nieprzyjacielem. Za sobą miał

Potyczki z hitlerowcami pod Dobrocinem i Ra-
tówkami — na skraju leśnych kompleksów
Brzanki, pod Suchą Górą i Polichtami, gdzie
Przyszło, walczyć z policją, SS i żandarpierią
dwu czy trzykrotnie przewyższającymi siły par­
tyzanckie. Kiczory Jamnej okazały się twier­
dzą, z której przez blisko dwa tygodnie do­
wódca batalionu kpt, Antoni Eugeniusz Borow­
ski pseudo „Leliwa” wysyłał kompanie na ak-

c.ie, głównie dywersyjne w rejonie kolejowej
drogi Tarnów — Leluchów. Miejscowi przyjęli
sześciuset partyzantów z rezerwą. „Obecnie baon

czerpie żywność z melin kwater obwodowych
t zbiórek zorganizowanych przez samorząd, (...)

Ustosunkowanie się ludności do „Burzy” , nie­
przychylne. Ogólna obawa przed pacyfikacją" —

musiał potem meldować pełniący obowiązki ko-,
mend anta obwodu tarnowskiego kapitan Marian
Fiszer ps. „Omega”. Konieczność żywienia po­
nad pół tysiąca ludzi, rekwirowanie koni tak

potrzebnych przy pracach w polu, groźba nie­
mieckiego odwetu — niemal pewnego wobec

długiego kwaterowania batalionu we wsi — ta­

kie zagrożenia stawały przed miejscową ludno­
ścią.

Kilka dni przed, a .bodaj w przeddzień wy­
darzenia, które wpisało podgórską wioskę w

historyczne księgi — największej, regularnej
bitwy partyzantki AK z niemieckimi formacja­
mi'(hitlerowcy zmobilizowali 8 batalionów w si­
le 4800 ludzi — z krakowskiego Polizei Auf-
klaerung Abteilung oraz 14 ukraińskiej Dywizji
SS „Galizien”), odprawiono na pagórku mszę,
która zgromadziła także wioskowych. Nic nie
zapowiadało jeszcze późniejszych wypadków,
gdy przed szkołą śpiewano polskie pieśni.

Rankiem dwudziestego piątego września, po­
mimo mgły i siąpiącego deszczu kolumna cięża­
rówek z emblematem złotego lwa — znakiem
bojowym dywizji SS dotarła bez utrudnień do
Paleśnicy, wsi położonej w dolinie. Zbliżające­
go się wroga wykryły wkrótce czujki na zachod­
nich stokach, gotując mu zasadzkę. Kompanie

JAMNA i...

czas niezapomniany
„Jawora” (ppor. J. Gomuły) i „Kaliny” (por.
W. Steczeszyna) odpierają Niemców ku dolinie
a pluton podchorążego „Klina” (Jana Karzyc-
kiego) zdobywa wczesnym popołudniem dwa
moździerze oraz dwa wozy amunicji. Paleśnicka
grupa hitlerowców zaatakowała jako pierwsza,
wkrótce potem dołączyły doń’ plutony naciera­
jące z Bukowca i Górowej, od południa. Plan
Obergruppenfuehrera Freitaga, dowodzącego
specjalnie wyszkoloną do zwalczania „bandy­
tów” .formacją, wydawał się prosty: Polaków
należało otoczyć i sniszczyć siłą ognia, korzy­
stając w razie potrzeby z lotnictwa, stacjonu­
jącego w Klikowej koło Tarnowa. Kapitan
„Leliwa” odpowiedział nań rozstawieniem li­
nii obrony w rejonie wzgórza 530, partyźantom
sprzyjała pogoda — zła widoczność uniemożli­
wiała pomoc lotnictwa.

Pierwsze chałupy zapłonęły od ognia hitle­
rowców nacierających z lasu; od Bukowca.
Po odrzuceniu grupy paleśnickiej (wcześ­

niejszą ucieczkę z tych pozycji partyzanckiej
kompanii „Azerbejdżan” — złożonej z uciekinie­
rów z Ostlegionu, zażegnali oficerowie wraz z

„Leliwą”, dyscyplinujący... bronią spanikowa­

nych partyzantów) — stamtąd właśnie szło
główne natarcie Freitaga. Linii wzgórza 530
broniła zacięcie kompania „Mimozy” (ppor. Jó­
zefa Ruseckiego ze Skrzyszowa), ostrzeliwana
nieustannie, przez moździerze i broń maszyno­
wą. Ani na krok nie posunęli się Niemcy na

■tym kierunku natarcia — zginął w nim zresztą
dowódca szturmu Hauptsturmfuehrer Schultz.
„25.9.44 po zmroktĄ rozpocząłem marsz w kierun­
ku na Ciepielówkę. Po stwierdzeniu, że drogi
w tym kierunku są zamknięte i cały kompleks
lasów Jamna jest obstawiony przez nieprzyja­
ciela, postanowiłem wycofać się w rejon 410
Sucha Góra — Polichty 425 w .3 grupach bez
taboru na przełaj. W nocy z 25 na 26.9.44 po
opanowaniu dwukrotnej paniki spowodowanej
ogniem nieprzyjaciela udało mi się wymknąć z

rejonu Jamna" — meldował „Leliwa” dowódcy
16 pułku piechoty AK ppłk. Musiąłkowi-Łowic-

kiemu pseudo „Mirosław”, w dwa zdni po jam-
neńskiej bitwie. ,

Sukces „Barbary” zesłał na Jamna zagładę.
Hitlerowcy rozwścieczeni wymknięciem się —

nocą, bez szmeru — partyzanckich grup roz­
poczęli metodyczne Równanie wioski z . ziemią.
Drewniane chałupy stanęły w ogniu, który bły-
skawicznie ogarnął całą wieś. Kto bliżej lasu,
krył się w nim, zbierając w strachu ułamki

dobytku. W zagrodzie starego Potoka Niemcy
urządzili rzeź, strzelając do bezbronnych lu­
dzi wychodzących na wezwanie z piwnicy do­
mu: tak ginie czwórka Potoków (Antonina, Ja­
kub, Jan i ośmioletni Staszek) i . Stanuchowie

(Maria, Kazimierz i nierńowlę Władek), i Mi­
chał, i Jan Mastalerzowie... Inni zatrzymani
przez starca „leżeli na podłodze odmawiając li­
tanię. Kiedy i chałupa stanęła w ogniu, Niem­
cy w końcu odeszli. Wtedy stary kazał .wycho­
dzić po jednemu, skakać przez płomienie i biec
na. dół. do lasu. Poparzeni, na wpół uduszeni, do­
tarli do zbawiennych zarośli. Byli uratowani

Tymczasem Niemcy szaleli już w całej wsi. (...)

Gdy ktoś nie ehciał wyjść, płonął żywcem, tak.

jak stara Brończykowa".

dopalające się zgliszcza powracano
niechętnie, z obawą przed ponowną pa­
cyfikacją i wywózką do obozów koncen­

tracyjnych (podczas napadu na wieś uprowadzi­
li Niemcy czterech mieszkańców J.amnej, Góro­
wej i Bukowca do Dachau). Wielu zimę wyzwo­
lenia przeżyło w ziemiankach, kopanych nie o-

podal swych chałup. Cierpiąc chłód i skrajną
nędzę. Pb wojnie zaś... ną długo wyrzucono

jamneńską tragedię z oficjalnej historii. Wieś

pozbawiona odszkodowań wegetowała zdana
tylko na siły dojrzałego. pokolenia, związanego
z tą ziemią więzami krwi. Młodych wywiały
stąd za pracą i własną chałupą wiatry lat sześć­
dziesiątych — dziś nawet szkoły czteroklasowej
nie trzeba, bo jakże uczyć dzieci w pięciooso­
bowych oddziałach,, jakże nauczyciela znaleźć
eo na piechotę latem i simą pięć kilometrów od

„pekaesu” zrobi. O wrześniowym czasie pamiętali
i pamiętają chyba tylko turyści, co roku wędru­
jący na jamneńskie pagórki, by przy ognisku
spotkać się x uczestnikami walk.

Dopiero w 1967 roku, staraniem wielu ludzi

dobrej woli na pagórku, w środku wsi odsło­
nięto marmurową tablicę upamiętniającą bes­
tialski mord na mieszkańcach Jamnej.’ . Listo­
pad 1978 roku przyniósł natomiast, pierwszy. ..

wniosek o przyznanie bohaterskiej wiosce na •

Pogórzu — Krzyża Grunwaldu. Ponowiony :

przed rokiem przez Gminny Obywatelski Ko­
mitet Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa
w Zakliczynie, wsparty przez tarnowski ZW
ZBoWiD przyniósł niedawną decyzję Rady Pań­
stwa o przyznaniu Jamnej — Orderu Krzyża
Grunwaldu III klasy.

Właśnie dziś, 28 września, niemalże w roc».-;,;

nicę bohaterskiej walki i krwawej kaźni setki,
młodych ludzi, rozradowanych

'

turystyczną
przygodą jesiennego rajdu, ludzi pokolenia nie­
pamięci, dostrzeże podczas uroczystości na Jam-,
nej niezwykły ten order wręczony zbiorowemu
bohaterowi.

Czas niepamięć; obróci się dla nich i dla na«

w czas nigdy niezapomniany.
Podczas redagowania części historycznej artykur.

łu korzystałem m, in.: z monografii Aleksandry
Pietrzykowej „Region tarnowski w okresie okupa­
cji hitlerowskiej” PIW 1984 oraz artykułu Macie­
ja Kozłowskiego opublikowanego w „Wieściach,”
nr 41/74.

KRZYSZTOF GŁOMB
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Omal nie doszło do zerwania tegorocznego Festiwalu
Polskich Filmów Fabularnych w Gdańsku i to za

sprawą samych jurorów, co wreszcie usatysfakcjono­
wałoby łowców sensacji, bo nazwanie dziennikarzy pisma­
kami przez Franciszka Trzeciaka na Forum Stowarzyszenia
Filmowców Polskich (bez aluzji do „Pismaka” Wojciecha
Hasa) na skandal nie wystarczy. Jurorka Jadwiga Jankow-
ska-Cieślak i juror Wojciech Marczewski zgłosili votura

separatum wobec całego werdyktu, protestując przeciwko
decyzji kolegów jurorów, którym przewodniczył reżyser Je­
rzy Kawalerowicz. Radykalne skrzydło uważało, że pomi-
aięcia tak znaczących filmów o współczesności, jak „Bez

Z radykalnego skrzydła
V

końca” Krzysztofa Kieślowskiego, „O-bi, o-ba. Koniec cy­
wilizacji” Piotra Szulkina (nagroda za scenografię dla An­
drzeja Kowalczyka w tym kontekście staje się wyróżnie­
niem zastępczym), czy „Zabicie ciotki”'Grzegorza Królikie­
wicza jest niedopuszczalne, bo nie wolno przemilczeć obec­
ności tematu współczesnego, o który w kinie trwa bój od
lat, tym bardziej, że on sam (temat) broni się i powagą
i środkami artystycznymi.

Rację radykałów podzielał juror Andrzej Jurga, ale nie
przyłączył się do veta, tylko założył protest indywidualny
wobec nagrody głównej (Srebrne Lwy Gdańskie) dla „...je­
stem przeciw” Andrzeja Trzosa-Rastawieckiego Gdyby pod­
pisał się pod vótum separatum koleżanki i kolegi, automa­
tycznie upadłaby lista nagród, ponieważ — nie wchodząc
w zawiłości i szczegóły — taki jest regulamin, że trzy
sprzeciwy obalają festiwal. Nie przyłączył się do nich, bo­
wiem uważał, jak oświadczył na konferencji prasowej za­
mykającej imprezę, że zerwanie festiwalu godziłoby w kino
polskie, które zaprezentowało się w Gdańsku nie najgorzej.
Natomiast nie zaakceptował nagrody dla „...jestem prze­
ciw”, gdyż miał w pamięci kilka filmów dokumentalnych
na temat narkomanii, bardzo wnikliwych, sięgających do
przyczyn zjawiska i na ich tle produkcja kolegi reżysera
wydała się mu mierna. Był temat o wysokiej randze społe­
cznej, ale nie było w filmie wyrazu artystycznego. I juror
Jurga jako wykładowca śląskiej szkoły filmowej nie mógł
świecić oczami przed swymi studentami za kolegę reżysera.

Juror Andrzej Jurga ujawnił publicznie na wspomnianej
konferencji kulisy pracy jury. Był projekt, aby nie przyzna­
wać Grand Prix, ale upadł. Już na początku odrzucono roz­
patrywanie do nagród najwyższych kandydatur: „Bez koń­
ca” Kieślowskiego, „Nadzór” Saniewskiego (Brązowe Lwy za

debiut kinowy), „Cień już niedaleko” Karabasza, wszystkie
mówiące o komplikacjach naszej rzeczywistości.

Kiedy wyeliminowano z pola nagród prestiżowych kino
drażliwe, na arenie pozostały kobiety. Grand Prix otrzyma­
ła „Kobieta w kapeluszu” Stanisława Różewicza, wcześniej
osrebrzona medalem festiwalu moskiewskiego, a „Kobieta
i prowincji” Andrzeja Barańskiego Nagrodę Specjalną Ju­

ry. Film Różewicza uważa się aa najwybitniejsze dziele
w jego dorobku, a werdykt jury za Salomonowe rozstrzyg­
nięcie.

Jakie kino znalazło uznanie jurorów? Na pewno proble­
mowe, na pewno o uniwersalnym przesłaniu i na pewno war­
sztatowo sprawne, co więcej, takie, które rozwiało niepoko­
je, że nadwiślańska kinematografia sprzedaje się komercji.
Bohaterka „Kobiety w kapeluszu” miota się między oniry-
cznym światem sztuki a prozą codzienności, poszukując
Własnego miejsca w obu wymiarach. Wie, że jako aktorka
bywa traktowana instrumentalnie, a jednak nie godzi się
na kompromisy, broniąc niezależności i godności osobistej.

„Kobieta z prowincji” żyje życiem małomiasteczkowym
nieefektownym, szarym, dniem podobnym do dnia, które
wyznacza rytm biologiczny: dzieciństwo, dojrzewanie, sta­
rość, macierzyństwo. Zyje nie zastanawiając się nad prze­
mianami, jakie zachodzą wokół niej. Rozpadają się stare
i rodzą się nowe systemy społeczne, a ona ciągle idzie przez
życie, kierując się dobrocią, pracowitością, poczuciem wspól­
noty rodzinnej. Najlepszy pomnik Matki-Polki, arcydzieło
codzienności — komplementowano reżysera podczas konfe­
rencji prasowej.

A na jakie kino zwrócili uwagę akredytowani dziennika­
rze, przyznając nagrodę honorową? Niepisany regulamin mó­
wi, że wyróżnienie prasy powinno dowartościowywać film
pominięty przez jury. Giełda informacyjna działa dosyć
sprawnie i przed zebraniem dziennikarskiego gremium by­
ło wiadomo, kto i co dostał. A tymczasem co robią dzien­
nikarze? To samo co jury, to znaczy nagradzają większo­
ścią głosów „Kobietę z prowincji”. Kontrkandydatem był
„Nadzór”,, także nagrodzony przez jurorów. Zastanawiające,
a było około 50 dziennikarzy, że nikt nie zgłosił do nagrody
prasy „Zabicia ciotki” Grzegorza Królikiewicza, właściwie
jedynego eksperymentatora w kinie polskim. Film szokuje
formą i treścią: bohater pozbawiony perspektyw próbuje
wyzwolić się w upiornych fantazjach z szarzyzny dnia i za­
chowuje się tak, jakby dokonał zbrodni. Nadrealizm prze­
plata się z groteską, analiza podświadomości z happenin­
giem. Reżyser twierdzi, że chęć zrozumienia w całości jego
filmu byłaby klasycznym przykładem postawy ćwierćinteli­
genta. Byłby to powód przemilczenia?

Chwała dziennikarzom, że dostrzegli poza konkursem
w sekcji informacyjnej „Dom wariatów” Marka Koterskie-
go i ujawnili prawdziwy skandal festiwalu, który wpraw­
dzie nie dotyczy bezpośrednich organizatorów gdańskiej
imprezy, ale każę mocno zastanowić Się nad jej modelem.
Film na kolaudacji otrzymał IV kategorię, najgorszą z moż­
liwych, następnie po okresie karencji awansował do grupy
III i tym samym nie znalazł się w konkursie, do którego
kwalifikowano wyłącznie filmy z I i II kategorią. Dodaj­
my, że dzieło jest podwójnym laureatem Koszalińskich

Spotkań Filmowych: za debiut i nagrody dziennikarzy im.
W. Wiszniewskiego. Film dcceniła również zwyczajna publi­
czność gdańskiego kina „Leningrad”, przyjmując więcej niż
życzliwie. Słyszało się i takie głosy, że „Dom wariatów”
czeka kolejna weryfikacja artystyczna — ponoć szykuje się
II kategoria. A jest to rzeczywiście film dojrzały pod każ­
dym względem i gorzko ironiczny w wymowie. Oto rodzina
pełna dziwacznych przyzwyczajeń, niekiedy na pograniczu
schizofrenicznych zachowań, którą niemal przez cały film
obserwujemy w jednym pomieszczeniu.

Kadr ■ filmu „Zabicie ciotki” G. Królikiewicza

Programowym nieporozumieniem była obecność filmów
telewizyjnych, które różnią się od kinowych, czego nie
trzeba specjalnie uzasadniać. Kompletna pomyłka to udział ’

fragmentów seriali w konkursie na równi z pozostałymi.
Jaką szansę miał Ryszard Ber z odcinkiem „Półpanek” z se­
rialu „Popielec”, dajmy na to w starciu z „Barytonem” Janu­
sza Zaorskiego albo z debiutantem kipowym „Yesterday”
Radosława Piwowarskiego? Stąd postulat, aby na festiwalu
oddzielić film kinowy od telewizyjnego, wydaje się być na

miejscu.
Polska szkoła kiczu. Jest już, czy dopiero się rodzi? Do

porażki artystycznej publicznie przyznał się jedynie Ma­
ciej Wojtyszko, autor „Ognistego anioła”. Prawdą jest, że

podczas projekcji wychodzono. Prawdą jest, że „Ognisty
anioł” jest dziełem nierównym. Obok scen porywających
wizyjnością, np. z piekła, jest sporo żenujących, np. poje­
dynek rycerski. Natomiast daleki od świadomości, że po­
pełnił kicz, był debiutant Włodzimierz Gołaszewski, autor

„Dłużników śmierci”. W komiksowej formie, wzorując się

na sensacyjno-westernowych schematach, przedstawił okres
wojny domowej tak nonszalancko, jak by to był rodzaj za­
bawy, a nie jeden z najtragiczniejszych epizodów zarania
Polski Ludowej. Na konwencji westernu wzorował się Jan
Budkiewicz i także nic dobrego z tego nie wyszło. „Pobojo­
wisko” razi uproszczeniami, naiwnością i niekonsekwencja­
mi psychologicznymi. Reżyser tłumaczył się, że jednak wi­
downia film kupiła, że idzie przy kompletach, że po rai
pierwszy zdarzyło. się mu zobaczyć w kasie wywieszkę:
wszystkie bilety wyprzedane.

Na Forum Stowarzyszenia Filmowców Polskich ubole­
wano, że następuje degradacja gustów widowni, że rośnie
analfabetyzm filmowy społeczeństwa, że widz szuka kina
bezproblemowego, a odwraca się od kina artystycznego, że
w środowisku narasta poczucie niepotrzebności, bo kino
traci szansę na rozmowę z widzem. Administracja uważała
wprost przeciwnie, że nie sprawdziła się prognoza komercja­
lizacji, że głównym nurtem polskiej kinematografii jest
jednak kino problemowe. Filmowcy z kolei tłumaczyli, że

dialog z widzem byłby pełniejszy, gdyby nie uwierał zbyt
ciasny gorset programowy. Na co odpowiadali sternicy, że

twórcy,’ podobnie jak politycy, odpowiadają za granice pog­
nania. Stanęło na remisie ze wskazaniem na filmowców,
gdyż minister Kazimierz Żygulski podczas uroczystego roz­
dania nagród zapowiedział zdjęcie z półek „Wielkiego bie­
gu” Jerzego Domaradzkiego i „Przypadku” Krzysztofa
Kieślowskiego.

WOJCIECH KLEMIATO

ZWIERZENIA

ESTETYCZNE

Na Światowy Kongres Wyzwolo-
lonych Mężów nie przybył jego
prezes, któremu żona kazała po­

zostać w domu. Nic w tym zresztą
dziwnego, skoro przecież wszyscy —

proszę Kolegów — jesteśmy pantofla-
rzami. Może z wyjątkiem kawalerów,
choć i to nie jest pewne, gdyż różnica
między stanami cywilnymi jest raczej
płynna i dość nieokreślona, co ujął
ttafnie pewien juhas, rozpytywany na

ową okoliczność przez tzw. organa. A
brzmialo to tak: — jesteście żonaci? —

Ni. — To znaczy kawaler? — Tyz
ni. — Wdowiec? — Ni. — No to jeste­
ście rozwiedzeni? Ni. — To jakże
tak??? — Ano tak se chodzę po wsi i...

(tu znany góralski czasownik w trybie
bardzo czynnym).

Pantoflarstwo nie jest jednak rów­
noznaczne z apatyczną rezygnacją i

tym samym zaniechaniem słusznej
walki z męskim apartheidem. Tyle, że

prowadzonej na płaszczyźnie ideologi­
cznej poprzez podważanie bądź tylko
podgryzanie spiżowej pozycji Pań.

Oczywiście w miejscach przez nie

wskazanych, więc raczej niepre-
stiźowych, zwłaszcza takich, jak
mycie naczynia, wbijanie gwoździ,
trzepanie dywanów, tarcie chrzanu i

sztuka.

W tych też i właściwie tylko tych
dyscyplinach twórczych przymiotnik
„kobiecy” lub nawet podawane sze­
ptem określenie „babski”, więc „bab­
skie tarcie chrzanu" czy też „babskie
malarstwo" mogą ujść płazem. Mało

tego, są nawet przez Panie cichcem

popierane dla stworzenia pozorów to­
lerancji, no bo niechby tak ktoś ośmie­
lił się powiedzieć lub co gorsze napi­
sać „babskie rządy” lub — nie daj bo­
że — „babski mózg”! Trzeba by chyba
napisać nową, straszniejszą wersję
Apokalipsy.

W tych właśnie celach Panie —

jak np. sławna Tola Certowiczówna w

Krakowie z przełomu wieków —

zakładały nawet specjalne Szkoły

Damska
Sztuk Pięknych dla Kobiet. No i

uczyły dobrze, o czym świadczą suk­
cesy Zofii Stryjeńskiej, w tym
zwłaszcza pocięcie swemu mężowi
ogonów, fraka na wąskie paseczki dla

zatrzymania go w domu (nie pomo­
gło; poszedł na przyjęcie dumny jak
paw, choć ze strusim ogonem, jak
wspominają współcześni) zaczem ga­
niała go z parasolką w dłoni po
Krakowie, Paryżu i Zakopanem
wśród męskiej trwogi i obłudnego
potępienia dam.

Wbrew tak oczywistym faktom
termin „sztuka kobieca” jednak się
przyjął i to jako synonim delikatnoś­
ci uczuć z odchyleniem ku pewnej
subtelnej słabości nawet. Otóż nic

bardziej bzdurnego, gdyż sztuki nie

tworzy się tępą siłą fizyczną, lecz
rozumem, uczuciem i temperamen­
tem, a tych przymiotów Paniom na o-

gół nie brakuje. Co się tu zresztą
rozwodzić, skoro wystarczy pójść na

jakąkolwiek wystawę lub poczytać
sobie o triumfalnym pochodzie ol­
brzymich i jakże groźnych „Abaka-
nów”, czyli „męskich rzeźb” Abaka­
nowicz, czy również międzynarodo­
wych sukcesach kamiennych dzieł
Magdaleny Więcek?

Tak więc panie odsłoniły się rów­
nież w tym przedmiocie, czego wido­
me potwierdzenie znaleźć można w

Galerii Grupy Krakowskiej „Krzy-
sztofory”, gdzie — po wielu latach

przerwy — wystawia Erna Rosen-
stein.

Jej sztukę przypisuje się zwykle do
nadrealizmu, gdyż — istotnie —

ustawia ona niekiedy przedmioty w

niecodziennych sytuacjach na zasa­

szłttka
dzie klasycznej ich zbitki, a zwłasz­
cza stosuje głębokie i nieokreślone

przestrzenie. Z tym samym jednak
powodzeniem można ją zaliczyć do
ekspręsjonizmu, groteski, i. sztuki 'li­
rycznej metafory i nawet postimpre­
sjonizmu, którego koloryt się w jej
obrazach niejednokrotnie przewija,
taka zaś mnogość nurtów świadczy
na ogół o samodzielności wizji. I

słusznie, gdyż właśnie niezależną ar­
tystką jest Erna Rosenstein (z Warsza­
wy).

Natomiast krakowianka, Jadwiga
Pykosz, wystawia na zasadzie rewan­
żu w stołecznym TPSP pod wysoki­
mi auspicjami Bolka i Lolka, gdyż
na jej hucznym wernisażu prym
wiedli minister Bolesław Faron i

dyrektor Warszawskiego Wydziału
Kultury Karol Czejarek.

Akwarele Jadwigi Pykosz są

skromne zarówno formatem jak ska­
lą motywów: pejzaż i kwiaty, jed­
nak jej duża wystawa nie nuży mo­
notonią. Czemu? Ano dla różnoro­
dności ujęć, a zwłaszcza bogactwa
klimatu psychicznego, gdyż autorka

nie rejestruje faktów. Jest bowiem

przede wszystkim poetką, zarówno

słowa, jak obrazu, zaczem realizm jej
wyobrażeń jest tylko pozorny. Natural­
ne kształty są naginane do stanów emo­
cjonalnych i służą ich impulsom,
kierując gamę w stronę monochro-

mów lub mocnych kontrastów, każą
grać szczegółowi rolę wiodącą bądź
zacierają go do granie bezprzedmio­
towości, spłaszczają motyw na

kształt ornamentu lub otwierają głę­
bokie perspektywy. A nade wszystko
sprawiają, że obrazy są tak miłe w

obcowaniu i więcej nawet — tak

przyjacielskie. A są to w dzisiejszej
sztuce walory bezcenne i widać po­
trzebne, skoro publiczność rozkupuje
wystawę. A tam, gdzie zjawia się
kupiec, krytyk zamilknąć musi, bo

w sztuce, proszę Państwa, gromki
glos ludu (a wiadomo, vost populi. vox

Dei) ma dźwięk delikatnego ^zejestii
banknotów.

JERZY MADEYSKI

PS. Niniejszy felieton, a zwłaszcza

jego ezęść teoretyczna płynie z głę­
bokiego doświadczenia. Kto nie wie­
rzy, niech przyjdzie wczesnym ran­
kiem na targ na placu Na Stawach,
gdzie — jeśli szczęście i żony (co
wszak na jedno wychodzi) zadecydu­
ją spotka wybitnego historyka sztuki,
prof. dr. hab. Ż, równie sławnego
pisarza H, znanego biologa i malarza
doc. dr. hab. S, samego dyrektora
RSW Prasa—Książka—Ruch, mgr. F,
oraz innych luminarzy z torbami w

rękach, zaś w szarym tłumie wyżej
podpisanego. Również ** torbami.

*) Ks. St. Kowalczyk — „Marksistowska koncep­
cja wyzwolenia człowieka w aspekcie dialogu «

chrześcijaństwem” („Chrześcijanin w Świecie” nr

102/1981).
«) Z dnia 11.4 .1979 r.

*) Z 3—4 .12 .1979 r. Cyt. za: St. Markiewicz —

„Ewolucja społecznej doktryny Kościoła”, KiW,
1983 r.

Poczta Magazynu
BALET Z PUENTĄ

Teatr Tańca „Silva Rerum” stał się wdzięcznym
tematem prasowych wypowiedzi. Pisano ó nim do­
brze (Teresa Bętkowska), źle (Zbigniew Lampart)
i „wspierające”, acz z wyraźnym zaznaczeniem bra­
ków (Krzysztof Miklaszewski). Kończąc w połowie
sierpnia tekst „Balet bez puent”, starałem się pójść
śladem krakowskiego krytyka. Aby zaś nie ją­
trzyć zabliźnionej zdałoby się rany — stosunków

między „Silva Rerum” a dyrekcją ZPR w Krako­
wie (a właściwie ich braku, w normalnym pojęciu
współpracy) — wzmiankowałem tylko o powodach
rezygnacji dyrektora Jerzego Meissnera i Rady
Pracowniczej ZPR z mecenatu nad niedochodowym
teatrem. Tymczasem on właśnie — wedle staro­
polskiego przysłowia — odezwał się, zarzucając mi
w opublikowanym przez GK (nr 221) liście, rzeczy
okropne: „dezinformowanie opinii publicznej” oraz

„kłamstwo”. To wielkie słowa — godne lepszej od­
prawy, ja zaś nie skłonny jestem ,do ostrych'spięć:
poprzestanę na odkręceniu tego, co dyrektor Meis­
sner ukręcił w swoim' „sprostowaniu”:.

1) Najpierw memu adwersarzowi chciałbym przy­
pomnieć trzy rozmowy, o których łaskaw był za­
pomnieć w nawale spraw, z których to rozmów

czerpałem wiadomości Wzbogacające treść artyku­
łu. To bowiem od dyr. Meissnera — bo od kogoż
innego? — dowiedziałem się w marcu o obniżeniu
się zysków ZPR głównie w wyniku wymknięcia
się z rąk tejże firmy monopolu na „leworękich
bandytów”. On to wyjaśnił mi zawiłe ogranicze­
nia FAZ i podkreślał finansowe motywy rezy­
gnacji ze wspierania „Silva Rerum”, deklarując 6
milionów rocznie w przypadku zmiany mecenasa.

2) Pewność z jaką dyr. Meissner wkraczał w

kompetencje szefa artystycznego zespołu (co wy­
wołało nieraz „trudności we współpracy" z Ma­
rianem Żakiem), objawiła się raz jeszcze w sformu­
łowaniach: o „nadmiernej rozbudowie zespołu”,
»,wygórowanych honorariach (sic) finansowych”,
„presjach płacowych”, „wysokich nakładach”,, „roz­
budowaniu strony scenograficznej i muzycznej”, „b.
wielkiej ilości prób i długotrwałych przygotowa­
niach” itp. Teatr to nie podwórkowa rewia, balet
zaś wymaga ■właśnie długotrwałych prób, w tym
pracy nad techniką, pracy trwającej nieraz do kil­

kunastu godzin dziennie. Za pracę artystów trze­
ba płacić — Pendereckiego, Kilara, Knittla, Wyci­
chowską, Wiśniaka, artystów wybitnych wynagra­
dzano przecież wedle obowiązujących stawek!

Zespół „Silva Rerum” był mały, 12—14-osobowy
— jest, to liczba tancerzy niezbędna dla realizacji
godzinnego widowiska baletowego przy wysokiej
eksploatacji artystów. Argument o nadmiernej eta*

tyzacji teatru jest strzałem poza tarczę.,
3) 19 lutego wraz z dwoma przedstawicielami

Wydziału Kultury i Sztuki oraz Jackiem Łumiń-
skim — krytykiem baletowym, który na zlecenie
ZPR wykonał wnikliwą analizę działalności tea­
tru (wysoce zresztą krytyczną i zatajoną przez
dyrektora Meissnera przed zespołem „Silva Re­
rum”) spotkaliśmy się przy kawie w gościnie w

dyrekcji ZPR. Przedstawicieli kierownictwa teatru

nie wpuszczono na zaplecze kawiarni, siedzieli przy
stoliku, obgryzając paznokcie. Poprzedniego dnia

odbyła się właśnie II premiera „Silva Rerum”,
spotkanie to wolno mi było traktować właśnie ja­
ko popremierowe. Dyrektor Meissner przybył na

nie z decyzją wycofania się z finansowania teatru,
cóż zatem tu mówić o późniejszych opiniach kry­
tyki!

4) Podobnie bałamutny' jest zarzut „kłamstwa”,
które rzekomo podałem Czytelnikom twierdząc,
iż zamachu na Żaka riie było. Jakże to żatem pa­
nie dyrektorze? Tancerze pojechali ochoczo na

przedpremierowe zajęcia na scenie tarnowskiego
domu kultury (ZPR nie zapewnił takowej w Kra­
kowie) i nagle powrócili, twierdząc że szef jest be,
niedobry? To nie bajka owszem kłótnia była,
lecz dotyczyła karaluchów W pokojach hotelowych.
Lepszego hotelu nie zapewnił również... ZPR . Kosz­
ty poniósł więc tarnowski Wydział Kultury i Sztu­
ki... Za brak dbałości o sprawy socjalne zespołu
zmieniono wówczas inspektora baletu.

W styczniu 1986 roku wedle wszelkich reguł pol­
skiego realizmu nie będzie już w Krakowie teatru

tańca. Tyle, i owszem przyznaję dyr. Meissnerowi,
żem się pośpieszył z ogłoszeniem fuzji „Silva Re­
rum” z ESTRADĄ, ale w środku sierpnia wyda­
wało się, że ten mariaż jest kwestią dni.

W roku 200-lecia polskiej sztuki baletowej kra­
kowski balet znalazł swoją puentę — to jest KO­
NIEC... Factum obiit; monumenta manent — ma­
wiał Owidiusz. W tym przypadku pozostaje po­
stawić pomnik raczej autorom takiego rozwiązania.

KRZYSZTOF GŁOMB

MOTTO:

„Każda prawda, bez względu na to, kto to

głosi, pochodzi od Ducha Świętego".
(św. Ambroży)

„Widmo krąży po Europie — widmo komu­
nizmu. Wszystkie potęgi starej Europy połączy­
ły się do świętej nagonki przeciw temu widmu:
papież i car, Metternich i Guizot, francuscy ra­
dykałowie i niemieccy policjanci...”

W 140 lat po ogłoszeniu „MANIFESTU KO­
MUNISTYCZNEGO” widmo komunizmu krąży
już po całym świecie. Nic dziwnego, że do
świętej nagonki przeciw temu widmu połączyli
swe siły: Ratziuger i Reagan, chadecy i socjal­
demokraci, latynoamerykańscy dyktatorzy i za-

chodnioniemieccy odwetowcy
Po opublikowaniu osławionej „Instrukcji”, w

konserwatywnej prasie katolickiej, także w na­
szym kraju, pojawiły się publikacje usiłujące
przekonać czytelników, że brutalne potępienie
marksizmu zawarte w watykańskim dokumen­
cie jest prostą kontynuacją wcześniejszych po­
glądów Stolicy Apostolskiej. Wyrażano także
nadzieję, żę po wypaleniu ropiejącego wrzodu
na żywym ciele Kościoła, jakim jest teologia
wyzwolenia, sprawę „marksistowskiej herezji”
będzie można uznać za zamkniętą. Szczególnie,
że jej zwolennicy, to rzekomo tylko garstka
obałamuconych teologów takich jak Gutierrez,
Boff, Assman, Cosmao, Segundo czy Richard.

Niestety, popularyzatorzy tych poglądów mi­
jają się z prawdą. Po pierwsze, „Instrukcja”
nie jest kontynuacją linii Jana XXIII i soboru
lecz przeciwnie — próbą jej przekreślenia, pow­
rotem do czasów niechlubnej pamięci Piusa
XII, wielkiego rycerza antykomunistycznej kru­
cjaty. Po drugie: zaraza, panująca w Grenadzie
dotknęła nie tylko zwolenników, potępionego
przez Ratzingera, kierunku. Miazmaty „marksi­
stowskiej herezji” przeniknęły bowiem również
do świadomości wielu, skądinąd „prawowier­
nych” teologów, zainfekowały poglądy części
kadry kierowniczej Kościoła. W rezultacie, na­
wet, jeśli owi podejrzani teolodzy, biskupi i

kardynałowie nie podzielają koncepcji teolo­
gów wyzwolenia, to ich opinie na temat mark­
sizmu i socjalizmu stoją często w rażącej
sprzeczności z opiniami Wielkiego Inkwizytora.
Przykładem — wypowiedź belgijskiego kardyna­
ła Danneelsa, który na łamach „De Standaard”
broniąc teologów wyzwolenia przed Ratzinge-
rem, usprawiedliwiał fakt, że „posługują się oni
analizą marksistowską”, ponieważ „wydała im
się narzędziem niezbędnym i tym bardziej po­

ciągającym, ie mesjanizm marksistowski i me­
sjanizm. biblijny są bardzo bliskie”.

Dalekie od prawdy jest również twierdzenie, ja­
koby teolodzy wyzwolenia byli pierwszymi, którzy
rozpoczęli „flirt z diabłem”. Już w 1967 r. Odezwa
Biskupów Trzeciego Świata głosiła, że „socjalizm
jest chrześcijaństwem przeżywanym integralnie”.
W tym samym mniej więcej czasie meksykański
biskup Sergio Mendez Arceo pisał: „Nie możemy
użyć chrześcijaństwa do wyprawy krzyżowej prze­
ciwko marksizmowi. Musimy prowadzić dialog «

marksistami, chcemy uczyć się jedni od drugich,
jak postępować dla uczynienia świata lepszym”.

Widmo krąży po świecie — widmo komunizmu.

„...ale w

„Przedstawiciele Kościoła, między innymi biskupi
francuscy i latynoamerykańscy, coraz częściej mó­
wią o fakcie walki klasowej” 1). Cała — nie tylko
kościelna — prawica zaszokowana została doku­
mentem francuskiego Episkopatu x 1972 r. „Poli­
tyka, Kościół, wiara” oraz opiniami na temat re­
lacji między chrześcijaństwem i socjalizmem Wy­
rażonymi przez Komisję Episkopatu ds. Świata Ro­
botniczego. W 1975 r., w referacie wygłoszonym
na Konferencji Episkopatu Francji arcybiskup Pa­
ryża, kardynał F. Marty przestrzegał przed anty­
komunistycznymi postawami w Kościele, a istnie­
nie i działalność „chrześcijan-marksistów" uważał
za rzecz najzupełniej normalną.

Tó prawda, że wzrost wpływów marksizmu
wzbudził zaniepokojenie Episkopatu Francji, który
dał temu wyraz w liście pasterskim z 1977 r.

oświadczając: „Z naszej strony nie można oczeki­
wać poparcia dla angażowania się katolików w

ideologię marksizmu”, ponieważ „zbyt częste kon­
takty z marksizmem pociągały za sobą erozję wia­
ry”. Stwierdzając to, biskupi francuscy zastrzegli
się jednocześnie, że to ich stanowisko „nie jest
wszakże zakazem ani przestrogą”, a swą krytykę
ideologii marksistowskiej zakończyli zdaniem:
„Marksizm zawiera częściowo prawdę, czego jesteś­
my świadomi i nie zamierzamy poprzestać na ujaw­
nianiu jego ograniczeń, i niebezpieczeństw”.

Interesujący punkt widzenia przedstawił w 1975
r. arcybiskup Turynu, kardynał Pellegrino: •

„Wyrazem dwoistego charakteru naszych czasów

jest to, te marksizm ugruntował ową pozycję nie

tylko jako ideologia lub jako metoda badania rze­
czywistości społecznej, ekonomicznej i politycznej.
Marksizm przekształca się w system rządzenia i
działalności politycznej i ekonomicznej. W sferze
ideologii opozycja ma oczywiście charakter rady­
kalny. We wszystkich pozostałych sfe-

MARKSIZM I TEOLOGIA (3)

Grenadzie zaraza"
rach, które dotyczą rozwoju człowieka, należy na­
wiązać współpracę. Nie twierdzę, że jest to współ­
praca słuszna, ale jest ona rzeczywiście niezbędna,
i dlatego powinniśmy działać na rzecz takiej
współpracy”.

Widmo krąży po świecie — widmo komuniz­
mu. Biskupi węgierscy konieczność współpracy
katolików z marksistami wyprowadzają nie tyl­
ko z troski o wspólne — społeczne i narodowe —

dobro. Motywują ją także wartościami tkwiący­
mi w humanizmie marksistowskim. Podobne
stanowisko zajęli biskupi Chile, którzy w liście
pasterskim ogłoszonym w okresie rządów prezy­
denta Allende, stwierdzili, że w humanizmie
marksistowskim istnieje „głębokie i szczere dą­
żenie do wyzwolenia i solidarności rodzące
wielką szlachetność w zaangażowaniu u boku
uciskanych i rzeczywistą skuteczność w walce
przeciwko nowym niesprawiedliwościom.

' W
przypadku marksizmu nikt nie może zaprze­
czyć (znalazł się jeden taki: Ratzinger — przyp.
W.M.) trafności analizy, dzięki której nieza­
przeczalnie wzbogacona została myśl współczes­
na... Odkrywamy w nim przede wszystkim zdro­
we pragnienie skuteczności, które jest jedną z

wielkich zasług marksizmu... Marksizm. *nie po­
przestał na słowach, okazał się zdolny do prze­
kształcenia życia wielu narodów, radykalnie
zmieniając systemy ekonomiczne i struktury
społeczne w poszukiwaniu bardziej egalitarnych
form egzystencji”.

W tej kwestii wypowiedział się także — w

przemówieniu telewizyjnym — kardynał R. S.
Henriąuez, stwierdzając:

„Istnieje wiele punktów zgodnych, w których
katolicy i marksiści mogą rozwinąć wspólne re­
formy. Istnieją katolicy świeccy, którzy obrali
tę drogę. Współpraca ich opiera się na świado­
mości, że tylko » marksistami można przepro­
wadzić reformy społeczne. A reformy te są ko­
nieczne, gdyż pozwolą wreszcie przełamać struk­
tury ucisku w naszym kraju”.

O rewolucji społecznej i „drodze do społeczeń­
stwa socjalistycznego” mówił też dokument Epis­
kopatu Peru z 1971 r.

Widmo krąży po świecie — widmo komuniz­
mu. O niebezpieczeństwie jakie niesie z sobą
przekonuje fakt, że «,marksistowska herezja”
wtargnęła ‘nawet na łamy watykańskiego dzien­
nika „Osservatore Romano”, który — jak wia­
domo — nie publikuje zasadniczych materia­
łów bez wiedzy i zgody najwyższych dostojni­
ków kurialnych. A oto, co na jego łamach pi­
sał ks. Rene Costa:

„...Zbyt często ehrystianizm był faktycznie...
opium dla ludu z powodu niewierności ludzi wo­
bec Chrystusa. Wielu chrześcijan uczestniczyło w

ciemiężeniu i uciskaniu klas ludowych i całych na­
rodów... Zarzut wysuwany przez marksistów ma

więc słuszne podstawy. Powinniśmy interpretować
go jak wkład do chrześcijaństwa w sensie inter­
pretuj! wzywającej do odzyskania dynamizmu
wyzwolenia, które zawiera się w Ewangelii, rów­
nie* w stosunku do życia doczesnego...*)

Jeśli chodzi\e marksizm i komunizm, a także o

każdy inny system czy ideologię, to staramy się
odróżniać prawdę od fałszu... prawda w marksiz­
mie znajduje wyraz w marksistowskiej analizie hi­
storii, która wskazuje na wielką rolę czynnika eko­
nomicznego i konfliktów jakie on wywołuje; w

koncepcji człowieka i znaczeniu jakie przypisuje
jego uwarunkowaniu społecznemu; w uznaniu roli,
jaką praca odgrywa w rozwoju jego osobowości; w

krytyce kapitalizmu i w marksistowskim dążeniu
do społeczeństwa typu socjalistycznego; w kryty­

ce kompromitujących kompromisów chrześcijań­
stwa na przestrzeni wieków... Jakkolwiek oceny
chrześcijan... mogą być różne, wszyscy winniśmy
wyrażać chęć uznania tego, co w marksizmie praw­
dziwe, aby go wykorzystać w innych syntezach
i z innego punktu widzenia” ’).

Jak widać, nie wszyscy podzielali i podziela­
ją sugestię kardynała-inkwizytora: daj diabłu
palec, a porwie ci duszę. Tak np. ks. R. Costa —

nie on jeden zresztą — niejako z góry zakłada,
że asymilacja pewnych pojęć marksistowskich,
to nic innego jak „pożyczanie” cegieł na budo­
wę zupełnie odmiennego, niż to proponują mark­
siści, gmachu. I dlatego, gdy mówi o „innej syn­
tezie” mamy prawo sądzić, że pragnie on ową
syntezę wykorzystać dla wzmocnienia pozycji
społecznej Kościoła. Dla nadania jego działalno­
ści bardziej wiarygodnego, a zarazem bardziej
dynamicznego charakteru.

Wbrew pozorom, idee ks. Costy nie są tak:
odległe od koncepcji teologii wyzwolenia. Prze­
konuje o tym m. in. wypowiedź ks. L. Boffa,
który w wywiadzie dla „El Pais” tak mówił:

„Marksizm (dla teologii wyzwolenia — W. M.)
to narzędzie teoretyczne i praktyczne do
eliminowania ucisku i otwierania drzwi ku wol­
ności... Na placu Sw. Piotra w Rzymie jest po­
gański obelisk z Egiptu, który służy jako pod­
stawa chrześcijańskiego krzyża. Dlaczego mark­
sizm nie miałby być podstawą dla historycznie
skuteczniejszego chrześcijaństwa? Tylko ubodzy
duchem boją się marksizmu”. s

Rewelacja? — Bynajmniej. Dokładniejsza
lektura kościelnych dokumentów dowodzi, że
również społeczna doktryna papiestwa zasymi­
lowała wiele pojęć i haseł socjalistycznych i —

po nadaniu im odpowiedniego religijnego szlifu
— uznała za swoje. (Nierzadko zresztą wykorzy­
stując je do walki z marksizmem).

Widmo krąży po świecie — widmo komuniz­
mu. Dziś przekracza ono granice, które jeszcze
nie tak dawno wydawały się nieprzekraczalne...

WIESŁAW MERCIK
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Mlask. Znalazł pracę w kopalni „Wujek”. Na po­
czątku było ciężko. Obce środowisko, hotel ro­
botniczy, trudna praca na dole. Ale przyzwyczaił
•ię. Zarabiał dobrze, wydawał mało. Pieniądze
składał na książeczkę PKO. Potem wpłacił na

konto spółdzielni mieszkaniowej.
Polubił Ślązaków. Znalazł wśród nich kolegów

I przyjaciół. Mieszkał w hotelu robotniczym lecz
spędzał tam niewiele czasu. Za to często bywał
w domach kolegów. Spodobała mu się ta śląska
atmosfera ukochania domu i życia rodzinnego.
Pragnienie posiadania takiego domu rozbudo­
wała w nim Agnieszka. Jeździł do niej, do Cho­
rzowa, niemal codziennie. Kiedy zamykała sklep
szli do parku, kina, kawiarni.

Był szczęśliwy.
Zaimponowała mi wtedy ta jego szybka asy­

milacja wśród Ślązaków. Był kimś, kto udowod­
nił, że przyjeżdżając na Śląsk gdzieś z głębi
Polski nie trzeba tworzyć wyobcowanej społecz­
ności „goroli z hoteli robotniczych”, że uliczne
bójki i hotelowe libacje nie muszą być stylem
życia, że można żyć inaczej-, a w kulturowo in­
ną śląską społeczność wejść szybko i beż „po­
rodowych bólów”. Zaimponował mi człowiek,
który z taką łatwością i naturalnością pokonał
przeszkody, z jakich inni budują nieprzekraczal­
ne mury, często niszczące ich życie.

Chciałem o nim napisać. Ale mojej redakcji
nie interesował człowiek. Interesował ją węgiel.
Miałem napisać, że rosło wydobycie i żć w siłę
rosła Polska.

Z tamtego spotkania pozostały tylko notatki.
Następny brulion. Tym razem przy nazwisku

Nowaka bardziej precyzyjna data: listopad 1979
Od pierwszego spotkania upłynęły trzy lata.
I' znów byłem w kopalni „Wujek”. Cel ten sani:
węgiel, więcej węgla. Wychodziłem od. dyrek­
tora, gdy mnie zaczepił. Przy kuflu piwa opo­
wiedział o swoich kłopotach.

Sprawa była banalna. Jego szczęście zaczyna­
ło się kruszyć ó brak mieszkania. Takich jak on

Tymo KftUJftŁEK SZCZĘŚCIA

było tysiące. Ale zrobiło mi się go żal, jakoś
czułem, że powinien to mieszkanie dostać. Napi­
sałem reportaż interwencyjny. Nie został zakwa­
lifikowany do druku. Szef skwitował krótko;
„To nie jest temat”.

Sięgam do swego nieopublikowanego repor­
tażu sprzed sześciu lat. Pisałem:

„Nowak wspomina swoje wesele:
— Było wspaniałe. Prawdziwie śląskie wesele

w ogródkach działkowych. Moja rodzina ze wsi
Zadbała o zaopatrzenie. Dostaliśmy mnóstwo
prezentów. Od kolegów ż kopalni — górnika
wyrzeźbionego w węglu z napisem u spodu
„Szczęść Boże górniczej, rodzinie”. Brat Agniesz­
ki, który w siedemdziesiątym piątym uciekł do
RFN i nie mógł przyjechać, przysłał 500 marek.
Mieliśmy pieniądze na życiowy start. Nie mie­
liśmy mieszkania.

Początkowo mieszkali razem z jej rodzicami.
Ale jak długo można wytrzymywać w jednym
pokoju z kuchnią z teściami? Po pół roku te­
ściowa wyrzuciła go z domu. Wrócił do hotelu.

— Agnieszka była już wtedy w ciąży — wspo­
mina — i nigdy nie zapomnę jak to przeżyła.
Przepłakała całą noc. Miała żal do matki, do
ojca, do mnie... Chciała przerwać ciążę. To był
dla mnie wstrząs.

Podjął starania, by załatwić pokój małżeński
w hotelu robotniczym. „To jest hotel dla gór­
ników, a nie dla bachorów” — powiedział kie­
rownik hotelu.

— Kiedy urodził się Tomek — opowiada —

widywałem dziecko tylko podczas spacerów. Do
teściów nie miałem wstępu.

Co tydzień chodził do dyrektora.
— Za siódmym razem dyrektor obiecał mi ja­

kieś mieszkanie. Nic konkretnego, ale wylecia­
łem od niego jak na skrzydłach. Agnieszka na

tę okazję zwolniła się trzy godżiny wcześniej ze

sklepu i poszliśmy do „Hungarii”. Pamiętam:
wypiliśmy z radości dwie butelki Wina. Byliśmy
tak szczęśliwi jak chyba nigdy.

Upłynęły trzy miesiące a o mieszkaniu cicho.
Więc znów od dyrektora do związków. Pismo
za pismem. Wszędzie coś tam obiecywali, ale w

bliżej nieokreślonej przyszłości.
— Z Agnieszką znów się zepsuło. Była pod

coraz większym wypływem teściowej. Widywa­
liśmy się coraz rzadziej. Kiedyś, podczas spot­
kania, powiedziała mi, że brat Z RFN zapropo­
nował, żebyśmy do niego przyjechali na stałe,
że załatwi pracę i mieszkanie, za 3—4 lata do­
robimy się wszystkiego. Tam będzie nam jak
w raju. Dosłownie tak powiedziała. Nie zapomnę
tych słów. Stanąłem jak wryty. Powiedziałem
jej, że nigdy, że jestem Polakiem i coś tam
jeszcze.

Milczy chwilę. Zapala papierosa.
— Wkrótce okazało się, że Agnieszka jest w

ciąży. Nie chciałem tego drugiego dziecka. Ale
ona uparła się. Zrozumiałem, że teraz muszę
załatwić mieszkanie, bo inaczej nasze małżeń­
stwo rozleci się. Chodziłem, błagałem i wreszcie
wybłagałem kwaterunkowy pokoik na poddaszu.
Raptem 13 metrów kwadratowych. Bez wody,
gazu, ubikacji, łazienki. Bez możliwości wysta­
wienia pieca. Ale było to już coś. Agnieszkr. po
urodzeniu Małgosi sprowadziła się do mnie. Tyl­
ko jak żyć w czwórkę na 13 metrach? Kiedy
zimą nieustannie marzliśmy, a dzieci chorowały,
Agnieszka wyprowadziła się t dziećmi do rodzi­

ców. Nie protestowałem, bo co im mogłem za­
pewnić? W mieszkaniowej kolejce przesunięto
mnie znów do tyłu, bo uznano, że kwaterunko­
wa dziura załatwia sprawę.

Po odejściu żony ich stosunki jeszcze bardziej
ochłodziły się. Każde spotkanie kończyło się
kłótnią. Agnieszka groziła coraz poważniej, że

wyjedzie do brata. Groźby stawały się eoraz to

bardziej realne.
— Sens życia, to wszystko, co sobie wyma­

rzyłem — mówi t- zawisło „na włosku”.
Tak kończyłem tamten reportaż. Nie napisa­

łem wszystkiego. Nie napisałem, eo myślał i czuł
Nowak, gdy przypadkiem wraz ze swoją bry­
gadą remontową znalazł się w willi ministra
górnictwa w celu przeprowadzenia „drobnych
napraw”. Nie pisałem, co czuł, gdy jego kolega
z katowickiego Przedsiębiorstwa Budowlanego
Przemysłu Węglowego opowiadał mu jak budu­
je się willę dla ówczesnego pana i wszechwład-
cy Śląska i Zagłębia Zdzisława Grudnia. Nie •

pisałem, bo wiedziałem, że to nie przejdzie, ho
i dlatego, że naprawdę chciałem, by Nowak do­
stał to mieszkanie. Ale reportaż nie ukazał śię.
Nie „załatwiłem” mu mieszkania.

Następny ślad Nowaka pochodzi z maja 1981
roku. Jest nim krótki list. Otrzymałem go,
wśród setek innych, po opublikowaniu demaska­
torskiego reportażu o budowach byłych promi­
nentów. Nowak pisał:

„(...) Przeczuwałem, że tak się stanie. Wyje­
chała z dziećmi na wycieczkę do Austrii. Nie
wróciła. Potem przysłała list. Namawiała mnie
do wyjazdu z Polski. A ja właśnie wtedy, pięć
miesięcy po jej wyjeździć. otrzymałem mieszka­
nie na osiedlu Szczekocińska—Nowotki w Kato­
wicach. Dwa pokoje z kuchnią, łazienka, c.o., gaz
Co ja miałem w tych dwóch pokojach robić?
Chyba się wściec. Odpisałem jej, że dostaliśmy
mieszkanie. Nie uwierzyła. Przesłałem kseroko­
pię przydziału. Nie wierzyła. I kiedy teraz tak
siedzę samotnie, z dala od rodziny, przeklinam
swój los. Przeklinam, że nie jestem Synem ja­
kiegoś dyghitarza, o którym pan pisał, bo miał­

bym dziś może i tytuł profesora i pałacyk z żo­
ną i dziećmi”.

Postanowiłem skontaktować się z Nowakiem.
Wiedziałem, że już teraz nie mogę mu pomóc,
ale Czułem, że powinienem porozmawiać. Stało
się inaczej. Tysiące spraw zaabsorbowało mnia
w gorącym posierpniowym okresie.

Nowak pozostał w moim notesie jako „sprawa
niezałatwiona”.

Upłynęło kilka miesięcy. W końcu grudnia
1981 roku, już w Okresie stanu wojennego, zna­
lazłem się przypadkowo w katowickim osiedlu
Szczecińska-Nowotki. I wtedy przypomniał mi
się Nowak. W notesie znalazłem adres, i zapu­
kałem do drzwi. Otwarła kobieta.

— Chodzi o tego młodego człowieka? On Już
tu nie mieszka. Dostaliśmy to mieszkanie przed
dwoma tygodniami, gdyż zwrócił je spółdzielni.
Podobno otrzymał zgodę na wyjazd do Niemiec.
Nie, nie wiemy czy już wyjechał.

Czy wyjechał przed 13 grudnia? A jeśli nie,
to co,robi? Gdzie mieszka? Czy spotkamy się
jeszcze? Nie przypuszczałem wtedy, że nastąpi
to tak szybko. Miesiąc później, w styczniu 1982
roku, zobaczyłem go na ulicy 3 Maja W Kato­
wicach. W kawiarni opowiedział dalszy ciąg ży­
ciorysu.

— Po tym jak Agnieszka wyjechała nie umia­
łem sobie znaleźć miejsca. Co miałem robić? Za­
czynać wszystko od nowa? Można było. Małeni
mieszkanie i dopiero 26 lat, dobrze zarabiałem.
Ale ja naprawdę kochałem Agnieszkę, kocha­
łem dzieci... Wie pan, żebym jeszcze wiedział, że
dla niej' się nie liczę, że ona już kogoś ma. Ale
niech pan czyta.

Wyjął i kieszeni trochę zmięty list. Agnieszka
pisała:

„(...) Tomek jest taki kochany. A Wiesz jak
ładnie mówi po polsku. My tu wszyscy mówi­
my po polsku. Na pewno wyrośnie na Polaka.
Stale o ciebie pyta. A kiedy tatuś z Polski przy-
jedzie do nas, a czemu tatusia nie ma z nami?
Co ja mu mam tłumaczyć? Trzyletnie dziecko
już dużo rozumie. Więcej niż możesz przypusz­
czać. Małgosia też rośnie, jest ładna i całkiem
podobna do ciebie. Ona też niedługo będzie py­
tać o tatusia. Co ja będę naszym dzieciom mó­
wiła? (...) Andrzej, ja ci teraz już wierzę, że do­
stałeś mieszkanie i przepraszam za' wszystko.
Sam chyba, rozumiesz, że ja do Polski wrócić
nie mogę. My po prostu nie mamy wyjścia.
Przyjedź do nas. My; cię tu potrzebujemy, my
cię kochamy. Przyjeżdżaj do nas, będzie nam tu

dobrze, praca na ciebie czeka, mieszkanie też.
A po kilku latach zawsze możemy wrócić do
Polski. Może wtedy będzie inaczej. (...) Błagam
cię Andrzej, przyjeżdżaj. Ja cdę kocham (...)”

:— To było za dużo na moją wytrzymałość.
Czytałem ten list setki razy zanim się przełama­
łem. Złożyłem podanie o wyjazd pa stałe do
RFN. Czekałem na decyzję ponad 5 miesięcy.
Każdy dzień dłużył się w nieskończoność. 13 lis­
topada zawiadomiono mnie, że moja prośba zo­
stała załatwiona pozytywnie. Byłem szczęśliwy,
a równocześnie ogarnęły mnie tysiące wątpliwo­
ści. Im bliżej wyjazdu tym bardziej napięcie
i niepewność rosły. Ale jednak najbardziej
chciałem być wśród najbliższych.

Mówił nerwowo, ręce mu drżały, gdy zapalał
kolejnego papierosa. Zrozumiałem, że opowiada
o najbardziej dramatycznych w swóim życiu
wydarzeniach. Zadecydowały one e niezwykłych

dniach, które teraz przeżywa i które mocno za­
ciążą na jego dalszych losach, odwleką marze­
nia a zzczęściu a może zburzą je na zawsze.

— Oddałem spółdzielni mieszkanie, a za

wkład i pieniądze z książeczki kupiłem trochę
cennych przedmiotów. Nie chciałem jechać z

pustymi rękami. 16 listopada złożyłem wypowie­
dzenie na kopalni i równocześnie wybrałem 3
tygodnie zaległego urlopu. We wtorek, 8 grud­
nia, poszedłem znów na kopalnię, by odpraco­
wać ostatni tydzień, bo dyrekcja poszła mi na

rękę wyrażając zgodę na skrócenie okresu wy­
powiedzenia. Ostatnia dniówka wypadła mi 15
grudnia, a cztery dni później miiałem wsiadać
do pociągu. Wykupiłem już bilet do Dusseldor­
fu. Święta miałem spędzić z Agnieszką i dzieć­
mi...

Przerwał. Głęboko odetchnął, jakby łapał po­
wietrze.

— 14 grudnia rozpoczął się u nas strajk. Czy
mogłem opuścić kolegów? Czy mogłem im po­
wiedzieć: „Słuchajcie, ja wyjeżdżam, mnie to

wszystko już nic nie Obchodzi”. Zostałem w ko­
palni. Aż do końca. Uznano mnie za jednego z

organizatorów strajku. To prawda. Wspólnie z

kilkunastoma kolegami dbałem, o porządek i dys­
cyplinę wśród strajkujących. Ukryłem się na

wsi. Ale jak długo można żyć jak ścigane zwie­
rzę? Po kilku tygodniach przyjechałem do Ka­
towic. Koledzy ukrywali mnie przez tydzień.
Potem znów wróciłem na wieś. Nie wytrzyma­
łem długo. Przyjechałem do Katowic.

Słuchałem go wtedy i przyglądałem mu się
uważnie. Jakże się zmienił od czasu kiedy zoba­
czyłem go pierwszy raz. Minęło niespełna sześć
lat. Aż sześć lat. Był kiedyś pełnym nadziei i
radości człowiekiem. Optymizm wprost bił z nie­
go. Cóż zostało z tego optymizmu? Czy jeszcze
coś zostało? Czy w dalsze życie, myślałem, pój­
dzie jako człowiek zgorzkniały i pełen cynizmu?

Los nie szczędził mu przeżyć. Los? Czy to

zrządzenie losu? Kto ponosi odpowiedzialność za

los? Kto winien temu, że 27-letni człowiek na

starcie życia czuje się jakby był u jego kresu?

On sam, Andrzej Nowak, który nie umiał'pokie­
rować Swym życiem? Jego rodzice i nauczyciele,
którzy nie wpoili mu sztuki życia wśród ludzi?

Więc kto winien?

Skończył swą opowieść. A potem zapytał.
Czułem, że oczekuje wsparcia, rady. Ze sam nie
umie sobie poradzić ze swym powikłanym ży­
ciem. Cóż mogłem mu powiedzieć, w czym po­
móc? Milczałem.

*

Wiosna w tym roku przyszła na Śląsk w po­
łowie kwietnia. Zalane słońcem Ulice Katowic
ożyły, zafalowały tłumami. I nagle w tym wio­
sennym tłumie — twarż Nowaka.

— Fanie Andrzeju! — zawołałem z drugiej
strony ulicy. Odwrócił głowę. Nasze spojrzenia
spotkały się. Wtedy nadjechał tramwaj, zasłonił
go. Czy zniknie? Czy znów zniknie? — myśla­
łem gorączkowo. Tramwaj przejechał. Nowak
czekał.

— Co się później zdarzyło? — uśmiecha się.
— Ta druga pańska wersja była trafna. Prze­
czekałem. Aż do pierwszej amnestii. W drugim
dniu amnestii zgłosiłem się do prokuratora. Po
kilku miesiącach wyjechałem do Niemiec. Spot­
kałem się z Agnieszką, z dziećmi...

Opowiada spokojnie, bez zdenerwowania. Wte­
dy, gdy widzieliśmy się po raz ostatni, był czuj­
ny na każdy ruch, baczny na każde obce spoj­
rzenie. Ale wtedy był ścigany. Dziś tamte dni
ma za sobą. Pozostały tylko w jego pamięci, zo­
stawiły drobne zmarszczki na twarzy i gdzie­
niegdzie połyskujące siwe włosy. Tamte trudne
dni ma za sobą. Przed sobą przyszłość. A w niej
miejsce na optymizm i dużo, dużo planów.

— Od ponad dwóch lat mieszkamy w Dussel­
dorfie. Pracuję W kopalni, zarabiam dobrze, ma­
my mieszkanie. Materialnie powodzi nam się
nieźle. Ale to nie wystarczy do szczęścia. Wie
pan, po co przyjechałem? Zorientować się, czy
i kiedy możemy wrócić. I mam nadzieję, że mo­
że jeszcze w tym, a już z pewnością w przy­
szłym roku, z całą rodziną, będziemy z powro­
tem.

Poważnieje, gdy pytam o motywy.
— To niełatwo wytłumaczyć. Zwłaszcza ko­

muś stąd, tu, w Polsce to co powiem zabrzmi

patetycznie i nienaturalnie. Ale tam to inaczej
brzmi. Naprawdę rację miał Mickiewicz, gdy pi­
sał, że ten tylko się dowie, ile trzeba cenić oj­
czyznę. kto ją stracił. Uczucia trudno wytłuma­
czyć, słowa brzmią banalnie.

Częstuje papierosem. Sam zapala.
— Moje dzieci mówią po polsku. I pytają:

„Jaka jest Polska, tatusiu?” Czy wolno mi ode­
brać im ojczyznę?

Przez chwilę milczy. A potem wyrzuca z sie­
bie jednym tchem:

—- Mam dziś trzydzieści lat. Za sobą wiele
doświadczeń. Przed sobą — całe Życie, Wróciła
mi wiara w przyszłość, odzyskałem optymizm
Nie żebym zaraz miał wielkie nadzieje. Wiem,
że nie będzie nam łatwo. Ale już wiem, że sobie
poradzimy. A przede wszystkim wiem, że tu jest
moje miejsce. Zrozumiałem też. że nie wolno
żądać od życia Za wiele, że trzeba się cieszyć,
gdy uda się Wyrwać mu choćby tylko kawałek
szczęścia.

TADEUSZ BIEDZKI

ALEKSANDER KRAWCZUK

Dyrekcję sprawował od lata 1893 da 1899,
kiedy to z kolei objął nowy teatr we Lwowie
do roku 1906. Potem przez kilka lat działał jako
reżyser we Lwowie i Krakowie, jako kierownik
artystyczny, recenzent, redaktor „Biblioteki Tea­
tralnej” i „Naszego Kraju”; był też wicepreze­
sem Związku Teatrów i Chórów Włościańskich.
Należał do jury konkursu dramatycznego gali*
cyjskiego Wydziału Krajowego. Od sierpnia
roku 1913 był ponownie dyrektorem, teatru kra­
kowskiego — aż do swej śmierci we wrześnio
roku 1915.

OUENT/RZ
PAKOI/l/ICKI-
PROBA
PRZEWODNIKA

Sobota,
dzień 21 października roku 1893.

Nowy teatr krakowski, teatr im.
Juliusza Słowackiego, otwiera oficjal­

nie swe podwoje i daje przedstawienie
inauguracyjne: fragmenty „Zemsty”,
„Balladyny”, „Konfederatów barskich”.

„Purpurowo-złotą salę zapełnili goście strojni
.W wieczorowe toalety. Podniesiono kurtynę. Na
scenie zgromadzony był cały zespól. Z grona
artystów wystąpił nasz młody — niewiele ponad
trzydziestkę liczący — dyrektor, by z głębokim
wzruszeniem złożyć, w naszym i własnym imie­
niu, ślubowanie:

»Chodzi nam o życie piękna i prawdy. Zycie i

czystość ojczystej myśli i ojczystego słowa. Wie­
my, że i w naszym ręku spoczywa cząstka siły
i honoru naszego społeczeństwa... Mamy dopie­
ro budynek teatralny, nie mamy jeszcze teatru.

Teatr, jakim go widzieć pragnę, także dopiero
budować trzeba!«

Następnie, nawiązując do świetnych tradycji
teatralnych Krakowa, złożył hołd obecnemu na

Tad eusz Pawlikowski

sali Stanisławowi Koźmianowi. Spojrzałem w

kierunku mego pierwszego, sędziwego dyrekto­
ra. Zasłaniał dłonią oczy. Byliśmy wszyscy szcze­
rze przejęci. Pawlikowski kończył swe prze­
mówienie półgłosem: — Oby w tym gmachu —

wspanialszym — wróciły się dobre dni starego
domostwa...

Zaczęła się nowa epoka teatru w Polsce.”

Tak wspominał ów historyczny wieczór Lud-,
wik Solski. Ostatnie słowa wypowiedział oczy­
wiście z perspektywy lat, kiedy wielkość i zasługi

-Pawlikowskiego wystąpiły w pełnym blasku. Na
fazie bowiem Kraków zachwycał się głównie
wspaniałością gmachu, zbudowanego w rekor­
dowym tempie dwóch lat, i blaskiem jego oświe­
tlenia elektrycznego. Nowy dyrektor znany był
tylko jako recenzent teatralny, i chyba nikt

jeszcze nie zdawał sobie sprawy, jak wybitna to

osobowość, i że naprawdę od niego rozpoczyna
się nowy rozdział historii teatru w Polsce.

Ale już wieczór poprzedzający uroczystość
oficjalną mógł nasunąć takie przypuszczenia.
Odbyła się wtedy próba generalna, jakiej Kra­
ków jeszcze nie oglądał: publiczna, z udziałem
zaproszonych przyjaciół, artystów, młodzieży.
Rozpętała się prawdziwa wojna o karty wstępu,
a w wieczór piątkowy tłumy zgromadziły się
wokół nowego gmachu, rozjarzonego najwspa­
nialszym w mieście oświetleniem.

Niezwykły był również sam przebieg próby.
Maszyniści ustawiali dekoracje na oczach publi­
czności, potem aktorzy i personel techniczny
wypełnili scenę półkolem, dyrektor zaś spraw­
dzał szczegóły dekoracji, światła, kostiumy i cha­
rakteryzację. Był to pierwszy tego rodzaju po­
kaz pracy całego zespołu.

Kim był ów młody dyrektor? Pochodził ze

znanej, zamożnej i bardzo zasłużonej dla kultu­
ry polskiej rodziny Pawlikowskich z Medyki
pod Przemyślem. Urodził się tam dnia 9 XI 1861

, jako syn Mieczysława, a młodszy brat Jana
Gwalberta. Do szkoły średniej uczęszczał w

Krakowie; najpierw do gimnazjum św. Anny,
potem do św. Jacka, aie ucząc się słabo matury
nie złożył.

Studia muzyczne odbywał w Wiedniu, Lipsku,
Weimarze, Dreźnie, ale ich nie ukończył i nie

zdobył dyplomu. Po powrocie do Krakowa w

roku 1385 publikował recenzje muzyczne i tea­
tralne na łamach „Nowej Reformy”, a potem
i „Czasu”. Bywał też często w Warszawie, gdzie
w roku 1888 poślubił Idalię Kotarbińską, siostrę
aktora i reżysera Józefa Kotarbińskiego. Ż tego
małżeństwa przyszła na świat córka Anna

(1889—1962).
W roku 1893 stanął do konkursu o dyrektor -

stwo (formalnie:dzierżawę) dopiero co zbudowa­
nego teatru w Krakowie. Jego głównym rywa­
lem był dotychczasowy dyrektor Starego Teatru,
Jakub Glikson, sprawny administrator, nie ma­
jący jednak wielkich ambicji artystycznych. Ale
padało też sporo innych nazwisk, chodziło bo­
wiem o nowy i wspaniały teren działania. Od­
dajmy znowu głos Solskiemu:

„W ostatnich dniach lipca zapowiedziano sesję
Rady Miejskiej, na której miało odbyć się gloso­
wanie. Kto żyw, Walczył o bilety wstępu. Czyniono
niezliczone zakłady, zupełnie jak dziś przy meczach
piłkarskich... Nastrój był gorączkowy. Komentarze
i plotki podawano sobie z ust do ust. Tak zawsze

dobrze poinformowane Osoby szeptały tajemniczo,
że oczekuje nas niespodzianka. Wpłynęło pono
jakieś nowe nazwisko, które przeważy szalę, pow­
stało konsorcjum, które finansować ma niezna­
nego kandydata, a Pawlikowski wycofał swoją
ofertę i obejmuje wykłady muzykologii oraz kurs
kapelmistrzowski w konserwatorium. Po różnych
oficjalnych wypowiedziach przystąpiono do głoso­
wania. Na sali zrobiło się tak cicho, że można było
własne serce usłyszeć... Sekundy przedłużały się w

nieskończoność. Wreszcie • ogłoszono wyniki: Glik­
son — 5 głosów; Pawlikowski — Wszystkie pozo­
stałe głosy! W sposób zupełnie'nieopanowany dawa­
liśmy wyraz naszemu entuzjazmowi.”

Swój sukces zawdzięczał Pawlikowski niewąt­
pliwie poparciu Stanisława Koźmiąna, przed
laty dyrektora teatru, a później wpływowego
członka komisji teatralnej Rady Miejskiej.

Tak więc, przez całe swe życie od ukończenia
studiów, Pawlikowski związany był z teatrem.
Można by to określić również tak: żył dla tea­
tru. ale nie z teatru. Łożył bowiem dla zrealizo­
wania swych ambicji artystycznych sumy ogro­
mne, zwłaszcza na dekoracje i różne, formy do­
datkowego wynagrodzenia dla aktorów. Łączhia
kosztowało go to podobno około 700 000 korón,
niemal cały odziedziczony majątek.

„Słownik biograficzny teatru polskiego” ujmu­
je to tak:

..Był ostatnim w' szeregu „wielkich panów”
wspierających w Galicji teatr polski śwyrti mająt­
kiem i doświadczeniem... Niejednokrotnie np. wy­
syłał aktorów na swój koszt za granicę, by mogli się
zapóznat z pracą sławnych teatrów. Jegó hajnoit
przywodzi na myśl arystokratów polskich XVII!
wieku, od których różnił się jednak swoim przygo­
towaniem, jak również osobistym, udziałem w

w twórczości teatralnej. Pod tym względem jako
mecenas-fachowiec zawodowo trudniący stę teatrem

był w Polsce postacią wyjątkową, budżąćą jedno­
cześnie podziw i Zawiść, szybko porastaiącą w le­
gendę, dziś dość trudną dó oddzielenia od prawdy."

Tadeusz Boy-Żeleński tak ocenia znaczenie

jego działalności dla ówczesnego Krakowa i kra­
ju:

. „Teatr Pawlikowskiego miał- charakter teatru

awangardy — dla całej Polski wówczas. Gtóż,
czy nie musiało być oryginalnym zjawiskiem
małe i senne miasteczko, w którym jedyny
istniejący teatr był sceną literacką prowadzoną
przez notorycznego modernistę i »dękadent(i<<?
Co Antoine w. Paryżu grywał w swoim TM&tte
Librę pokątnie. to w Krakowie szło jako oficjal­
ny repertuar... Miało to wielkie znaczenie wy­
chowawcze dla miasta, zwłaszcza przy częstości
premier. A-czymże- dopiero był taki teatr dla
młodych, jakiż, ożywczy zastrzyk raz po razu; W
mieście, gdzie życie realne było tak straszliwie
ubogie, jedynymi realnościami stawali się Ibsen
czy Curel, nowa rola Kamińskiego... Dodajmy, ii
sam Pawlikowski swą tajemniczą perweżsyjnó-
ścią, legendą swego majątku, swą cyganerią W
wielkim stylu, swoim upartym drażnieniem kra*
kowskiej cnotki, działał silnie na fantazję mia­
sta, w samym zaś teatrze Stwarzał atmosferę
podniecającą, sprzyjającą rozkwitowi talentów.

Dzięki niemu rozwinęli swój talent tacy akto­
rzy jak Karol Adwentowicz, Kazimierz’Karniń*

ski, Maria, Przybyłko-Potocka, Wł. Roman,
Wanda Siemaszkowa, Ludwik Solski i wielu iń-

nych. Nie poznał się natomiast na JUliuszii

Osterwie!

O tym, jak pracował z aktorami, wspomina
Karol Wysocki:

„Trzeba go było widzieć na próbie. Siadywał
na .stołku w ęieniu, blisko kulis albo w pierw­
szym rzędzie foteli. Nie spuszczał ani na chwilę
oczu. Z grającego aktora, choćby to był lokaj
anonsujący przybycie gości, Wsłuchiwał się w

każde jego słowo, a ucho miał tak wyrobione, ti
oceniał od razu sceniczny walor takiego czy in­
nego akcentu, takiej czy innej pauzy lub emo­
cjonalnej zmiany głosu. Tłumaczyłem dla Pawli­
kowskiego kilka dramatów Ibsena, Bjornsona i
Syngea. kisząc, powtarzałem sobie głośno każde
zdanie. Mimo to Pawlikowski przerywał co

chwila czytanie mego przekładu mówiąc cichym,
głosem: Zdaje mi się, że to a to słowo trzeba,
przestawić, albo zmienić, albo cały zwrot wy­
rzucić! I zawsze miał rację... W zetknięciu s

dramatem czy komedią, która potrafiła go za­
interesować, tracił poczucie czasu, wartości pie­
niądza i pracy. Był w stanie po przedstawieniu
wieczornym urządzać dodatkowe próby. Posyłał
po kosze kanapek i wódki do pobliskiej restau­
racji, karmił swoich aktorów, był dli nich
uprzedzająco grzeczny, sadził się na dowcipy,
aby tylko nie myśleli o późnej godzinie i pój­
ściu do domu.”

Chętnie wprowadzał na scenę sztuki obcych
autorów, dawnych i najnowszych, ale chyba je­
szcze goręcej popierał, twórczość dramaturgów
polskich. Toteż za jego dyrekcji w Krako­
wie i Lwowie wystawiali swe dzieła Jan Kas­
prowicz,.Jan August Kisielewski, -Włodzimiera

Perzyński, Tadeusz Rittner, Lucjan Rydel, Sta­
nisław Wyspiański (debiut sceniczny!) — by tyl­
ko tych wymienić.

Pawlikowski zapisał się też w historii kin*

polskiego jako ten, który pierwszy urządził po­
kaz kinowy. Stało się to w sali teatru krakow­
skiego w dniu 14 listopada roku 1896. Narodziny
kina w naszym kraju!

Przy wszystkich swych zasługach i oczywi­
stych osiągnięciach był on człowiekiem trudnym.
Chorowity, nerwowy, ulegający zmiennym na­
strojom, niesystematyczny, często bez potrzeby
popadał w konflikty z otoczeniem, a współprac*
z aktorami też nie zawsze układała się najlepiej.

Z żoną rozstał się — choć nie rozwiódł ~-

już w roku 1894, a związał się z aktorką Kon­
stancją Bednarzewską.

Zmarł w Krakowie w domu przy placu Ma­
tejki 6 w dniu 28 września roku 1915. Tablic*

pamiątkowa umieszczona na tym domu podaje
mylnie, że urodził się w Krakowie.

Pochowany został na cmentarzu Rakowlcidr*
wkw.X.
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trafiły . na

Z drugiej

Było to możliwe dzięki budo­
wie nowych obiektów przed­
szkolnych. Zaś stan taki jak
obecnie miał zostać osiągnięty 1
— zgodnie z planem realizacji
postulatów zgłaszanych
sie kampanii, wyborczej
narodowych — dopiero
aem 1987 r.

Po wystąpieniu T.
rozpoczęła się dyskusja. Jako
pierwsi głos w niej zabrali
wojewodowie: tarnowski —

Stanisław Nowak oraz nowo­
sądecki — Antoni Rączka.
Ustosunkowali się oni do wie­
lu problemów, których włas­
nymi, wojewódzkimi siłami
nie są w stanie rozwiązać,
chpć oczekują takich rozwią­
zań mieszkańcy tych woje­
wództw. Kolejno głos w dy­
skusji zabierali: Apolinary
Kozub, przewodniczący RN m.

Krakowa, Wojciech Krukie-
wicz, przedstawiciel władz wo­
jewódzkich PRON w Tarno­
wie, prof. Zygmunt Drzymała
z AGH, kandydat na posła,
Alojzy Oracz, zastępca prze­
wodniczącego WRN w Nowym
Sączu, Eugeniusz Pustówka,
dyrektor naczelny HiL, .Jerzy
Skrzypski, dyrektor Uzdrowisk
Krynicko-Popradzkich. Sta­
nisław Pilniakowski, sekretarz
KK SD. Marek Kleczkowski,
dyrektor „Kabla” z Krakowa,
prof. Antoni Kleczkowski, rek­
tor AGH. Andrzej Tarnowski, .

dyrektor
’ DZOS STOMIL w

Dębicy. Stanisław Kaliski, dy­
rektor KZE TELPOD w Kra­
kowie, Józef Siekierka, dy­
rektor KBM w Krakowie, Cze­
sław Chmura, dyrektor Fabry-

ja& .najszybciej
szczebel .rządowy,
strony wiele problemów, któ­
re wyborcy stawiają przed
przyszłymi posłami może być
rzeczowo naświetlonych właś­
nie przez obecnych na tych
naradach członków'władz wy­
konawczych naszego kraju.

Wprowadzenie do narady
wygłosił prezydent, m. . Kra­
kowa — Tadeusz Salwa. By­
ło to: wystąpienie krytyczne,
nie ukrywające braków z ja­
kimi »tyka się społeczeństwo
trzech południowych woje­
wództw. Bo wprawdzie pro­
dukcja przemysłowa sprzedan a

wzrosła o 1,5 proc, w porów­
naniu -fe rokiem ubiegłym i ca­
ły wzrost? produkcji pokryty
został wydajnością pracy, to
warto pamiętać, że. w Nowosą-
dęckiem ponad 20 przedsię­
biorstw na 70 badanych zano­
towało spadek. produkcji
sprzedanej, w Tarnowskiem
nie da się odrobić zimowych
strat przemysłu chemicznego
wywołanych niedostatkiem ga­
zu w pierwszych miesiącach
br., natomiast w Krąkowskiem
spadek produkcji sprzedanej
zanotowany .został w 55 jedno­
stkach ni; in. w Hi'L. Zagrożo­
ny jest też poważnie plan bu­
downictwa mieszkaniowego
we. wszystkich trzech woje­
wództwach. Zaawansowanie
wykonania tego planu po 8
miesiącach najlepsze 'jest w

Tarnowskiem — 43 proci, po­
tem w Ńowosądeckiem — 34
proc, i w Krąkowskiem —tyl­
ko 28 proc, wykonania rock- ki Maszyn Wiertniczych i Gór­
nego . planu; Stąd podjęte zo­
stały działania zmierzające do
jak najszybszej poprawy sy­
tuacji. Oprócz tych smutnych
fąktów są jednak i pozytywy
— w woj. krakowskich opieką
przedszkolną objęto w br. 5Ó
proc, dzieci w wieku 3—6 lat.

w cza-

do rad
z. koń-

Salwy

Strefowa narada aktywu

społeczno-gospodarczego

Święto załogi
ffnf wŁ) Z udziałem kan­

dydatów na posłów do Sejmu
PRL sekretarza RK PRON
Jerzego Jaskierni i I sekreta­
rza KZ PZPR Wiktora Kos­
mali, członków tutejszej orga­
nizacji partyjnej odbyła się
wczoraj w Przedsiębiorstwie
Budownictwa Przemysłowego
,.Budostal-3” akademia z oka­
zji dorocznego święta, budo­
wlanych. Dyrektor Mieczysław
Bałaga nakreślił w kilku sło­
wach historię firmy przypomi­
nając realizowane obiekty:
szpital XXX-lecia, krakowskie
centrum komunikacyjne. No­
wohuckie Centrum Kultury,
kompleks szkolny w Krzyś.z-
kowicach, oczyszczalnia ście­
ków dla Śląska mająca zapo-

Posiedzenie Prezydium CKKP
Teras nikt już nu ehee, a na­
wet ni* może wycofać się z

reformy gospodarczej. Ale naj­
wyższy czas, by przestać zmie­
niać założenie reformy i usta­
bilizować ją na najbliższe la­
ta. Bowiem plan, gospodarczy
kraju musi być popierany
przez mechanizmy gospodar­
cze do tego planu dostosowa­
ne.

Kiedy zbilansowano potrze­
by . zgłaszane przez różne re­
sorty okazało się, że na naj­
pilniejsze inwestycje trzeba
wydać 16 bilionów złotych w>

ciągu 5-lecia. Tymczasem Sejm
przyjął II wariant projektu, w

związku z czym na inwesty­
cje będzie można przeznaczyć
nie więcej niż 10 bilionów zł.
Z gzegoś trzeba więc będzie
rezygnować. Jawi się, że prio­
rytetem nadal pozostanie prze­
mysł rolno-spożywczy. Dążyć
się także będzie do ..rozwoju
elektroniki. Kolejnym celem
strategicznym będzie pow­
strzymanie dekapitalizacji
przemysłu, a także rozwój bu­
downictwa mieszkaniowego —

zakończył wicepremier Mes­
sner.

Strefowa narada aktywu
społeczno-gospodarczego w

Krakowie pokazała, że są
szanse na dalsze podnoszenie
poziomu naszej gospodarki. Są
bowiem w kraju ludzie, a są­
dząc z dyskusji na naradzie
takimi są nP- krakowscy nau­
kowcy, tarnowscy inżyniero­
wie, czy nowosądeccy działa­
cze, którym zależy na unowo­
cześnianiu gospodarki, co

wprost prowadzi do poprawy
poziomu życia społeczeństwa.
Problemów poruszonych w

czasie tej narady strefowej by­
ło tak dtjżó. że trudno je na­
wet wyliczyć. Będziemy do
nich powracać na naszych ła­
mach w większych publika-
cjach. (wam)

in. proszków do prawia, past?
do zębów, tańszych gatunków
papierosów.

W kolejnym punkcie obrad
Prezydium CKKP dokonało o-

ceny pracy WKKP w Krako­
wie, Kielcach, Toruniu, Prze­
myślu i Białej Podlaskiej. Wy­
rażono uznanie kierownictwu
i aktywowi tych komisji za a-

ktywną, zaangażowaną pracę
orzeczniczą, kontrolną i profi­
laktyczną oraz coraz wyższą
skuteczność ich działań na

rzecz przestrzegania przez
członków parli: norm i zasad
zawartydh w statucie PZPR.

WARSZAWA (PAP). 27 bm.
obradowało Prezydium Cen­
tralnej Komisji Kontroli Par­
tyjnej PZPR. Zapoznano się 1
wynikami rozmów, jakie —

przy udziale zainteresowanych
wydziałów KC — przeprowa­
dziło kierownictwo CKKP a

niektórymi członkami partii
spośród kadry kierowniczej
kilku ministerstw i instytucji
centralnych w oparciu'o ma­
teriały NIK. Dotyczyły oaie
przyczyn braków, które wystą­
piły ostatnio zarówno w . pro­
dukcji, jak i w dystrybucji
niektórych artykułów rynko­
wych powszechnego użytku, m.

ruszyl drażliwy problem zao­
patrzenia wsi, szczególnie w

woj. tarnowskim w opał. Do­
słownie w ostatnich dniach za­
padła decyzja o przeznaczeniu
na rynek w całym kraju do­
datkowego miliona ton węgla.
Część otrzyma także Tarnow­
skie. W tym województwie w

IV kw. 1984 r. sprzedano 82
tys. ton węgla i wtedy leżał
on w składach, nie było więk­
szych kłopotów z nabyciem. W
IV kw. br. dostawy węgla dla
ludności woj. tarnowskiego zo­
staną zwiększone o 32 proc, i
osiągną wielkość ponad 108
tys. ton. O kłopotach związa­
nych
NPSG na lata
minister Józef
miast minister
bała podjął
zmian w przepisach przed po­
czątkiem kolejnej pięciolatki
oraz kadrowej sytuacji w pol­
skiej gospodarce u progu no­
wego pięciolecia.

Na zakończenie narady za­
brał głos wicepremier Zbig­
niew Messner. Wyjaśnił na

początku cele takich strefo­
wych narad organizowanych w

ostatnich dniach w całym kra­
ju. Są te spotkania aktywu
społeczno-gospodarczego czę­
ścią przygotowań do konsfruk- .urlopową w lipcu. W sierpniu

br. brakło na rynku krajo­
wych, czyli tańszych proszków
do prania. Pozostały w skle­
pach tylko drogie proszki z im­
portu. Zaczęła się panika na

rynku, wykup polskich prosz­
ków. Szacuje się, że po to, by

w przygotowywaniem
1986—90 mówił
Kozioł, nato-
Stanisław Gę-
problematykę

niczyćh GLINIK w Gorlicach.
Do spraw poruszanych przez

przedstawicieli środowiska
nauki j dotyczących kontak- • będą jeszcze kilka
tów nauki z przemysłem szcze- zaś ostateczna wersja
gółowo ustosunkował się. mi­
nister Konrad Toth. Wicemi­
nister Stanisław Hrągiel po-

cji NPłSG na lata 1986—90.
Prace nad tym planem trwać

miesięcy,
planu

ma być podstawą dyskusji m.

in. na X Zjeździ® PZPR...
Wicepremier podjął także

„Budostalu-3"
biegać zanieczyszczaniu Wi­
sły, fabryka nawozów sztucz­
nych w Rostocku (NRD),. a:

przede wszystkim prace re­
montowe i modernizacyjne' na

terenie' Huty im. Lenina.

Długoletni pracownicy ude­
korowani zostali wysokimi
odznaczeniami państwowymi
— Krzyże Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski otrzy­
mali: Jan Cygan, Wacław
Gdak, Franciszek Kustra, Ka­
zimierz Mucha, Stanisław Pru­
sak i Władysław Pytko. Wrę­
czono także Złote, Srebrne i
Brązowe Krzyże Zasługi. Me­
dale 40-lecia Polski Ludowej
a także odznaczenia resortowe
i regionalne.

(jb)

„Beskid1 - jak sie podoba?
(DOKOŃCZENIE ŹE STR. 1)

silnik z wersji „'fiata 126p-re-
styling”, czyli jednostka pędo­
wa o pojemności 704 ccm. i
mocy 28. KM. Napędza oczy­
wiście koła' przednie. Wnętrze
„beskida” pozwala przewozić
wygodnie' cztery dorosłe oso­
by.

A swoją drogą ciekawe, czy
uda się sfinansować rozpoczę­
cie seryjnej- produkcji tych
samochodów przez Polskę, mi­
mo że dla kamuflażu w tyl­

nej części nadwozia umiesz­
czono-; z japońska brzmiący
napis „koyóko”. W historii mo­
toryzacji polscy konstruktorzy
już raz przynajmniej byl-i pre­
kursorami motoryzacyjnej mo­
dy, jaka przyjęła się na za­
chodnioeuropejskim rynku.
Przypomnę, że pod względem
rozwiązań konstrukcyjnych, a

i wyglądu nadwozia, prototyp
„syreny 110” przypominał do
dzisiaj wytwarzany samochód
„renault 5”...

KLAG i MACHNICKI

Labirynt bezduszności

Czy można żyć przez dzie­
więć miesięcy w mieszkaniu,
w którym są niesprawne prze­
wody wentylacyjne, przez co

w kuchni i łazience występuje
5—10-krotne przekroczenie
norm emisji dwutlenku węgla.
Można, bo właśnie tyle już
czasu musi znosić taką sytua­
cję lokatorka mieszkania przy
ul. Fałata 12/18 —Irena Dłu­
gosz. Nie wiadomo tylko czy
długo jej organizm wytrzyma
takie zatrucie, gdyż ostatnie
badania lekarskie wykazały,
że posiada 15 promili dwu­
tlenku węgla. we krwi.

W styczniu telefonicznie za­
alarmowała . o tym. kierowni­
ctwo swej administracji przy
Flisackiej 3. Panie kierowni­
czki Waleria Frączek i Krysty­
na Górak przyjęły interwencję
i przyrzekły pomóc. Potem za­
angażował się w sprawę dy­
rektor krowoderskiego PGM,
Cech. Kominiarzy, Zarząd Go­
spodarki Komunalnej. Na
rzecz, lokatorki interweniował
KK PZPR, Ośrodek Telewizji

czadem
na Krzemionkach. I wszystko
na próżno. Lokatorkę ciągle
odwiedzają komisje, kominia­
rze, a czad jak był, tak jest.
Ostatnie orzeczenie, które pa­
ni Długosz otrzymała przed
kilku dniami, podpisane przez
pracownika SANEPID Lu­
cynę Twardowską powiada, że
w czasie działania urządzeń
gazowych stężenie dwutlenku
węgla 10-krotnie przekracza
normy. W orzeczeniu jest po­
stulat usunięcia usterek insta­
lacji w imię ochrony zdrowia
i życia lokatorki.

Co musi nastąpić, by PGM
Krowodrza energiczniej za­
działało? Lato lokatorka jesz­
cze jako tako zniosła, ale nie
wyobraża sobie jesieni i zimy
w tym mieszkaniu. Mamy na­
dzieję, że nasza interwencja
będzie ostateczna i uzyskamy
od PGM odwrotną odpowiedź,
iż sprawa została ostatecznie
załatwiona i czad w mieszka­
niu przy ul. Fałata przestał
«ię ulatniać.

ZBIGNIEW SATAŁA

MERCEDESA diesla, używanego —

kupie. Tel. 34-40-08, godz. 8—15
g-84489

DZIAŁKĘ budowlaną — kupię.
Oferty 84444 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2

Od niedzieli-
czas zimowy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
trzeba byłoby ok. 330 tys. ton

węgla kamiennego. Innym, ró­
wnie ważnym efektem zmia­
ny czasu, jest ograniczenie za­
potrzebowania na moce ener­
getyczne, szczególnie w porze
szczytu wieczornego. . Dzięki
'temu można odstawić do re­
montu znacznie większą licz­
bę bloków energetycznych, a-

by lepiej przygotować się do
pracy w okresie zimowym.
Spadek zapotrzebowania na

moce wytwórcze w elektrow<
niach i elektrociepłowniach o-

blicza się — zależnie od mie­
siąca — na 400—-1350 MW.
Warto dodać, że największymi
rezerwami dysponujemy w

miesiącach, kiedy dni są naj­
dłuższe, czyli w czerwcu i w

lipcu.
Zmiana czasu powoduje je­

dnak przejściowe i .krótko­
trwałe zakłócenia w ruchu-po­
ciągów. W nocy z 28 na 29 bm.
część krajowych, pociągów da­
lekobieżnych wyruszy w trasę
o godzinę później, niż przewi­
duje to rozkład jazdy.- Doty­
czy to pp. relacji Warszawa
Wschodnia —. Bielsko-Biała,
Lublin — Kudowa-Zdrój, Za­
kopane — Łódź. Niektóre pod­
ciągi będą miały po drodze
postoje. Przejściowe zmiany
dotyczą również części pocią­
gów międzynarodowych.

Harcerze

zapraszają
Dzisiaj harcerze zapraszają

na Rynek Główny na inaugu­
rację Roku Harcerskiego Kra­
kowskiej Chorągwi ZHP. O
godz. 11 po hejnale mariackim
odbędzie się uroczysty apel i

przegląd Chorągwi oraz złoże­
nie kwiatów na płycie przy­
sięgi Tadeusza Kościuszki. Po
defiladzie młodzieży harcer­
skiej, podczas spotkania) kadry
instruktorskiej z zaproszonymi
gośćmi, zasłużeni instruktorzy
Chorągwi otrzymają odznacze­
nia. Na harcerskiej estradzie
wystąpią m. in. Reprezenta­
cyjny Zespół Pieśni i Tańca
Chorągwi Krakowskiej „Małe
Słowianki” i Harcerski Ze­
spół Artystyczny „Krak”.
Czynny będzie jarmark har­
cerski, w którym hufce kra­
kowskie prezentować będą to­
temy, zdobnictwo obozowe,
proporce, urządzenia obozowe,
kroniki i ekspozycję Klubu
Wysokogórskiego. Instruktorzy
zapraszają do wzięcia udziału
w konkursie rowerowym dla
zuchów, projekcji filmów obo­
zowych i. przeźroczy, pląsach i
konkursach zuchowych a. tak­
że w loterii fantowej, której
dochód będzie przekazany na

konto pomocy ofiarom tragedii
trzęsienia ziemi w Meksyku.

SILNIK SW 400 Leyland, skrzynię
biegów Star 2(50 — sprzedam. Łu­
kowica, tel. 48 g-84664

SYRENĘ — sprzedam. Bochnia,
tel. 249-30 g-84199

BRZESKO-Okocim — centrum,
dom murowany, z wolnym miesz­
kaniem. 50"ni2 —- sprzedam tanio.

Oczekuję poważnych propozycji:
Oferty 84448 ,,Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

BILARD pełnowymiarowy, styl
zachodni ..Pool Table” — zdecy­
dowanie kupię. Oferty 84244 ..Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2

KAROSERIĘ Skody 105 — sprze­
dam. Kraków, Miechowity 13/8

KRAKOWSKA SPÓŁDZIELNIA NIEWIDOMYCH,
Kraków, ul. Bandtkiego 19

ZATRUDNI natychmiast
A głównego księgowego
A z-cę głównego księgowego
A kasjera

Warunki płacy i pracy do omówienia w Zarządzie
Sp-ni przy ul. Bandtkiego 19 — dojazd tramwajem do

'

starej pętli w Bronowicach.

5

kilka problemów nurtujących
ostatnio sporą część społeczeń­
stwa.

> WĘGIEL. Szerzą się plot­
ki, że węgieL sprzedawany bę­
dzie tylko przed wyborami, a

po wyborach /wstrzyma się je­
go zbyt, albo że Stany Zjed­
noczone wykupują polski wę­
giel po korzystnych cenach, by
doprowadzić do braku opału w

Polsce i pogorszenia nastro­
jów Społecznych. Nie jest to

prawdą — powiedział wice­
premier Messner. Wręcz od­
wrotnie — ze stratą dla na­
szego eksportu postanowiono
w ostatnich dniach skierować
dodatkowo na rynek 1 min ton

węgla. .Czy wystarczy dla
wszystkich? Odbudowa zapa­
sów węgla jest w. obecnej sy­
tuacji nasilonych dążeń, do je­
go wykupu bardzo trudna.

♦ PROSZKI DO PRANIA.
W Polsce każdy zakład pracy, społecznej. Okazuje się, że. w

chciałby być samorządny, sa­
modzielny, i samofinansujący
się. Choć niekoniecznie zdys­
cyplinowany i odpowiedzialny.
Działającym w ramach 3
fabrykom proszków do prania
dano wolną rękę co do ustala­
nia czasu pracy w ciągu roku.
Okazało się, że prawię wszy­
stkie fabryki miały przerwę

znów' proszki znalazły
sklepach w nadmiarze
by trzykrotnie zwiększyć pro­
dukcję. Czyni się obecnie sta­
rania, by jak najszybciej poja­
wiły się na rynku tanie pro­
szki. A w przyszłości, by fa­
bryki tych wyrobów nie o-

głaszały przerwy urlopowej' w

jednym miesiącu. .

Wicepremier Messner stwier­
dził, że notuje się już postęp
na rynku, czego dowodem jest
zniesienie kartek na wiele ar­
tykułów. Planuje się, że
wkrótce zniesiona zostanie re­
glamentacja cukru, a rozwa­
ża się już możliwość likwida­
cji kartkowej sprzedaży mię­
sa.

Mimo dużych, kłopotów na­
szej gospodarki możną'odnoto­
wać spore pozytywy w cizie- '

dżinie- rozwoju infrastruktury

się w

trzeba

kryzysie buduje się więcej o-

biektów służby zdrowia, szkół,
przedszkoli niż. w najlepszym
1978 r. I tak w szkołach w

S -1978 oddano do użytku 1006
nowych pomieszczeń,, zaś . w

1985 r,:— 2940, w 1978 r. zbu­
dowano 204 ośrodki zdrowia,
gdy w 1935 r. — 453, w. przed­
szkolach w 1978 r .oddano dc
użytku 15 tys. miejsc, gdy w

1985 r. — 23 tys. miejsc.
W ostatnich latach został też

w całości przebudowany pol­
ski mechanizm gospodarczy.
Jest to sukces, ponieważ po­
przednie próby zmian koń­
czyły się całkowitym fiaskiem.

SEJMU
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Obywatelskie

spotkania

przedwyborcze

NOWY SĄCZ: o bezpieczeństwo

państwa i obywateli
NOWY SĄCZ (PAP). W No­

wym Sączu, w przedwybor­
czym . spotkaniu z aktywem
społeczno-politycznym Woje­
wództwa, z przedstawicielami
organów strzegących bezpie­
czeństwa, ładu i porządku pu­
blicznego i Wojsk Ochrony
Pogranicza, wzięli udział: -kan­
dydujący na posła z listy kra­
jowej zastępca członka Biura
Politycznego KC PZPR, mini­
ster spraw wewnętrznych —

generał broni Czesław Ki­
szczak oraz kandydat z listy
okręgowej Andrzej Gałeziow-
ski — dyrektor ZNTK w No­
wym Sączu.

Nawiązując do sytuacji spo­
łeczno-gospodarczej kraju Cz.
Kiszczak wiele uwagi poświę­
cił sprawom rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej poru­
szonym w dyskusji; ńa kon­
kretnych przykładach wskazy­
wał ogromne rezerwy i mo­
żliwości szybszego rozwoju go­
spodarki rolnej.

Mówiąc o bezpieczeństwie
państwa i o ludziach, którzy
strzegą lądu i porządku pu­

blicznego. podkreślił ich ofiar­
ność, zaangażowanie ,,i ideo-
wość. Jest to kadra bez reszty
oddana socjalistycznej Polsce
— stwierdził. Wysoko ocenia­
my jej przygotowanie do wy­
konywania tej bardzo trudnej,
odpowiedzialnej społecznie i
wymagającej wielu wyrzeczeń
służby. Ta pozytywna ocena

w pełni odnosi się również do
funkcjonariuszy Wojewódzkie­
go Urzędu'Spraw Wewnętrz­
nych w Nowym Sączu.

Uciążliwości tej służby na

najdalszych rubieżach kraju,
w różnych warunkach tereno­
wych i atmosferycznych —

dodał — dzielnie znoszą żoł­
nierze Wojsk Ochrony Pogra­
nicza, w woj. nowosądeckim
— są. to żołnierze Karpackiej
Brygady WOP. Stale zacieśnia
się też' ich współpraca z miej­
scowym społeczeństwem.

Wbrew licznym mitom, u-

trzymującym się w niektórych
kręgach społecznych, naszej
służbie i życiu nie towarzyszą
— kontynuował min. Cz. Ki­
szczak — ani jakieś szczególne

przywileje, ani też luksusowe
warunki socjalno-bytowe.
Przykładem niech będzie pro­
blem mieszkaniowy. Ok. 22
tys. funkcjonariuszy nie posia­
da mieszkań, a ponad 11 tys.
oczekuje na ich zamianę. Re­
sortowe lecznictwo funkcjo­
nuje w gorszych warunkach
niż powszechna służba zdro­
wia. Borykamy się również z

trudnościami lokalowymi. W
żadnej mierze nie powoduje
to jednak zmniejszenia wyma­
gań zawodowych i moralno-
etycznych stawianych funkcjo­
nariuszom. Cz.'Kiszczak odpo­
wiadał też na liczne, bardziej
szczegółowe’pytania. Było ich
kilkadziesiąt, dotyczyły np.
realizacji znowelizowanych
przepisów meldunkowych, ru­
chu turystycznego, warunków
większej skuteczności postępo­
wania wobec osób uchylają­
cych się od pracy, a także i—
wskazał — tzw. niedostatków
w infrastrukturze nowosądec­
kich ośrodków wczasowo-tu­
rystycznych, co nie pozost.aje
bez wpływu na środowisko
naturalne" tego regionu.

W okresie przed wyborami prezentujemy sylwetki— starając się przybliżyćje Czytel­
nikom ■— kandydatów na posłów do Sejmu PRL z listy krajowej oraz list okręgowych.
W* wczorajszym wydaniu „Gazety" przedstawiliśmy kandydującego z Okręgu Wy­
borczego nr 34 w Krakowie JERZEGO JĄSKIERNIĘ, sekretarza generalnego Rady
Krajowej Patriotycznego Ruchu. Odrodzenia Narodowego. Niestety, we wstępie do arty­
kułu, mylnie podaliśmy jakoby Jerzy Jask.iern.ia kandydował z listy krajowej, za co

przepraszamy.

STRflSZECIN: Wsłuchiwać się w głosy ludzi

Wojewódzka inauguracja roku

kształcenia ideologicznego
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
niowych. Licznie przybyli dzia­
łacze frontu ideologicznego, a

w prezydium uroczystości m.

in. zasiedli: członkini CKR
PZPR Helena Dziewolska, kie­
rownik Biura CKR Józef O-
leksy, sekretarze . KW PZPR
Janusz Toińalski i Tadeusz
Rabiański, zaproszony gość,
przewodniczący WK SD Cze­
sław Grzesiak. Gospodarzem
spotkania była

'

organizacja
partyjna ZNTK w Nowym
Sączu więc jej I .sekretarz
•Józef Nowak powitał zebra­
nych i wygłosił słowo wstępne.:

W drugim punkcie uhonoro­
wano zasłużonych działaczy na

niwie szkolenia partyjnego.
Medale ,4t)-le.cia- Polski Ludo­
wej otrzymali Jan Pilarczyk i
Wacław Raczkowski, a Medale
„Za upowszechnienie marksiz-
muHeninizmu i ppłi^yki par­
tii”: Andrzej Adamczyk, Sta­
nisław Białoński, Michał Iloj-
niak, Józef Resko, Ireneusz
Skucha, Jan Smółka, Henryk
Strączek, Kazimierz Urban,
Władysław Walczewski. Stani­
sław Wrona. Były też listy
gratulafcyjne

’

Egzekutywy .KW.
PZPR.

i Słów parę o programie szko-'
lenia: Propozycje wstępne u-

zupełniono o dodatkowe tema­
ty, na zasadacń wyłączności
dla środowisk nauczycieli, pra­
cowników kultury, wiejskiego.,
Po dobrych doświadczeniach z

ub. roku do kalendarza zajęć
wpisano „dzień ideologiczny”
w terminie' wspólnym dla
wszystkich POP. W związku z

wprowadzeniem do szkół no-

wego przedmiotu: „podstawy

religioznawstwa” pos.tanowńo-
no dla dużej grupy pedago­
gów zorganizować roczne stu­
dium przygotowawcze. Nacjt.o
200 pedagogów skierowano ńa
,2-letnie studium W.UML. No­
wą formą kształcenia będą ze­
społy pogłębionego studiowa­
nia podstaw marksizmu-leni-
nizmu powoływane w więk­
szych liczebnie organizacjach
partyjnych. Osobnym torem

potoczą się zajęcia dydaktycz­
ne dla 600. wykładowców szko­
lenia i 1.40 "lektorów «KW. W
tych dniach zajęcia zainaugu­
rowane zostaną w 10 filiach
WUML, w ramach których
odbywać się będzie 18 kursów
kierunkowych dla 540 słucha­
czy rekrutujących się spośród
nauczycieli, kadry kierowni­
czej, aktywu partyjnego i pra­
cowników administracji. W 10
większych zakładach pracy po­
wołano szkół;/ aktywu robot­
niczego. Lansowany jest nieu­
stannie program edukacji eko­
nomicznej załóg zakładów pra­
cy, już z udziałem ludzi mło­
dych i bezpartyjnych.

Zasadniczymi celami szkole­
nia pozostają niezmiennie:
przekazanie członkom partii
wiedzy o aktualnej polityce,
dotarcie z programem PZPR
do szerokich kręgów społe­
czeństwa.

W kolejnym punkcie uro­
czystości inauguracyjnej wy­
kład nt.: „Kierownicza rola
PZPR i jej realizacja w pro­
cesie przemian społeczno-poli­
tycznych” .wygłosił Józef Ó-
leksy. Dyskusję podsumował
sekretarz KW Janusz Tomal-
ski. fk-b)

®SPORT®SPORT®

Mecz Ruch - Górnik

ligowym wydarzeniem
Najważniejszym ; Wydarze­

niem w piłkarskiej ekstra­
klasie będzie spotkanie w

Chorzowie, gdzić miejscowy
Ruch, nie tak dawny jeszcze
lider tabeli, podejmować .bę­
dzie obrońcę tytułu mistrza
Polski Górnika Zabrze. Trud­
no jest przewidzieć wynik
tego spotkania. Mecz ten bę­
dzie na pewno ciekawy i na

wysokim poziomie. Ruch zaj­
muje trzecie miejsce w tabeli,
a. Górnik jest wiceliderem.

Lider ' tabeli Widzew wy­
jeżdża do Szczecina, aby tam

zmierzyć się z Pogonią.
Czwarta drużyna tabeli Legia
podejmuje zajmującego piąta
lokatę Lecha Poznań. Będzie­
my mieli więc sporo spotkań
na szczycie.

W pozostałych meczach gra­
ją: Bałtyk Gdynia — Motor
Lublin, ŁKS — Śląsk Wroc­

ław, GKS Katowice — Gór-
prik Wałbrzych, Zagłębie Lu­
bin — Lechia Gdańsk. Stal
Mielec — Zagłębie Sosnowiec.

W drugiej lidze w grup e

IF Hutnik podejmuje Górnika
Knurów. Faworytem * wydaja
się być gospodarze. W Dębicy
Igloopol rozegra mecz ze

Startem Łódź i tu dajemy
szanse gospodarzom. Początek
tego spotkania o godz. 11.00;

Wisła wyjeżdża do Rzeszo­
wa, gdzie spotka się z tamtej­
szą Resovią. Kibice krakow­
scy liczą

’

bardzó-ną swój ze­
spół. Unia Tarnpw rozegra
Wyjazdowy mecz w Ursusie.

W pozostałych meczach
spotkają się: Korona — Stal
St. Wola, Włókniarz Pabiani­
ce — Błękitni Kielce, Broń
Radom —

. Olimpia Elbląg.
Jagiellonia Białystok — Polo­
nia Bytom. (rm)

Zadecydowała trzecia tercja

ORBIS ZAŁATWIA

WIZY DO RFN
WARSZAWA (PAP). Jak in­

formuje PP „Orbią,” w oparciu
o porozumienie z ambasadą
Republiki Federalnej Niemiec
jednostki organizacyjne tego
biura podróży są upoważnione
z dniem 1 października br. do
prowadzenia pośrednictwa wi­
zowego dla obywateli PRL

wyjeżdżających indywidualnie
do RFN.

Z dniem 1 października po­
średnictwo ' wizowe prowadzić
będą biura okręgowe PP „Or­
bis” w Katowicach, Wrocła­
wiu, .Poznaniu, Krakowie, Ło-
dzi i Szczecinie. Dla mieszkań­
ców Warszawy i Gdańska po­
średnictwo wizowe prowadzić
będzie Oddział Turystyki Za­
granicznej „Orbis” w Warsza­
wie przy ul. Marszałkowskiej
142.

(Inf. wł.) Kolejne obywa­
telskie zebrani* przedwybor­
cze odbyło się w. jednym z

zakładów rolno-przemysło­
wych kombinatu „Igloopol”.
Z wyborcami z gminy Żyra­
ków spotkali się Zofia C»aja
i Franciszek Guz.

Region dębicki w5 woje­
wództwie tarnowskim szczy­
ci się wysoką produkcją rol­
ną mimo nie najlepszych gleb.
Wielu mieszkańców gminy
swe losy związało z pracą w

„Igloopolu” — tutejszy zakład
w Straszęcinie; zatrudnia po­
nad 1000 pracowników i pro­
wadzi wielokierunkową pro­
dukcję rolną i przemysłową.
Równolegle z podstawową
produkcją wdraża się nowe

technologie: od ubiegłego ro­
ku wprowadzono do uprawy
pszenżyto — w tym roku x

1 ha zebrano 39 ci.
Jakie problemy na eo dzień

gnębią mieszkańców gminy,
co już zrobiono, a z czym
jeszcze trzeba sie uporać W
najbliższym czasie? Gmina
Żyraków cierpi na poważny
deficyt wody pitnej. Obecnie
w 4 wsiach: Zaw:erzbie, Stra-
szęcin. Zasów i Mokre budu­
je się wodociągi.

Mieszkańcom gminy Żyra­
ków sąsiedztwo „Igloopolu”
wychodzi na dobre: z jego
pomocą sfinansowano budo­
wę stacji redukcyjno-pomia­

rowej. Może się więc gmina
intensywnie gażyfikować —

aktualnie 7 wsi w niedługim
czasie będzie miało w' domach
gazowe kuchnie, na ukończe­
niu jest budowa głównego
kolektora o długości 15 km
na trasie Korzeniów ■— Stra-
szęcin. W tej gminie podob­
nie jak w wielu regionach
kraju, niewystarczająca jest
ilość placówek oświatowych,
mieszkań dla nauczycieli.

Zanotowaliśmy , niektóre
glosy w dyskusji — skiero­
wane pod adresem przyszłych
posłów, które odzwierciedlają
bolączki mieszkańców wsi
Leszek Czyż proponował nie­
zmienianie cen na sezonowe

i poza nimi na skup zwierząt
rzeźnych. Powoduje to spię­
trzenie dostaw żywca, eo po­
garsza zaopatrzenie ludności
w mięso.

Sprawy szeroko pojmowa­
nej oświaty bliskie są Hele­
nie Dziedzic. — „Czy rzeczy­
wiście pedagog pracuje 18
godzin tygodniowo?” Dysku­
tantka także szeroko mówiła
o innych kłopotach wiejskich
nauczycieli, niestabilnych pro­
gramach nauczania, które
bardzo dezorganizują pracę z

uczniami. Również Jan Ble-
zień zastanawiał się. dlaczego
brakuje izb lekcyjnych, a w

Straszęcinie jest czteroklasowa
szkoła. Mieszkańcy tej wsi

rozpoczęli budowę nowej
szkoły, lecz okazuje się. że

inwestycja „nie zmieściła się”
w budżecie wojewódzkim.
Ten sam mówca mówił także
o konieczności wsłuchiwania
się przez parlamentarzystów
w opinie ludzi pracy, doma­
gał się częstych kontaktów z

wybieranymi przez siebie po­
słami. Również Bronisław
Bień postulował, aby o spra­
wach dziś . poruszanych mó­
wić z posłami w połowie
przyszłej kadencji. Włady­
sław Włodzień sygnalizował
niską skuteczność środków o-

chrony roślin i kwestionował
jakość nawozów mineralnych.

Do niektórych wypowiedzi
wyborców ustosunkowała się
Zofia Czaja. Według niej na­
leży skończyć z nieustający­
mi reformami w oświacie i
reaktywować licea pedago­
giczne, aby choć w części zła­
godzić brak kadr. Mówiła
-także o środkach ochrony roś­
lin — według niej stosowane

pestycydy są •wystarczająco
skuteczne, lecz brakuje odpo­
wiedniego sprzętu do oprys­
kiwania i ubrań dla pracow­
ników wykonujących te za­
biegi. Franciszek Guz pod­
kreślił, iż w razie wyboru
pragnie spotykać się ze swoi­
mi wyborcami i na bieżąco,
informować ich o aktualnych
pracach Sejmu. (gp)

(Ohsł. wł.) W d arbach regio­
nu Podhale pokonało w Nowym
Targu' Cracoyię 5:3 (1:1; 1:2,
3:0). Bramki dla Podhala: Ja7

chna 2 (S i 59 min.), J. Szopiń-
ski 2 (42 i 49 min.) oraz Ryłko
w 30 min.; dla Cracovii: Papu­
gaw3min., Steblecki w 35
min. i Pawlik w 38 min.

Spotkanie było bardzo zacięte.
W pierwszych dwóch '

tercjach®
niespodziewanie dobrze zagrali
goście. Po blamażu w Krynicy
tym razem krakowianie grali
bardzo ambitnie i przede wszy­
stkim skutecznie, tak, że po
dwóch tercjach prowadzili je­
dną bramką. Bardzo zacięta i

dramatyczna była ostatnia ter­
cja. W 42 min. wyrównał Szo-

piński. Od tego momentu gra
stała się nieczysta. Zdarzało się,
że na ławce- kar siedziało po
trzech, czterech zawodników

(Podhale). Gospodarze objęli pro­
wadzenie grająę z przewagą
dwóch zawodników. W końców-'

ce ich sukces przypieczętował'
Jachna. W trakcie jednej z bó­

jek Dziubiński złamał nos Pa­
pudze. \

W bramce ’0racóvii wystąpił
tym razem W. Guzy i miał óń
kilka udanych interwencji,' któ­
re uchroniły gości eo najmniej
od straty dwóch bramek. (jk)

KTH-Legia — Zagłębie
2:4 (0:1, 2:2, 0:1)

Bramki dla KTH-Legia zdo­
byli Hachuła i Zwierz, dla Za­
głębia Radwan, Zabawa, K. Mo-

rawiceki i Musiał.
Beniaminek hokejowej eks­

traklasy rozegrał nadspodzie­
wanie dobrą partie, w pojedyn­
ku -z mistrzem Polski Zagłę­
biem sosnowieckim: Kryniczanie
prowadzili nawet 2:1 w.31 min,,
lecz kontry sosnowiczan by­
ły ■groźne i najpierw
Andrzej Zabawa, a -pó­
źniej- Krzysztof Morawiecki

Zanotowali celne trafienia dla

Zagłębia. W ostatniej części gry

kryniczanie mogli pokusić się
o dalsze bramki, ale gol padł
dla Zagłębia'ze strzału We,wie­
cha Musiała. (rm)

ZSRR i Rumunia

(m) W najbliższą niedzielę
rozpoczną się w Holandii mecze

w grupach eliminacyjnych mis­
trzostw Europy w siatkówce
kobiet i mężczyzn. Tego dnia

polscy siatkarze spotkają się z

Rumunią a siatkarki z fawory­
tem imprezy — zespołem ZSRR.

Po trzech dniach eliminacji wy­
łonione zostaną szóstki finali­
stów, które "walczyć będą od 3

do 6 października o medale.

Kalendarzyk sportowy
SOBOTA: piłka ręczna —

godz. 14 .30 — hala Hutnika: Cra-
covia — Sasja (Puchar Europy);
piłka nożna — godz. 16.00

stadion Hutnika: Hutnik Gór­
nik Knurów (II liga); koszyków­
ka — godz, 18.00 — hala Hutni­
ka: turniej mężczyzn.

NIEDZIELA: piłka ręczna —

godz. 10.00 — hala Hutnika: Hif-

tnik — Stal Mielec (I liga);
boks — godz. 10.00 — hala Wi-

sły: (mecz juniorów) Kraków —

Lipsk: godz. 12.00 — hala Wi­
sły; Wisła — Broń Radom (II li­
ga); piłka nożna — goclz. 11 .00
— stadion Korony: Garbarnia
— Cracovia; godz. 15.00 — 'sta­
dion Wawelu:- Wawel — Polna

Przemyśl ..(III liga); koszyków­
ka — godz. 12.00 — hala Hu­
tnika: turniej mężczyzn; rugby
— godz. 12 .00 — boisko Juvehii:
Juvenia — Bobrek Bytom (II
liga): hokej — godz. 17.00 — ul.

Siedleckiego 7: Cracóvi? — Za­
głębie Sosnowiec (I liga). (m)
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teatry ^5^.
SOBOTA

Spotkania
kandydatów

Do 6 października

13 październik '85 L

Krakowska Rada PRON informuje, że dziś, w sobotę
28 września, jutro, w niedzielę 29 września i pojutrze, 30
września odbędą się następujące spotkania wyborców
z kandydatami na posłów do Sejmu PRL.

SOBOTA, 28 września

♦ W Domu Polonii, Rynek GŁ, o godz. 11.00
♦ w Oddziale Wojewódzkim NBP, ul. Basztowa, o godz.

11.00

NIEDZIELA, 29 września
♦ w remizie OSP w Im bramowicach, o godz. 13.00
♦ w Domu Strażaka w Bęble, o godz. 16.00
♦ w Urzędzie Gminy w Zielonkach, o godz. 1T.30
♦ w MDK w Proszowicach, o godz. 10.00
♦ w Szkole Podstawowej w Wadowic (dzielnica Nowa

Huta), o godz. 15.
♦ w Smoniowicach, gmina Radziemice, o godz. 15.00
♦ w Szkole Podstawowej w Gruszowie, gmina Racie­

chowice, o godz. 9.00
♦ w’ Gminnym Ośrodku Kultury w Wiśniowej, o godz.

10.00
♦ w Domu Strażaka w Stadnikach, miasto-gmina Dob­

czyce, o godz. 18.00

PONIEDZIAŁEK, 30 września
♦ w WZRKiOR, pl. Szczepański 8, o godz. 12.00
♦ w sali posiedzeń Kopalni Wapienia Czatkowice, gmina

Krzeszowice, o godz. 13.
♦ w Zespole Szkół Rolniczych w Czernichowie, o godz.

14.00
♦ w Urzędzie Dzielnicowym Kraków-Krowodrza, al.

Słowackiego 20, o godz. 14.00
♦ w Klubie Kombatanta, os. Górali, Nowa Huta, o godz.

10.30
♦ w Urzędzie Dzielnicowym Kraków-Nowa Huta, os.

Zgody 2, o godz. 13.00
♦ w Klubie ZNP, ul. Potiebni 7, o godz. 14.00

VIII Dni Turystyki
Od. piątku do 6 październi­

ka' trwać będą tegoroczne VIII

już Krakowskie Dni Turysty­
ki. Jak zwykle przygotowano
szereg niezmiernie interesują­
cych i atrakcyjnych im­
prez, które powinny cie­
szyć się dużą popularnością.
Bogaty program przewiduje
m. in. zorganizowanie dla mło­
dzieży szkolnej -.rajdu im. Le­
opolda Węgrzynowicza (z fi­
niszem w Dobrej) oraz cykl
wycieczek krajoznawczych .po
Krakowie szlakami legend
związanych z naszym miastem.
Odbędzie się też' wiele innych
wycieczek, rajdów, zlotów,
kiermasży wydawnictw tury­
stycznych oraz wystaw, jak
n, p. fotografii przedstawiają­
cych „Dawne i obecne cerkwie
Polski południowej” (w „Do­
mu Polonii”) i ,,Zabytki bu­
downictwa drewnianego obie­
któw z Ka&zowa” (w Śródmiej­
skim Ośrodku Kultury przy
ul. Mikołajskiej 2), odznak i

plakietek o tematyce górskiej
w Młodzieżowym Centrum
Kultury (w tym samym SOK).
Każdy, komu nie jest obcy a-

ktywny wypoczynek na świe­
żym powietrzu na pewno znaj­
dzie coś dla siebie w trakcie

, trwania całych Krakowskich
Dni Turystyki. (koź)

„Krakowska Kuźnica"

zaprasza
„Krakowska Kuźnica” zapra­

sza w poniedziałek, 30 wrze­
śnia 1985 róku o godz. 18 na

rozmowę ż kandydatami na

posłów; Marianem Koniecz­
nym, Jerzym Trelą i Witol­
dem Zakrzewskim.

Per Olov Enąuist:
glist — 19.15 (spek-

dorosłych). SCENA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
S. Wyspiański: Wesele — 19.15
MINIATURA (pl. Ducha 2): B.

Schaeffer:, Kwartet dla czterech
aktorów — 17. STARY (Jagielloń­
ska 1):
Z życia
taki dla
MAŁA (Sławkowska 14): M. Go­
gol: Pamiętnik wariata — 19.30.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): H. Pinter: Urodziny Stanleya
— 19.15. BAGATELA (Karmelicka
6): P. Marivaux: Igraszki trafu i
miłości — 19.15. SCENA NURT (os.
Teatralne 34): J. Potocki: Parady —

17. OPERETKA (Lubicz 48): R. Czu­
baty: Błękitny zamek — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2): E. Tar-

bay: Skarb kapitana Flinta

„MASZKARON”
wą): Dekameron
RZA (Bocheńska 5): Synowa
suteryn — 19.

Pozostałe teatr}' nieczynne

— 10.
(Wieża Ratusz o*
— 22. KOLEJA-

ze

NIEDZIELA

LUDOWY (os. Teatralne 34):
Makuszyński: Przygody Koziołka
Matołka — 11, SCENA NURT —

niecz. OPERA — sala Teatru, im.
J. Słowackiego (pl. Ducha 1): B.
Pawłowski: Królewna Śnieżka — „PÓD
12. OPERETKA: Serduszko z lo­
du — 16. GROTESKA: Skarb ka­
pitana Flinta — 17 . STREFA (Ho­
tel „Pod Różą”): Raskolnikow
— 20.

Pozostałe teatry jak w sobotę

K.

SOBOTA

SOBOTA, NIEDZIELA, 1985-09-28—29 Wacława, Michaliny

Komunikat
Okręgowe Komisje Wyborcze nr nr 33, 34 i 35 informują,

że zostaje przedłużony okres sprawdzania spisu wyborców w

województwie krakowskim.
Równocześnie przypomina się, że czynności tych można

dokonać osobiście lub telefonicznie w dni powszednie w

godz. od 13.00 do 20.00, natomiast w niedzielę od 10.00 do
17.00.

Z okazji „Dni Podgórza”

Księga zasłużonych
wzbogaciła się o nowe nazwiska

W piątek 27 września już po raz dziewiąty zainauguro­
wano obchody „Dni Podgórza”. Z tej właśnie okazji w

podgórskim Urzędzie Dzielnicowym odbyła się miła uro­
czystość wpisania do księgi zasłużonych dla dzielnicy o-

sób. Na kartach tej zaszczytnej księgi wypisano kolejnych
10 nazwisk. Znaleźli się w niej: I sekretarz KD PZPR w

Podgórzu — JAN KOZAK, dyrektor szkoły podstawowej
— WŁADYSŁAW BIENIEK, przewodniczący DK SD w

Podgórzu — ANDRZEJ FIJAK, wzorowy rolnik z Bieża­
nowa — EDWARD GROBLICKI, dyrektor zakładów „U-
nitra-Telpod” — STANISŁAW KALICKI, kierownik Wy­
działu Organizacyjno-Prawnego UD — JERZY KOZUB,
instruktor nauki zawodu w Lokomotywowni PKP Kraków-
Płaszów — HENRYK PESZKO, przewodniczący Rady
Osiedlowej PRON na Piaskach Nowych — JÓZEF PIE-

TROW, kierownik Rejonu Energetycznego Kraków-Pła-
szów — JERZY ROTTENBERG óraz mistrz w Krakow­
skiej Fabryce Kabli — WŁADYSŁAW STRYJSKI.

W uroczystości uczestniczyli m. in.: delegacja z zaprzy­
jaźnionego z Krakowem Kijowa z sekretarzem Komitetu

Rejonowego w Kijowie — MICHAIŁEM SZEWCZENKO
na czele, konsul Konsulatu Generalnego w Krakowie —

WIKTOR ZACHARÓW, członkowie KC PZPR — JERZY
KURDZIEL i STANISŁAW KNAP, sekretarz KK PZPR
— WŁADYSŁAW KACZMAREK, naczelnik dzielnicy
Podgórze — ADAM KELLERMAN oraz przewodniczący
Towarzystwa Przyjaciół Podgórza — TADEUSZ ZACHA-
RIASIEWICZ. (koż)

Krzeszowicka

„Samopomoc Chłopska"

ma gest
Dzieląc wypracowaną prze.d

rokiem nadwyżkę pieniężną
Rada Nadzorcza i Zarząd Re­
jonowej Spółdzięlni Zaopa­
trzenia i Zbytu „Samopomoc
Chłopska” w Krzeszowicach
postanowili wspomóc mate­
rialnie kalka instytucji. Naj­
więcej bo aż 100 tys, zł prze­
kazano na konto budowy
nowej, niezwykle potrzebnej
dla Krzeszowic szkoły. Kwo­
tę w wysokości 25 tys. zł
„Samopomoc Chłopska” przy­
znała na częściowe dofinanso­
wanie kosztów organizacji
dziecińców Wiejskich, zaś 10
tys'. zł przelano na konto fun­
duszu pomocy społecznej. Ńa
odnowę zabytków Krakowa
przekazano 40 tys. zł. Listę
obdarowanych przez krzeszo­
wicką „Samopomoc Chłopską”
zairhyką LZS z Woli Filipow­
skiej, który otrzymał 40 tys.
złotych. (koź)

KIJÓW (Krasińskiego 34): India­
na Jones (USA 15 lat) — 16.15,
18.30, 20.45, kultura (Rynek Gł.

27): E-T (USA b.o .) — 14, 17; 63 dni

(poi. b.o.) — 16; Pasażer w kaj­
dankach (Chin. 15 lat) — 20, KSF
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Pasła
konie na betonie (CSRS 15 lat) —

15.45; Pismak (poi.) 17.45, 20,
MŁODA GWARDIA — STUDYJNE
(Lubicz 6); Iluzjon — film prod,
USA z cyklu „Inna Ameryka” —

16, 18, 20, PASAŻ BIELAKA; Baj­
ki — 12; Ucieczka z Nowego Jorku

(USA 18 lat) — 10, 13, 15, 1T, 19,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Indiana Jones (USA 15 lat) —

13.15; Klasztor Shaolin (Hongkong-,
Chin, 15 lat) — 1Ś; Zagadka, nie­
śmiertelności (ang. 18 lat) — 18,
20, SWJT mała SALA: Dzieje
grzechu (poi. 18 lat) — 16, 18.30.
Światowid duża sala (os, Na

Skarpie 7): Gry wojenne (USA 12

lat) — 15.30, 17.45; Wejście smoka

(Hongkong-USA 18 lat) -- 20,
SFINKS (Majakowskiego 2): Wi­
dziadło (poi. 18 lat) — 16, 18, 20,
TĘCZA (Praska 52): Najlepszy
kumpel (USA 15 lat) — 16, 17.45;
Inne spojrzenie (węg. 18 lat) —

19.30, UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Ballada o Narayamio (jap. 18

lat) — 16.15; Glina 2 Beverly Hills

(USA 18 lat) — 18.45 . 20.45, UGO­
REK (os. Ugorek): Powrót Jedi

(USA 12 lat) — 15; Klasztor Shao-
lln (Hongkong-chin. 15 siat) — 17.30,
19.45, WISŁA (Gazowa 27): Wejście
smoka (Hongkong-USA. 18 lat) —

15.30, IB, WANDA (Waryńskiego 5):
Poszukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) — 10; Błękitny Grom (USA
15 lat) — 12, 15.45; Gremlinsy roz­
rabiają (USA 15 lat) — 18, 20,

■WARSZAWA (Stradom 13): Prze­
stawka (USA 18 lat) — 15.45, 18,
20.15, WOLNOŚĆ (18 Stycżnia 1):
10 i 12 -7- seanse, zamknięte); Być
albo nie być (USA 15 lat) — 15.15;
Indiana Jones (USA 15 lat) — 17.3Ó,
19.45, WRZOS (Zamojskiego 50):
Superman III (USA 12 lat) — 13,
17.30; Tootsie (USA 15 lait) — 20,
ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE
(Grzegórzecka 71): „Gwiezdne im­
peria X Muzy” (przegląd filmów
science-fiction) — 10, ‘15.30, 18,
20.30,

jów i kultury Krakowa”

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4:
— (nieczynne). WIEŻA RATU­
SZOWA (9—15). JANA 12: Wyst!
Militaria 1 zegary (9—15). POMOR­
SKA 2: Wyst. „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1045’

(niecz.) . STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wyst.: „Z dziejów kul­
tury Żydów” (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wystawa „Oficyna introligatorska
R. Jahody” (10—14). MUZ. PRZY-
RODNICZE (Sławkowska 17),
Wspóleę. fauna polska (10—13. wst.

wol.) . MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl Wolnlca I): Wyst „Pol­
ska kultura ludowa”. „650 lat
miasta Kazimierza” (10—15)'.
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy „Starożyt­
ność 1 średniowiecze Małopolski”.
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mu­
mię egipskie w świetle pro­
mieni X”; „Pożegnanie przedmieś­
cia” — fotogr. L . Dziedzica (14—
18), niedz. (11—14). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry­
nek GŁ): Wystawa „Dzieje rynku
krakowskiego” (13—17). APTEKA

ORŁEM” (plac Bo-
. katarów Getta 18): Mu-
. zeum Pamięci Narodowej (10—16).

GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wystawa malar­
stwa Erny Rosenstein (11—17).
BWA (plac Szczepański 3):
(niecz.) . GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (niecz.). MU­
ZEUM NARODOWE (Sukiennice):
Galeria pols. sztuki XIX w (10ą-
16) muzeum WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (10—16).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—16)
ZBIORY CZARTORYSKICH (Ja-

’

na 19): (10—15.30), --------- -

GMACH (aleja
leria polskiej
ku:. (10—15.30).
DEJ POLSKI

(Tetmajera
, wsi podkrakowskiej”
' MUZEUM LOTNICTWA

nu 6-letniegO 17): (10—14). SALON
TPSP (pl. Szczepański 4): Wyst.
„Wzornictwo przemysł. Wioch” (11
— 18). SALON WYST. (N Huta, M
Róż 3): Wyst prac członków Sto­
warzyszenia Maryniśtów Polskich
(10-17) KLUB MPiK (Mały Rynek
4) : CZYTELNIA: (il—19), niedz

(11—15). GALERIA: „Dolinki Ju­
rajskie — ginące budownictwo

podkrakowskie” (wyst. prac, pla-
'

styków nieprofesjonalnych): (11—
■15), niedz. (niecz.) . KLUB MPiK
'

(plac Centralny); CZYTELNIA:

(11—19), niedz. (11—15). GALERIA:

Wyst. grafiki W. Borkowskiego
(11—19), niedz. (1L-15). OŚRODEK

. TEATRU CRICOt 2 (Kanonicza
5) : Wyst.: „Witkacy i Teatr Cricot
2” (11—15), niedz. (niecz.). GALE­
RIA ZPAF (Anny 3); (10-18),

; niedz. (10—14). GALERIA KTF

; (Boh Stalingradu 13): (9—19) WIE-
' LICZKA: ZAMEK ŻUPNY (nieci.)

MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH:

(8-18).

nowy
3 Maja 1): Ga-
sztuki XX
MUZEUM

„STOŁÓWKA”
281: „Folklor

(niecz.)
(al Pla-

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 19.00, 20.00, 23.00

4.00—8.00‘ Pórónne sygnały. 8 .05

Obserw. K. Zielińskiej. 8.15 Muz.
8.30 Przegl. prasy. 8.45 Zoln. zwiad.
9.00—11 .00 Cztery Pory Roku. 11 .00

Konc, przed hejnałem. 11.57 Ko­
munikat o st. wód. 12.30 Muz.

folki, malow. 12 .45 Roln. kwadr.
. 13.00 Kom. 13.10 Radio kierowców.
13.30 Konc. Reklam. 14 05—15.55

15.55 RadioMag. muz. „Rytm”,
kierowców. 16.05 Muz. i aktualn.
17.25 Alkoholizm, alkohol. 17 .30
Konc. życzeń. 17 .55 Przezorny za­
wsze ubezp. 18.00 Matysiakowie.
18.30 St. Sport — rei. z meczów o

mistrz. I ligi piłki nożnej. 19.50 Ra­
dio dzieciom: „Supełek”. 20.15 Przy
muz. o sporcie. 20.55 Komun. Tot.

Sport, 21.00 Komun. 21 .05 Radiowy
Tyg. Kult. 21 .25 Gwiazdy opery w

lekkim nastroju. 22 .05 Z kołobrze­
skich fest. 22 .20 Na rockową nutę.
23.10 Panor, świata. 23.25 Zaprósz,
do tańca. 0.00 Wiad. i muz. nocą.

PROGRAM II
DZIENNIKI: 6.00, 8.0Ó, 13.00,

17.00, 20.05, 0.50
6.05—8.00 KRAKÓW NA ANTE­

NIE: Co niesie dzień. 7.45 „Mor­
dercy z Collins” — ode. pow. 8.05

Naszyni zdaniem. 8.10 Poranna
seren. 9.40 Stereof. archiwum

polsk. pios. 9.00 „Dopóki źyj^ nie

nadejdzie” — fr. 9.20 Muz., którą
lubi J. Skublkowski. 9 .50 „Port
lotniczy” — fr. 10.00 Godż. melom,
11.00 Zawsze po jedenastej. 11.10

torski Kabaretu „Długi”. 10.50
Bliskie spotk. „Warszawskie elek­
cje”.

' 11.00 Pod dachami Paryża:
Alan Stiyell w Olimpii 11.30

Słuch, dokum. „Lady Łazarz” •-

Sylwia Plath, cz. 2. 12.00 Recital
Yehudi Menuhina. 12 .50 - Bliskie

spotk. „Warszawskie elekcje”.
13.05 Niech gra muz. 14 .00 Prywat­
nie u Waldemara Kazanećklego.
14.15 „Porwanie” — nowa płyta
Diany Ross. 15.00 życie na gorąco
— przegl. wyd, tyg. 15.30 Odkurzo­
ne przeboje. 15.50 Bilskie spotk.
„Warszawskie elekcje”. 16.00 Dzie­
ła, interpret., nagrania. 17.00 Po­
większenia. 17.30 Studio Trójki.
18.00 W. Szukszyn: „Dach nad

głową” — słuch. 18.19 Wariacje na

temat. 19.05 Baw się rażeni z nami.
21.00 „Iskrą tylko” — słuch, poet.
21.20 Konc. aneks muz. portretów:
Józef Skrzek. 22 .00 Rozmyślania
przed północą: Szymon Kobyliń­
ski. 22 .10 Fantazja, marzenie, sza­
leństwo. 22.50 Rozmyślania przed
północą: Roman Samsel. 23.00 Za­
praszamy do Trójki: Blues w klu­
bie — Piano Man (1935). 23.50
„Dziennik złodzieja” — ode. 3.

tV-PROGRAM
SOBOTA

A Park Bednarskiego; II

Jesienny Piknik Country-Pod-
górze ’85, udział wezmą.popu­
larni .wykonawcy muzyki
country i folk — 16.

A MDK (Czackiego 11): I
Zlot fanów „Classix Nouveaux”
— 13.

ALWERNIA — Chemik: Czas

dojrzewania (poi. 15 lat), KRZE­
SZOWICE — Nowości: Superman
III (USA 12 lat), MYŚLENICE —

Wiśla: Alabama (poi. 18 lat), NIE­
POŁOMICE — Bajka: ęzuję się
świetnie (poi. 12 lat); O-bi O-ba

(poi. 15 lat), PROSZOWICE — Sy­
renka: Widziadło (poi. 18 lat),
SKAWINA — Piast: Gry wojenne
(USA 12 lat), SŁOMNIKI — Czar:
Christlne (USA 18 lat), WIELICZ­
KA — Górnik: Pod wulkanem

(USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

Już w niedzielę
NIEDZIELA

Uroczysta inauguracja
pracy Szkolnych Kół TPPR

W siedzibie Zarządu Kra­
kowskiego TPPR odbyła się
inauguracja pracy Szkolnych
Kół TPPR. W uroczystości u-

dział wzięli .przewodniczący
Zarządu Krakowskiego TPPR,
sekretarz KK PZPR Jan Cze-
Piel, który pełnił obowiązki
gospodarza, przewodniczący
Komisji Szkolnej ZK TPPR
Mieczysław Kozłowski oraz

sekretarz ZK TPPR Jerzy Lu­
bas. Honorowym gościem, za­
proszonym na uroczystość był
konsul ZSRR Enn Liimets.

Otwarcia dokonał przewodni­
czący Zarządu Krakowskiego
TPPR. sekretarz KK PZPR
Jan Czepie!. Przypomniał, że
48 kół TPPR zrzesza 54 tys.
członków TPPR. w t.vm jest
354 Szkolnych Kół TPPR obej­
mujących liczbę 21 tys. u-

czniów.

Dokonano aktu dekoracji o-

sófo najbardziej zasłużonych
w działalności kół TPPR.

(T. Ch.)

Kiermasz

wydawnictw muzealnych
Jutro, w godzinach od U do

14 na terenie Muzeum Arche­
ologicznego w Krakowie (ul.
Poselska 3) odbędzie się kier­
masz wydawnictw muzealnych.
Do sprzedaży mają być wysta­
wione niezwykle ciekawe, w

większości przypadków niedo­
stępne na rynku księgarskim
publikacje najikowe i popular­
nonaukowe, katalogi, folde­
ry, plakaty, odznaki i medale
dotyczące historii i zabytków
Krakowa. Jak zatem widać,
warto wybrać się na kiermasz.

(koź)

KULTURA: E-T — 14, 16, 18: Pasa-
w kajdankach (chiń. 15

- 20. MŁODA GWAR-
Żandarm w Nowym
(fr. b.o.) — 12.30, Spo-

to tylko awaria (US A 15
15.45, 17.30: Nadzór (poi. 18

19.30, PASAŻ BIELAKA:

Tragiczna eksplozja „kryniczanki"
Nasz Czytelnik w czwartek

w supersamie przy ul. Wy­
bickiego zakupił parę bute­
lek. „kryniczanki”. Włożył je
do bagażnika samochodu.
Następnego dnia Po powrocie
do domu w obecności żony
i dzieci wyjął butelki z ba­
gażnika i- trzymając w ręku
udał się w stronę domu. W
tym momencie nastąpiła eks­
plozja dwóch butelek, w rę­
ce pozostały mu tylko dwie
szyjki, a najbardziej tragicz­
ne jest to, że odłamki szkła
trafiły go w oko. Żona i dzie­
ci się przeraziły, a poszkodo­
wany znalazł się oczywiście
w Szpitalu Okulistycznym w

Witkowicach na stole opera­
cyjnym. Operacja trwała dwie
godziny. Dopiero czas noka-
żę czy oko będzie sprawne

i do jakiego stopnia zostało
uszkodzone. Diagnoza lekarza
brzmi: jest to rana rogówki
przebijająca.

Dyrektor Andrzej Zięba z

Zespołu Uzdrowisk Krynicko-
Popradzkich w Krynicy, z

którym rozmawiałam w celu
uzyskania informacji, czym
może być spowodowany taki
wypadek, powiedział, że ciś­
nienie gazu w saturatórze wy­
nosi 2 atmosfery i jest to zbyt
mało, żeby rozsadzić butelkę.
Prawdopodobnie wybuch na­
stąpił na skutek wady szkła
butelkowego, mogło ono być
osłabione ze względu na kil­
kakrotne używanie butelek
lub na makropęknięcia pow­
stałe w czasie transportu...

(tch)

Komunikat MPK
Niedziela, dnia 22.09. 85 r.

była ostatnim dniem kursowa­
nia linii zielonej „K” do Kry-
spinowa, natomiast niedziela,
dnia 29.09. 85 .r. będzie osta­
tnim dniem kursowania linii
zielonej „L” do zoo oraz li­
nii .,231” do Puszczy Niapoło-
mickiej.

W związku z zakończeniem
remontu ul- Limanowskiego
od dnia 1.10. 1985 r. linie auto­
busowe nr „125”, „147” i „C”
wracają na swoje poprzednie
.trasy.

żer

lat)
DIA:
Jorku

kojnie,
la>t) —

lat) —

Bajki — 12, 13, 14; Ucieczka z No­
wego Jorku — 10, 15, 17, 19, POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Bajki — 12; Chłopcy z placu bro­
ni (węg. b.o.) — 14, ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Indiana Jones (USA
15 lat-) — 1 2.15; popoł. jak w sob.,
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13; popoł,
jak w sob., UGOREK: Bajki —

14; popoł. jak w sob., WISŁA:

Bajki — 11: Przygody barona
Miinchausena (fr. b.o .) — 12; popoł.
jak w sob., WANDA: Mały ilu­
zjon: „Czy macie w domu lwa”

(CSRS b.o .) — 10; pozost. jak w

sQb., WOLNOŚĆ: Być albo nie być
— 10, 15.15; Krzyżacy (poi. b .o .)
— 12; Indiana Jones — 17 .30, 19.45,
WRZOS: Bajki — 12; Superpotwór
(jap. b .o .) — 13; popoł. jak w sob.

ALWERNIA — Chemik: niecz.,
DOBCZYCE — Raba: Więzień Bru-
baker (USA 18 lat), GDÓW - pro­
myk: E-T (USA b.o .); Pod wulka­
nem (USA 18 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy

Wypadki
Na ul. Broniewskiego kom­

pletnie pijany mieszkaniec No­
wej Huty Andrzej K., lat 38,
dostał się na wydzielonym to­
rowisku pod tramwaj linii „16”.
Wóz tramwajowy podnoszono

dźwigiem, by wydostać pijaka,
który doznał... otarć skóry
Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowi* Ratunkowego udzie­
liło pomocy 150 pacjentom 4
Służba Ruchu MO interwenio­
wała w 8 wypadkach i 2 koli­
zjach. (d)

Szczęśliwa „Błękitna''
Międzynarodowa Loteria

Dziennikarzy „Błękitna” cie­
szy się w Polsce południowej
dużą popularnością. Dotych­
czas sprzedano już prawie 1,5
miliona losów. ' W urzędach
pocztowych znajduje się jesz­
cze tylko niecałe 300 tys. lo­
sów. Kto gra, ten wygrywa.
Szczęśliwcom udało się wy­
losować telewizor kolorowy,
dywan, wczasy w Bułgarii,
„trabanta”. Pozostało jeszcze
wiele innych atrakcyjnych
nagród. (bb)

SOBOTA - NIEDZIELA

ZBIORfc SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15) SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE I • DZWON ZYG­
MUNTA (sob. 9—15, niedz. 12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKAŁĘ (Oj­
ców); (10—15.30), MUZEUM W. Ł

LENINA (Topolowa 5): Wystawy;
„Lenin w Polsce”; „Dzfela Le­
nina i o Leninie w wydaw­
nictwach miniaturowych” (9—17
wsh wol.), niedz (9—15, wst. wol.)
DOM LENINA (Kr Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,

„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”; „Lenin
— Luksemburg — Liebknecht, bo­
jownicy robotniczej sprawy”
(9—15, wst. wol.) . MUZ. HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa „Z dzie-

wie- 11.00 Zawsze po jedenastej. 11.10
MŁO- Kabareton Dwójki. 11 .30 Tydzień

w stereo. 12.00—14 .00 KRAKÓW’
NA ANTENIE: „Złota Jesień Po­
pradzka”. 14 .00 Gwiazdozbiór. 16.00
Wielkie dzieła, wielcy wyk
„Pbrt lotniczy”
KRAKÓW NA

Pasje i profesje.
40-lecia: D. Rinn i B. Czyżewski.
18.00 Co niesie dzień. 18.30 Muz.
Galeria „Dwójki”. 19.30 Ą. Gałąz­
ka — „Konkurenci”. 20.10

Wlecz, refleksje. 20.15 Wieczór w

Filh.: XXVIII Międzynar. Fest.
Muz. Wspólcz. „Warszawska Jesień
1985”. 20.55 Aud. liter. 21 .15 „War­
szawska Jesień 1985” d.c . 22.10 St.
Stereo zaprasza. 22.40 Hallo Ber­
lin,
reo

18.50
- fr. 17.05—18.30
ANTENIE- 17 .05

17.30 Gwiazdy

hallO Warszawa. 24 .00 St. Ste-

zaprasza. 0 .45 Miniat. liter.

PROGRAM III

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki.
12,

MYSLENICE — ^luzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): „Kraków w

malarstwie” (wyst. ze zbiorów
Muz. Historycznego w Krakowie):
(10—13). MDK (Świerczewskiego
14): (14—21).

szpitaleDVŹ URNĘ

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę) »

CHIRURGICZNY: Na Skarpie
65, przyp. urazowe — Kombinat

HiL; niedz. — Prądnicką 35, CHI­
RURGII DZIEC.: Na Skarpie 65,
niedz. — Prokocim, LARYNGOLO­
GICZNY: sob., niedz. — Koperni­
ka 23 a, UROLOGICZNY: Na Skar­
pie 65. niedz. — Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Na Skarpie 65,
niedz. — Witkowice.

8,
9, 12, 15, 16, 17,18 Serwis Trójki.
7.30 Polit. dla''wszystkicH. 8 .30 ,,A-
tomowy ring” — ode. 23 (powt.),
9.05 Wizyty i podróże. 9.20 Mała

poranna muz. 10.00 H. Sienkiewicz:

„Pan Wołodyjowski” — ode. 3

(powt.) . 10.30 Złote lata swinga
11.00 Nie czytaliście — to posłu­
chajcie — przegl. tyg. 11,15 Wokół
muz. latynoskiej. 11,50 „Okrutni
Sforzowie”— ode. 23 (powt.), 12.05
W tonacji Trójki, 13.00 „Atomowy
ring” — ode. 24. 13.10 Powt z rozr.

14.00 Lato w Fllh. 15.05 Wszystkie
drogi prow. do Nashville. 15.45 U-

chwycić życie. 16.00—19.00 Zaprasz.
do Trójki. 18.05 Inf. sport. 19.00

Pamiętnik potoczny: wrzesień 1885.
19.30 Trochę swinga. 19.50 „Okrut­
ni Sforzowie”. — ode. 24 . 20.00 Lis­
tą Przebojów Pr. III . 22.05 „24 go

, dżiny w 10 minut” i Inf. sport.
, 22.15 Teatrzyk „Zielone Oko”,

„Maszyna”. 23,00 Zaprasz. do Trój­
ki.

NIEDZIELA

pogotowie ł
SOBOTA - NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, -Łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania I przewozy, tel. 22-29-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 - tel. 66-69-99. Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99, Lotnisko (Balice)
- tel. 11-19-99, Nowa Huta - tel

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33-39-99. (Białoprądnicka 8) —

tel. 34-37-15. Krzeszowice — tel

99, Jerzmanowice - tel 43, Pro­
szowice — tel 9, Myślenice — tel
999.

go
tel.
tel.

wy: 999, Niepołomice — tel. alar­
mowy: 198: tel. miejski 210-209.

Iwanowice, tel 99 oraz Iżby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

Skawina (Kazimierza Wlelkie-

4), tel dla mieszkańców 999;
miejski 76-14-44, Wieliczka -

22-33 -54 I 78-38-66 . tel alarmo-

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11 -07-65 (niecz.)

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42. tel. 22-23-71. Dłu­

ga 38,
wilon)
ska 1,
ta: al.

6, tel.
44-17 -3(5.

tel. 33 -42-90. Kozłówek (pa-
— tel. 55 -51-87, Krakow-
tel. 66-23-21, Nowa Hu-

Rewolucji Październikowej
44-17-19; Centrum A, tel.

MYSLENICE (Rynek 10)

WIELICZKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach,

12)

w:

Al-

PROGRAM I

7.55 TTR — fiz., sem,
Ruch cząstek naładowanych
polu elektr i magnet.

8.25 TTR — biol., sem. 3:
Jak się odżywiają rośliny?,

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z sśrii:
„Domek na prerii”

10.30 DT — wiadomości
10.40 Co się dzieje?
11.00 W świecie ciszy — pro­

gram dla niesłyszącyćh
11.30 Z Polski rodem
12.00 „Plagi na plagi”,

— progr. publicyst.
12.30 Siedem anten

13,15 Co się dzieje?
Public.

13.30 Ocalić . od zapomnienia
— Nasi za granicą

14.00 Konto „M”
14.30 Białe orły nad Etiopią
15.00 DT Wiadomości
15.50 Antologia dramatu po­

wszechnego: Edmond Rostand
„Cyrano de Bergerac”, reż,
K. Zaleski, Wyk.: P. Fronczew­
ski, L. Głąbczyńska, M. Kon­
drat, E. Fetting, K. Kowalew­
ski, D.

17.00
17.20

3:
w

cz. 1

pr.

Damięcki
„Plagi ńa plagi”, cz. 2
Losowanie Dużego Lot-

Studio Sport
Monitor Rządowy

PROGRAM I
DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,

10.00, 12.05, 14.00, 10.00. 17.00.
19.00, 20.00, 22.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. i pios. 7 .55
Komun. 8 .05 Mag. Wojsk. 9 .00—11 .59

Cztery pory roku. 12 .05 W samo

pot. 12 .45 Muz. nowości tyg. 13.00

Przegląd tygodn. 13.15 Z kolekcji
gwiazd estrady. 13.45 Inf., rady,
propoz. 14 .00 Klasycy operetki.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.00 z dziejów kabaretu.
16.30 Pios. z małej scenki. 17 .05 Z

dziejów polsk. sejmowania. 17.20
Radio w samochodzie. 18.00 Mag.
międzynar.: Wektory. 18.20 Radio
w samochodzie. 19.10 Konc. na je­
den głos. 19.30 Rariio dzieciom:

„Na karuzeli”. 20.05 Siadem na­
szych interw. 20.10 Przy muz. o

sporcie. 20.55 Komun. Tot. Sport.
21.00 Komun. 21 .05 Pios. naszych
twórców. 21 .30 Gwiazdy 1 legendy
Opery Warszawskiej. 22 .00 Teatr
PR: „Biała Lady, albo to nie by­
ła sprawą dla Pana H.” 23.10 Świat
w tyg. 23.20 Muz. przed północą.
0.00 Wiad. i muz. nocą.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00,
17.00, 21.00, 0.55

7.05 Quod libet czyli co kto lubi.
8.00—11 .00 KRAKÓW NA ANTE­
NIE: 8.00 Progn. pog. 8 .02 Co sły­
chać. 8.45 Konc. życzeń. 9 .20 B.

Zagórzanka — szkic do portretu.
10.00 Minął tydzień. 10.15 Fonoteka
konesera. 10.40 Aud. region.:
„Gazda z Bukowiny — Stanisław
Chowaniec”. 11.00 Literatura jar­
marczna. 12 .00 Muz. dla kolekcjo­
nerów. 13.05 Konc. Ork. PR i Ty
w Warszawie. 14 .00 Śpiewnik ro­
dzinny. 14.15 Wakacyjne wspomn.
15.00 Konc. chopinowski — K. Zi-

merman. 15.30 Katalog wydawn.
15.35 Pios. na życzenie. 17 .05 Zakłó­
cenia odbioru. 18.00 Wieczór z pły­
tą kompaktową. 20.05 Krak, aktu­
aln. sport. 21.20 Paul Young:
„Secret of associatlon”. 0.15 Hen­
ry Pourcell: „Krpl Artur” — Ir.

PROGRAM III

7.00, 13, 19 Serwis Trójki. 7.05
Melodie przebudzanki. 8 .00 Sprawy
i sprawki wielkiego świata. 8.10
Komu pios. 8.45 Kąty widzenia.
9.00 Muz. poranek film. 9.30 Z mo­
jej płytoteki. 10.00 „Tylko 50 mi-

To się nadaje” — mag. au-

werni, Dobczycach Gdowie. Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY — tel. 22-25-66, 22-31-38 (15.30
-22), niedz. (8—22).

POMOC DROGOWA PZMot., ul

Kawiory 5 — tel. 37-55 -75 (7—22),.
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—23).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.

22-18-60, 22-57-55 (rejsy
po Wiśle do Bielan):
15, 17, .niedz. 0—18 co

22-62-55,
statkiem
9. 11, 13,
godzinę).

17.30
18.00
18.25 Telewizyjna Lista Prze­

bojów
19.00 Dobranoc:

lek”
19.10 Z kamerą

rzat: „...............

19.30
20.00 „Wszyscy ludzie prezy­

denta” — film fab. prod. USA,
reż. A. ’

22.15 „Czas”
cystycznyA

23.05 Wiadomości sportowe
23.15 DT — Wiadomości
23.20 Kino Nocne: „Magiczne

ognie” — polski dramat kry­
minalny, rez J. Kidawa, wyk.:
W. Adamski, I. Gogolewski, J.
Nowińska. H. Kossobudzka i in.

binach”, ode. pt. Zatoka Mana-
re — hiszp. serial dokum,

11.05 Z potrzeby serca

11.35 „Lato leśnych ludzi”,
ode. 2 — serial film. prod. TP,
reż. W. Siesicki

12.35 „Jubileusz” rep.
13.05 „Świat z bliska”: Festi­

walowy Edynburg
13.35 „Wszystko albo nic”,

cz. 1
14.20 „Wieczna Warszawa” —

franc. film dokum.
v 14.35 Kraj za miastem
' 15.00 DT — Wiadomości

15.05 Teatr młodego widza:
„Najukochańsza mamo moja”

15.40
cz. 2

• 16.20
zem”

18.20
19.00

mieszkańcy wielkich gór”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.20 „Powrót do Edenu”,

ode. 4 — australijski serial fil­
mowy

20.45
21.00
21.40
22.10

zyki Rozrywkowej
22.40 DT — Wiadomości

PROGRAM II

10.15 Film dla niesłyszących:
„Powrót do Edenu”, ode. 4

11.00 „Krótkofalowcy — woj­
skowy program publicyst.

11.30 Lokalny koncert życzeń
11.55 Powitanie
12.00 „Kwadrans z hejnałem”

Spotkanie z zabytkami Krako­
wa

12.15
12.20

skie
13.00

cerze i
diabłem sprawa

13.45 Jutro poniedziałek
14.10 Wideoteka
14.35 Studio Sport — mecz

piłki nożnej: Czechosłowacja
— Portugalia

15.30 Program publicystycz­
ny

16,00 Wielkie filmy małego
ekranu: „Sześć żon Henryka
VIII”, ode. 2 pt. Anna Boleyn
— ang. serial hist.

17.30 Studio Sport — wybór
sportowca miesiąca

17.40 Pożegnanie lata z jar­
markiem (2)

18.50 Sport w „Dwójce”
19.00 Wywiady Ireny Dzie­

dzic
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Studio Sport
21.30 „Jan Sebastian Bach”,

ode 1 pt: Wyzwanie — film
biograf, prod. NRD-węg., reż.
Othar Bellag

23.05 Wieczorne wiadomości
23.10 Na 5 minut przed za­

śnięciem

„Wszystko
l”

albo nic”.

Popołudnie z „Pega*

Antena
Wieczorynka: „Mali

Spotkanie z piosenką
Pegaz
Sportowa Niedziela
Leksykon Polskiej Mu-

DT — Wiadomości
Kontrakty rozdzieli-

Kino familijne: „Ry-
rabusie”, ode. 2. pt. Z

„Bolek i Ło­

wśród zwie-
cz. 2,Alpiniści”,

Dziennik Telewizyjny

Pakuła
”

-- mag. publi-

PROGRAM II

13.30 NURT: Problemy przy­
stosowania społ. młodzieży

14.00 NURT: Aktualne pro­
blemy oświaty

14.30 NURT: Dydaktyka ma­
tematyki

15.00 Powitanie
15.10 „O Sejmie” — teletur­

niej
16.00 Pożegnanie lata z „Jar­

markiem”, cz. 1
17.30 „W poszukiwaniu zagi­

nionych śladów”, ode. pt. Szla­
kiem Ernesta Gilesa przez Au­
stralię — film dokum. prod.
RFN

18.15 Tajemnice, sensacje,
zagadki: „Tajemnice lasów
spalskich”, cz. 2

18.30
19.00

skie
19-30

(dla niesłyszących)
20.00 Kinorama
20.30 Z przymrużeniem oka

„Witkacy”
21.00 Lista bestsellerów ksią­

żkowych „Dwójki”
21.20 „Tydzień w polityce” —

komentuje Karol Szyndzielarz
21.30 Śpiewa Klari Katona
22.15 Literatura i ekran:

„Burmistrz Casterbridge”. cz. 2
— ang. seria] filmowy

23.10 Koncert finałowy: War­
szawskiej Jesieni ’85

0.10 Wieczorne Wiadomości

KRONIKA (Kr.)
Kontrakty rozdzień-

Dziennik Telewizyjny

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.35 Wszechnica
, Wiejskiej

7.22 Po gospodarsku —- mag.
spraw wiejskich

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. rolniczy
9.00 Dla młodych widzów;

„Teleranek” oraz film z serii:
„Łatający Czestmiir”. ode. 5

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Na ziemi i w głę-

Rodziny

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

9.35 „Molierć” — franc. se.

rial biogr. (1)
10.30 1'
15.15 Pionierska jaskółka
17.15 Spąrtąkiadą Czechosło­

wacka
a 18.20 Wieczorynka

18.40 „Przygody Czarnej Bły.
skawicy” (5)

20.00
20.30
21.45

kundy
22.00
na jutro

PROGRAM II

16.35 Hokej na lodzie: SON?
Kladno . ...............

*

ga)
19.10
20.45

Puchar
22.55

Burton — relacja z Dni Jazzo­
wych w Montrealu

Słowem i kamerą

1985 — relacja

Zycie w

„Z życia
Bramki,

Piosenki
i

przyrodzie
wzięte”
punkty, se-

wczoraj, dziś

— CHZ Litvinov (t ii'

Wieczorynka
GimnAstyka sportowa:
SNP
Chick Corea i Gary

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
10.40 „Powstańcza histo­

ria” (8)
12.00 Radar — pr. wojsk.
12.15 Południowy koncert
13.20 Z gór, lasów i łąk
13.40 „Szkoła mistrzostwa

bojowego” — rep.
14.40 Film słowacki
16.00 Światowy Festiwal

Młodzieży i Studentów w Mo­
skwie — relacja

18.20 Wieczorynka .

18.30 Wszyscy się pytają,
komu to grają

19.10 Tydzień w kulturze
20.05 „Synowie i córki szkla­

rza Jakuba” (1)
21.45 Bramki, punkty, se­

kundy
22.00 Mistrzostwa

szachach
świata, w

II

sportowa

PROGRAM

10.00 Gimnastyka
mężczyzn: Puchar SNP

12.00 Piłka wodna
16.30 „Nie jestem Don Ki­

chotem” —■film NRD ‘

17.40 Tydzień na ekranie
18.30 Ósemka — konkurs
19.10 Wieczorynka
20.00 Bratysławskie święto

muzyczne
21.35 „Solo Sunny”

NRD
film

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie kierze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA- - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ. Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczy.k, Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj. Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca, Tadeusz Stec. Sławomir J. Tabkowsltl — redaktor naczelny. Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego. Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole !, III p Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków l. skrytka pocztowa 558 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza 8. I! p.. teL 203-34, 203-54, 33-100, TARNÓW. uL Krakowska 12
tel. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Ksiąźka-Ruch"
w Krakowie, ul Wiś]na 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3.

ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam t Ogłoszeń, ul. Wina 2, 31-007 Kraków, tel 22-70-39
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Ksiąźka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedział-

’

ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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Kolba

kukurydzy

Ile naprawdę
zużywa paliwa?

■Gdyby wierzyć tym wszy­
stkim opowiadaniom przy bie­
siadnym stole, jakie to oszczęd­
ne są w zużyciu paliwa samo­
chody eksploatowane w naszym
kraju, to nie tylko można by
znieść reglamentację benzyny,
ale dobrze zarabiać na jej eks­
porcie. Okazuje się, że jednak
benzynowa rzeczywistość jest
mniej różowa od tej z pbgadu-
szek między kierowcami. Kto

jednak uparcie twierdzi, że jego
samochód jest superoszczędny
może to w prosty sposób udo­
wodnić.

Właśnie w najbliższą niedzie­
lę, 29 września br. w Krakowie

rozegrana zostanie V Ogólnopol­
ska Eliminacja Konkursowych
Jazd Oszczędnościowych. Do u-

działu w tej imprezie może się
zgłosić każdy kierowca, jeżeli
tylko stawi się pomiędzy godzi­
ną 8 a 8.45 w Krakowie przy
ul. Medweckiego (rejon osiedli

mieszkaniowych na terenie by­
łego lotniska w Czyżynach. opo­
dal al. Planu 6-letniego) i wy-

Pierwszy, gnany i drukowany wtoemnefe ku- dzianej wypiek* się Chleb, popularne w -wśelu

kurydzy znajduj* się w zielniku Fuchaa z 1542 krajach marnałyga robiona jest s kaszy kuku-
rokii. Kukurydza to Jedna z najstarszych roślin rydżianej. Przygotowuje się konserwy ■ kuku-

hodowlanych, uprawiana już 4500 lat temu w’ rydzy, * w Ameryce popularne są podkiełkowa-
południowym Meksyku. Aztekowie, Zapotekowie
i Majowda uprawiali ją, stosując nawadnianie,
jaszcze przed przybyciem Hiszpanów do Meksy­
ku. W Meksyku też znaleziono pyłek kukury­
dzy, którego wiek oceniano na 60 000 lat! W Eu-

roęd* znalazła się na przełomie wieku XV i
XVI, ą do Polski dotarta pod koniec wieku
XVIII, Ziarna kukurydzy zawierają 9—12 proc,
białka, 4—6 proc, tłuszczu, około 70 proc, węglo­
wodanów, celulozę, witaminy grupy B, witami­
nę E, a w ziarnie niektórych odmian jest też
dużo prowitaminy A. Ma dużo potasu, fosforu,
miedzi i niklu. Z mikroelementów kukurydza
zawiera cynk, kobalt, selen, jod, bar. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje selen, bo to właśnie On

prawdopodobnie chroni przed chorobami nowo­
tworowymi.

Uprawia, się różne odmiany kukurydzy: do

konsumpcji, w celach przemysłowych, na paszę.

Z kukurydzy zwykłej produkuje się mąkę i

kaszę, kukurydza cukrowa przeznaczona jest na

jarzynę, kukurydza pękająca zaś do prażenia
(z dodatkiem odrobiny oli wy). Z mąki kukury-

Przypomną, ż« właśnie dzisiaj,
w sobotę 28 września br. bez­
płatnie można ustawić światła
w samochodzie w stacji obsługi
Automobilklubu Krakowskiego
w Nowej Hucie przy u]. Klasz­
tornej 1 w godz. 8—14, gdzie ak­
cja taka prowadzona jest z ini­
cjatywy Komisji Bezpieczeństwa
Ruchu Drogowego AP Kraków.
Tamże można nabyć obowiązu­
jące od 1 I 86 trójkąty bezpie­
czeństwa w cenie 1250 zh Nato­
miast z inicjatywy Wydziału
Ruchu Drogowego WUSW w

Krakowie i „Polmozbytu” akcja
ustawiania świateł — także bez­
płatna odbywa się dzisiaj w

godz. 8—13 w stacjach obsługi
„Polmozbytu" przy al. Pokoju
81, ul. Radzikowskiego 4, ul.

Wielickiej 119, na os. Strusia w

Nowej Hucie oraz przy ul.

Prandoty.

II rata opłaty PZU

jeszcze tylko
w poniedziałek

Gwoli przypomnienia — do
końca bieżącego miesiąca nale­
ży zapłacić II ratę ubezpieczę-

podaje po raz 471. WOJCIECH MACHNICKI

razi chęć udziału w imprezie.
Otrzyma wtedy 9,5 dm. sześć,
(czyli pół litra na ludzki język
tłumacząc) benzyny i ze średnią
szybkością 40 km/godz. będzie
musiał pokonać jak najdłuższy
odcinek trasy.' W imprezie mo­
gą brać udział zarówno seryjne
samochody, jak i pojazdy ze

specjalnymi usprawnieniami,
których silnik dosłownie „wą­
cha” paliwo. -

Konkursowe Jazdy Oszczędno­
ściowe rozgrywane są już od
kilku lat. Zawodnicy startujący
w samochodach ze specjalnie
przygotowanym układem zasila­
nia osiągają rezultaty wręcz

niewyobrażalne dla przeciętnego
użytkownika. Ale pamiętać trze­
ba, że „fiat 126p” spalający w

czasie KJO (w przeliczeniu), nie­
wiele ponad 2 1/100 km to nie
ten sam wóz, który opuszcza
FSM. Oprócz przygotowania sa­
mochodu do takiej imprezy lir

czy się również sposób jazdy.

Wkłady reflektorów H-4

Ostatnio pojawiły się w han­
dlu, m. In. w sklepie spółdzielni
GROMADA w Krakowie przy
pl. Nowym 4 wkłady reflekto­
rów z żarówką H-4. Nadają się
one do „fiatów 125p”, „fso 1509”
oraz „polonezów” z czterore-

flektorowym układem przednich
świateł. Wkłady, z których każ­
dy kosztuje 950 zł mają specjal­
ne szkło odporne na wysokie
temperatury, jakie wytwarza
żarówka halogenowa. Zakup to

godny polecenia przede wszy­
stkim dla właścicieli tych poja­
zdów, które eksploatowane już
od kilku lat mają skorodowane
lustra reflektorów. Przy okazji'
wymiany wkładów można sobie

poprawić oświetlenie pojazdu
kupując wkład z żarówką H-4.
Trzeba jednak pamiętać, że po
wymianie wkładów reflektorów
bezwzględnie należy dokonać
kontroli i regulacji ustawienia
świateł, bo w przeciwnym wy­
padku pojazd z wadliwie usta­
wionymi halogenami oślepiać bę­
dzie innych użytkowników dróg.

nia samochodu! Kto tego nie
dokona — musi się liczyć z nali­
czeniem kar pieniężnych od 1

października br.

Przypomnijmy zatem, że z

dobrodziejstwa rozłożenia opłaty
na raty korzystają wyłącznie
właściciele pojazdów, którzy
oprócz > obowiązkowych ubez­
pieczeń odpowiedzialności cy­
wilnej oraz następstw wypad­
ków opłacają także ubezpiecze­
nie auto-casco . Na terenie wo­
jewództwa krakowskiego wszy­
stkim dokonującym opłat ratal­
nie wysłano już kwity z wyli­
czoną kwotą II raty. Kto tego
nie otrzymał musi, niestety, po­
fatygować się do swojego inspek­
toratu PZU. właśęiwego ze

względu na miejsce zamieszka­
nia w celu otrzymania blankie­
tu wpłaty. I to tylko tam go
dostanie, bo PZU zrezygnował x

wykładania blankietów na pocz­
cie. Praktycznie na załatwienie

spraw związanych z opłatą II ra­
ty ubezpieczenia pozostaje tylko
najbliższy poniedziałek, 30 wrze­
śnia br.

„Skoda" — diesel?

W odpowiedzi na list Czytel­
nika w sprawie montażu silni­
ka wysokoprężnego do samo­
chodów „Skoda 105/120” redak­
cja pisma SVET MOTORU in­
formuje, że w CSRS montaż ta­
ki jest zakazany, bowiem wy­
twórca samochodów, czyli za­
kłady AZNP w Mladej Bolesle-
vi nie stosują takiego silnika w

seryjnie wytwarzanych poja­
zdach. Za to we Włoszech „Sko­
dy D” zą ponoć dobrze znane.

Prawdopodobnie idzie o mon­
taż silników . wysokoprężnych
firmy VM, która już miała ta­
kie koncepcje dieslizacji w od­
niesieniu m. in. do „poloneza”.
Są też znawcy, którzy twierdzą,
że nadaje się do „skody” silnik
diesla z .„fiata 127 D” o pojem­
ności ok. 1300 eom. (identyczny
jest w „fiacie uno D”). Takiej
konstrukcji jeszcze nie widzia­
łem,
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na ziarna. ■ których przyrządza się płatki, są
też dodatkiem do marynowanych mieszanek

warzywnych. Ugotowane kolby kukurydzy to

przysmak nas wszystkich.
Na szczególną uwagę zasługują płatki śnia­

daniowe (córa flakes). Spożycie łyżki płatków
kukurydzianych dziennie stanowiłoby prawdo­
podobnie skuteczną zaporę przeciwko chorobom

nowotworowym — dzięki zawartości w nich
selenu.

Ziarna kukurydzy to cenny surowiec <fts.

przemysłu krochmalnicro- . syropiarskiego, spirytu"
sowego, a medycyna ludowa zaleca, prażone ziar­
na z miodem przeciwko biegunce. Z wysuszo­
nych kiełków kukurydzy (jako produkt Ubocz­
ny przy produkcji skrobi) tłoczy się olej kuku­
rydziany. Może być on używany w kuchni —

ma przyjemny, lekko migdałowy smak. W wie­
lu krajach wzrasta zużycie oleju kukurydziane­
go na cele spożywcze. Olej ten jest niezwykle
cenny 1 żałować należy, że nie można go u nas

nabyć. Przy spożywaniu tego oleju obnaża’ się
poziom cholesterolu we krwi, zalecany jest też

PRZED I KRAJOWYMI TARGAMI
ZDROWEJ ŻYWNOŚCI TARNÓW ’85

Przyzwyczailiśmy PT Czytelników, że w tym
miejscu zamieszczamy artykuliki na temat jak
lepiej i zdrowiej żyć. Dziś nie odstępując od

tego zwyczaju, może tylko nie tak lekko i cie-

kawpstkowo, o tym samym.

Nader często słyszymy narzekania. że prze­
mysł nie jest pompą ssącą nowe, ciekawe

rozwiązania. Raczej hołduje przekonaniu,
że naród wszystko kupa, po co się wysilać, ry­
zykować. Z tą opinią *zgadzają się także w O-
środku Informacji i Ochrony Patentowej Prze­
mysłu Spożywczego (od 13 lat spieszą z infor­
macjami o nowinkach i dmuchają, chuchają ne.

Nie święci
wdrożenia) choć muszą odnotować i to, że rze­
miosło zaczyna się interesować nowymi techno­
logiami, a tego przedtem nie było. Oceniają to

jako przejaw zdrowej konkurencyjności wobec

dużych fabryk, które na pewne wyroby i tak

,.niid pójdą”'. Moimi rozmówcami są mgr inż.
Józef Gubała kierownik ośrodka z siedzibą w

Krakowie przy ul. Michałowskiego 1 oraz inż.
Marian Włodarczyk, którego pasją są zabiegi o

produkcję w Polsce zdrowej żywności (oby każ­
da była zdrowa, tu chodzi o zawartość soli m i-

nerałnych i błonnika). Pretekstem do naszej
rozmowy jest udział Polski w OMEK ’85. II

sierpnia br. minister rolnictwa Stanisław Zięba
otwierał polską ekspozycję na Krajowej Wysta­
wie Rolno-Przemysłowej w Budapeszcie. Miała
ona w tym roku ęharakter międzynarodowy, re­
prezentowane były prawie wszystkie kraje
RWPG a z EWG m. in. Holandia. Nie jest moim
celem opisywanie targów, warto jednak może

podać, które z polskich wyrobów wzbudziły tain
zainteresowanie, tym bardziej, że chodzi o wy­
roby zaliczane dó grupy „zdrowa żywność”.

Złoty medal OMEK ’85 otrzymała żywność bez­
glutenowa, do której receptury opracowało Cen­
tralne Laboratorium Przemysłu Koncentratów

Spożywczych z Poznania, producentem zaś jest
Spółdzielnia Rzemieślnicza Wielobranżowa „Prze­
mysław”. To na potwierdzenie, że rzemiosło in­
teresuje się nowymi technologiami. Srebrny
medal budapeszteńskich targów zdobyły odżyw­
ki dla dzieci: błyskawiezr.e kaszki zbożowe s

owocami produkcji Opolskich Zakładów Kon­
centratów Spożywczych.

Bardzo dobrze wypadły na targach wyroby,
.które w pewnym sensie wyszły spod ręki inż.

Włodarczyka, bo to on opracowywał receptury
namawiając potem do produkcji np.: „tropi­
ków” — krakersy ziołowe na wodach mineral­
nych — Skawińskie Zakłady Koncentratów Spo­
żywczych; „biovitów” — herbatniki z grubo­
ziarnistej mąki — „San” w Jarosławiu.

Gospodarze OMEK ’85 wyrazili b. duże zain­
teresowanie wyrobami o rodowodzie krakow­
skim: niskokalorycznymi, wysokobłonnikowymi,
sporządzanymi x pełnej mąki na suszach owo­
cowych (uwaga, to ma znaczenie dla eukrzy-

KRZY­
ŻÓWKA
KRZYŻÓWKA NR 3«

POZIOMO: 7. termin ze

słownika matematycznego w

mowie potocznej' używany
jako określenie tego, co wy­
różnia, wyodrębnia go a ca­
łości, 8. łotr, spod ciemnej.-,
9. drewniane naczynie, U.

pozostaje po ciężkich przeży­
ciach, 18. miejsce wyrzuco­
nych x pracy, 15. z orszaku

weselnego, '17. niemiecki o-

bóz dla szeregowych i podo­
ficerów, 19. w 1768 r. pow­
stanie chłopskie na Ukrainis

pod wodzą I. Gonty i M. Że­
leźniaka, sprowokowane
przez Rosję do walki z Kon­
federacją Barską, 22. obraz-,
kowa historyjka z tekścika-
mi, 25. koń przyuczony do

szybkiego biegu, 27. afrykań­
ska wyprawa myśliwska, 28.

gamoń, dureń, 29. ono w ro­
dzinie, 39. jej historia od

tętnic, żkuteczry
Z

E,
tego właśnie
słusznie zwaną

kwróćmy uwa-

w przypadkach stwardnienia
w leczeniu chorób wątroby,
oleju pozyskuj* się witaminą
witaminą młodości i miłości.

♦ Kupując kolby kukurydzy,
gę, czy nie jest, to pastewna jej odmiana —

koński ząb. Koński ząb ma dużę kólby i duże,
żółte, dość twarde sarna. Kukurydza jadalna
ma mniejsza kolby, • nasion* delikatne i dość

miękkie.
♦

Suflet i kukurydzy
Około 10 kaczanów kukurydzy ładnej i doj­

rzałej oczyszczamy z liści i włosów, myjemy ją
J gotujemy we wrzącej, lekko oselonej wodzie,
aż będzie miękka. Odcedzamy ją, a gdy prze-
stygnie wyłuskujemy ziarenka,- najlepiej przy
pomocy widelca. Następnie ziarna miksujemy z

dodatkiem 3/4 szklanki śmietany i 4 żółtek, do-

dajemy 4 dag masła, sól 1 piepra do smaku.
Białka ubijamy na pianę (z dodatkiem szczypty
serii). Pianę mieszamy z przygotowaną wcześniej
masą kukurydzianą dodając jednocześnie 3 łyż­
ki tartej bułki. Żaroodporne naczynie lub od­
powiedni rondel smarujemy masłem, napełnia­
my przygotowaną masą, wyrównujemy powie­
rzchnię. Zapiekamy rumieniąc na złoty kolor.

Polenta wg Marii Monatowej
Pięć żółtek, utrzeć bardzo dokładnie i ubić s

szkianką kwaśnej śmietany. Wsypać ćwierć litra
mąki kukurydzianej, posolić, ubić pianę . z po­
zostałych 'białek, wymieszać wszystko razem i

włożywszy do rondeli a, gotować na parze w

drugim rondlu x wodą przez całą godzinę, pod
przykryciem.' . Podaj* iię pokrajaną w kawałki

do mięsa lub jako potrawę postną w całości,
polaną masłem i posypaną bryndzą.

Marnałyga
Na 1/2 litra wrzącej i osolonej wody powoli

wsypujemy szklankę najdrobniejszej kaszy ku­
kurydzianej — czyli grysiku, dodajemy jesz­
cze orzeszek masła i gotujemy pod przykry­
ciem przez 30 minut. Najlepiej będzie jednak
wypiec mamałygę w dobrze ogrzanym piekar­
niku. Jeśli kasza będzie zbyt gęsta, można do­
dać odrobinę wody i gotować jeszcze przez chwi­
lę, Mamałygę podaje się do gulaszu, lub do

kwaśnego mleka.

Smacznego I
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ków, nże tylko!) s dodatkiem ziół. Ich „pro­
ducentem” — bardziej tu pasuje słowo ręko-
dzielmik —' jest Czesław Meus, były gastrono­
mii (swego czasu przygotowywał desery w re­
stauracji „Cracovia”) od paru lat z niewiary­
godnym uporem dążący do wybudowania włas­
nego zakładu, który by produkował pieczywo
dietetyczne na użytek klinik i dla ludzi dba­
łych o zdrowie. Mieszkańcy Bieżanowa — oko­
lic kotłowni Instytutu Pediatrii — oswoili się
już z widokiem rosnącej jak na drożdżach inwe­
stycji rzemieślniczej. Partie informacyjne wy-
pćodukowane w domowej kuchence (nie zawie­
rające spulchniaczy ani środków konserwujących,
tłuszczów zwierzęcych ani żadnych stałych tłusz­
czów, za to oleje nienasycone, zioła, b. mało jaj)
są już przedmiotem badań Zakładu Bromatolo-

chleb piekę
gii ĄM w Krakowie oraz Zakładu Białka Spo­
żywczego „Społem” w Łodzi.

Węgrzy zaproponowali Meusowi przygotowa­
nie wersji tych wyrobów z mąką sojową, fir­
ma „Interpegro” członkostwo i pośrednictwo w

ewentualnym eksporcie na początek partii in­
formacyjnej a później receptur i technologii
(sposób produkcji pieczywa dietetycznego jest
już opatentowany) oraz imporcie na rzecz rze­
mieślnika specjalnego oprzyrządowania np. ma­
szyny do „konfekcjonowania” ciastek.

W tym kontekście raczej optymistycznie ry­
sują się starania podjęte przez Czesława Meu-
sa o przyznanie kredytu na wartość kosztory­
sową obiektu — budowanego systemem gospo­
darczym. Losy tego kredytu — dobrze zaopinio­
wanego przez Ministerstwo Rolnictwa — ważą
się właśni* w Banku Spółdzielczym w Krako­
wie.

Chciałara tu wyraźnie napisać, że bez wspar­
cia władz dzielnicy „Podgórze”, ten beniaminek
— duża piekarnia dietetyczna — nie wyszedłby
z etapu pobożnych życzeń. Piewsza lokalizacja
na os. Kliny spotkała się z „żywiołowym”
sprzeciwem mieszkańców, a tam już został

zgromadzony materiał budowlany, wykonano
ogrodzenie i projekt. Jak łatwo się domyślić
obywatel Meus poniósł w związku z tym straty.
Chcąc je choć w części zrekompensować odda­
no mu w dożywotnią dzierżawę działkę budow­
laną (zwolnioną od odpłat rekultywacji) - i oto­
czono opieką, jak przystało na inwestycję prio-
rytetową w końcu, bo dotyczącą zdrowia.

Dzielę się tymi uwagami celowo dziś, bowiem
właśnie gdy je ezytacie. w Tarnowie dr Jacek
Roik ma powody do zadowolenia, dopiął swego
— zongaótózował Targi Zdrowej Żywności. U-

dział w nich zapowiedziało 15 firm, prof. W. Szo­
stak, nasz czołowy żywieniowiec, a także Klub

Dziennikarzy „EKOS”.. O pionierskich wyczy­
nach tarnowskiego lekarza pisałam w numerze

52 „GK” w artykule „Czym skorupka nasiąk­
nie...”. Chcielibyśmy zawsze sekundować — i nie

tylko sekundować — podobnie pożytecznym i

ważnym społecznie przedsięwzięciom.

HALINA KLESZCZ
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TAK CZASEM BYWA

że w warsztacie stoi pięć samochodów do naprawy i. malo­
wania a kierownik zapomniał jakim kolorem mają być one

pomalowane. Pamięta tylko, że:

1. Nowy błotnik i pokrywa do bagażnika nie są do czerwo­
nego Fiata, ani do Skody pana Szumskiego, która, nie ma byi
czarna.

2. Samochód pana Antarskiego, który ma. być malowany
h« zielono nie jest Mercedesem do którego trzeba założyć
nowy zderzak.

S. Żółta pokrywa do bagażnika nie jest ani do Poloneza
ani do samochodu pana Chudoby.

4. Samochód z nową szybą, którym nie jest Wołga ani wóz
pana Partury, nie ma być malowany na biało.

A co dalej?
Rozwiązania z dopiskiem „kwadrat logiczny” prosimy nad­

syłać w terminie do 5 października br. (decyduje data stem­
pla pocztowego). Wśród nadawców prawidłowych rozwiązań
rozlosujemy nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO „ZAKU­
PY” Z NR. 215 „GK”.

HAKUPT

— Tarnów, M. Rokita — Kraków, J. Cichoń — Proszowice,

sklep A makaron fasola . proszek kasza
— B jajka herbata salceson owsianka
— C ser masło pasta i sól
— D cukier kawa szampon piernik
— E .

chleb mięso pomidory lemoniada

Nagrody otrzymują: Z. Korbiel >— Tenczynek, R. Slusar

M. Niziołek — Chotowa.

Mieczowych, 31. ozdobniki w

tekście nut do śpiewu, głos
światła, 2. niedzisiejsze nią
trąci, 3; de gęsiego pióra, 4.

chroni mózg, 5. stół, kije i

kule, 6. zdzierca, rabuś, 10.

posążek, 12. grajek w tra-.

wie, 14. wróg grubasa, 16.
monotonna krajobrazowo, 17.

bryła spieczonej rudy do

dalszego przetwarzania, 18.

poziomy występ na zboczu

skały. 20. zaufany zwierz­
chności, gorliwy informator
o tym co w trawie piszczy,
21. jeden z twórców Targo­
wicy; 23. specjalista x dzie­
dziny chorób nowotworo­
wych, 24. w niej (dla dys­
krecji) honorarium, 26. Do­
nald wśród kaczek, 27. staro-

italski bóg rolnictwa.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 5

października br. (decyduje
data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka n? 36”. Wśród

oąytelnifców, którzy nadeślą
prawidłowe rozwiązania, re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 34

POZIOMO: T. przystanek

8. maszyna, 9. pamflet, 11.
woda, 13. Europa, 15. szpada,
17. dandys, 19. hipochondryk,
22. drzewo, 25. cymbał, 27.
okrasa, 28. Zola, 29. napi­
wek, 30. trefniś, 31. mieszka­
nie.

PIONOWO: 1. albatros, i.

grzywa, 3. wydawca, 4. Kar­
paty, 5. termos, 6. serenada,
10. weselnicy, 12. radiogram,
14. pasieka, 16. zabytek, 17.
drozd, 18. sadło, 20. wzmian­
ka, 21. sl a wista, 23. rozkosz,
24. wiatrak, 26. ławnik, 27.
Ofelia.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 34, z

1985-09-14,15 książki otrzy­
mują: K. Wojtuściszyn, M.

Kościółek, T. Jaros, Z. Ser­
watko — Kraków, A. Raoho-
wicz — Bochnia, G. Życz-
kowsks — Piwniczna, D.
Wicherek — Czechowice-

Dziedzice, A. Stebakow —

Dębica, J. Ciochop — Pro­
szowice, B. Mrozowski —

Nowy Sącz. .

'

.

Nagrody wyślemy pocztą.

i Zderzenia

z Temidy

Przed 5 laty Wacław K. wy­
stąpił z pozwem o rozwód. W

fakcie tym nie byłoby jeszcze^
nic nadzwyczajnego, gdyby nie

to, że powód miał lat 64, jego
żona lat 60, a ich wspólne poży­
cie miało czterdziestoletni
staż. Małżeństwo K. wycho­
wało troje dzieci i kiedy wyda­
wać się mogło, że tych dwoje
ludzi spokojnie spędzi starość

pojawiła się .rozwodowa burza.
Wacław K. utrzymywał, iż

postanowił odejść od żony nie

mogąc dalej tolerować jej wia-
rołomstwa. Anna K. — zdaniem, męża — zawsze miała

ciągoty do mężczyzn,' wielokrotnie z tego powodu do­
chodziło do awantur, miarka jednak przebrała się, gdy
pewnego dnia mąż zobaczył ślubną w jednoznacznej
sytuacji z zięciem. Czego jak czego, ale ai takiego
wyuzdania seksualnego w rodzinie tolerować nie chce
i nie może. Stracił resztkę uczucia do żony, nie widzi
sensu dalszego utrzymywania związku i dlatego prosi
o rozwód.

Anna K. była zaskoczona nie tyle rozwodowym poz-
wem, ile jego motywacją. Mogła spodziewać się róż­
nych zarzutów, ale nie dotyczącego zdrad. Rewelacje
t» stosunkach z zięciem określiła jako wytwór chorej
wyobraźni męża.

Zawsze był chorobliwie zazdrosny mówiła poz­
nana — „Wystarczyło bym zatrzymała się na ulicy t

jakimi znajomym, a jtiź była w domu awantura i naj­
gorsze podejrzenia". Wielokrotnie rzecz nie kończyła titt

tylko •ńa wyzwiskach; w ruch szły pięści, były kopnia­
ki. W takiej niekorzystnej atmosferze rosły dzieci i ai
trudno uwierzyć, że wyrosły na przyzwoitych ludzi,

Owszem, były w tym małżeństwie zdrady, ale popeł­
niane przez Wacława K. Trudno policzyć ile było ko­
biet w jego życiu, wiele przemawia za tym — utrzy­
mywała dalej pozwana — że wiąż ma dwoje nieślub­
nych dzieci, które pomógł ich matkom wychowywać
łożąc pieniądze. Skoro zdrada była dla niego Chlebem

powszednim nie mógł sobie wyobrazić, że jego żona ży-
je w sposób przykładny. Innych mierzył po prostu stro­
ją miarką. Zona nie odchodziła tylko z uwagi na dobro

trójki dzieci, ale teraz kiedy one są już dorosłe, także
jest za tym by małżeństwo rozwiązać z zastrzeżeniem,
jednak, iż nie godzi się na rozwód z jej wyłącznej
Winy. Przecież dła sąsiadów i rodziny nie jest tajem­
nicą, że w ostatnim okresie Wacław K. związał się z

kilkoma kobietami jakby szukając kandydatki na dru­
gą żon^, a w końcu wybrał 50-lstnią wdową, Barbarą
C. Najwidoczniej obiecał jej małżeństwo i dlatego
wniósł do sądu sprawę o rozwód.

Sąd rozwód rzeczywiście orzekł (nie wskazując win­
nego rozkładu pożycia), a Wacław K w kilka miesięcy
potem zawarł związek małżeński z Barbarą C. Pierw­
szej żonie zostawił dom, który był dorobkiem ich życia,
a dla siebie i żony nr 2 zakupił jednorodzinną posesję.
Przyszło mu to bez większego trudu, jako że pan K.

był przedstawicielem prywatnej branży kamieniar­
skiej. Utrzymywał, że w sezonie jego czysty dochód,

przekraczał 100 tys. zł miesięcznie. Zresztą J«k wyni­
kało to później z zeznań świadków kamieniarz był nie­
przeciętnym tknerą pieczołowicie lokując złotówki w

dolarach i zlocie. Uważany był za człowieka ponad­
przeciętnie bogatego.

Barbara C. po ślubie mogła, tłę przekonać, eo to zna­
czy mieć zazdrosnego męża. W trakcie jego nieobecno­
ści zamykana była w pokoju, nie wolno było jej nikogo
przyjmować, a czas na zakupy wyliczony był do niezbę­

dnego minimum Wacław K. wielokrotnie twierdzi, że
gdyby drugą żonę mógł podejrzewać o zdrożne ezyny to

by się nad niczym nie zastanawiał „tylko zabił jak
psa”.

Pewnego dnia jeden r robotników dokonujących
prac remontowych w domu małżeństwa K. pod obec­
ność właściciela zawitał do kuchni. Barbara i Wacław

K, spożywali właśnie śniadanie i. gospodyni zapropo­
nowała młodemu mężczyźnie posiłek. Gospodarz zbladł
ze złości.

Obecność robotników trwała w domu tylko kilka,
przedpołudniowych godzin, po południu natomiast od­
kryto w jednym z pokojów potwornie zmasakrowane

zwłoki Barbary K. W domu panował nieład, widać by- S
ło ślady plądrowania, eo mogło wskazywać na rabun- g
kowe tło morderstwa.

Pierwsze czynności śledcze wykluczyły napad, za- 5
mteresowano się więc osobą męża zmarłej kobiety. Ten S

utrzymywał, że z tak okropnym przestępstwem nie ma ~

nic wspólnego. Zaprzeczenia nie na wiele się zdały,
gdy zakończono specjalistyczne badania, kryminalisty­
czne: Na ubraniu podejrzanego stwierdzono m. in. ślady
krwi o przynależności grupowej tożsamej z krwią
zmarłej, jej pojedyncze włosy itp. Także zeznania
świadków wskazywały na to. że Wacław K. zajęty
swoimi rzemieślniczymi czynnościami mógł niepostrze­
żenie się oddalić, dokonać zabójstwa, również niepo­
strzeżenie wrócić, tworząc sobie w ten sposób znako­
mite — jego zdaniem — alibi.,

W oparciu • te dowody postawiono Wacławowi K.
zarzut zamordowania żony. Po raz kolejny zaprzeczył.

. Przeczył także w trakcie badań psychiatrycznych prze­
prowadzonych w zamkniętym zakładzie leczniczym.
Biegli nie stwierdzili u pacjenta choroby umysłowej'
utrzymując, że Wacłauj K. ogarnięty jest patologiczną
podejrzliwością i związaną z nią zazdrością. Czy zaz­
drość ta była motorem zbrodni? — trudno odpowie­
dzieć. Faktem jest, że tu akcie oskarżenia skierowanym

. do sądu prokurator utrzymuje, iż Wacław K. zabił, bo
traktował żonę nie jak człowieka lecz nabytą rzecz, w

stosunku do której posiada wyłączne prawa.

JANUSZ I-IAŃDEREK

s

w

5

iHUH!iMiurdnuuuiHuiuiumiuumHMiraiMi!inininnnininnnfunHiniiinuiiiiinmiiiiii!iiiiiiiHłinuiiiiuHiuiHiiiiłłiiiiiuiiii!łi!!iiiiHiiiii!iiiiiiiuiiuiuuiuuifii!!łii!mn*!fHHniiiiifniiininiłiiinłfiiiiłiłiiuniir

JUTRO GOSPODARKI

WĘGIERSKIEJ

Redakcja .POLITYKI” pra­
gnąc przedstawić Czytelni­
kom najbardziej kompletny
obraz węgierskiej gospodarki,
jej dorobku praktycznego i

teoretycznego — poprosiła o

wywiad Ferenca Harasiego,
członka Biura Politycznego,
sekretarza KC Węgierskiej
Socjalistycznej Partii Robot­
niczej, który odpowiada m.

in. na pytanie: — Czy prze­
widuje się jakieś zmiany w

systemie zarządzania gospo­
darką? F. Havasi: —• Dąży­
my do tego, aby system za­
rządzania, który, w swoich za­
sadniczych założeniach spraw­
dził się w praktyce, uczynić
bardziej przydatnym do roz­
wiązywania nowych zadań

budowy socjalizmu. Spodzie­
wamy się, że zmiany te

wzmocnią w przedsiębior­
stwach postawy nacechowane

samodzielnością I aktywno­
ścią. Zmierzamy także do te­
go, by rezultaty, które są

korzystniejsze I lepsze dla
społeczeństwa, były również

korzystne dla jednostki.
. Polityka” pyta też, w jaki

Jiposób Węgrzy zamierzają
przyspieszyć procesy innowa­
cyjne w swoim przemyśle 1

notuje: „Czynnikiem pobu­
dzającym procesy innowacyj­
ne jest podział odpowiedzial­
ności wynikającej z ryzyka, a

także zwiększenie wsparcia
finansowego ze strony cen­
trum lub ulg kredytowych.
O pomoc centrum przedsię­
biorstwa ubiegają się w dro­
dze konkursu (wcześniej sto­
sowana metoda —centralnego
wyznaczania okazała się nie­
skuteczna)... Stworzyliśmy
także techniczne przedsiębior­
stwa »wdrożeniowe«, których
działalność, we współpracy z

zainteresowanymi zakładami,
obejmuje cały proces prak­
tycznego zastosowania wyni­
ków badań”.

NIE DOCENIA SIĘ
SAMORZĄDU

LEKARSKIEGO
.PRAWO i' ŻYCIE” za­

mieszcza rozmowę z doc. Le­
szkiem Kubickim na temat

ostatniej wersji projektu u-

stawy o Opieće zdrowotnej, w

którym pominięto ealkowioie

przepisy dotyczące izb lekar­
skich, o które uipomina się to

środowisko, widząc w nich

najbardziej efektywną drogę
poprawy etycznego poziomu
kontaktów lekarz — pacjent.
Pominięto w projekcie także

określenie trybu podejmowa­
nia decyzji o odłączeniu apa­
ratur podtrzymujących życie,
ą przecież lekarze coraz czę­
ściej stawiani są wobec ta-

k’ich wyborów. Czyżby spra­
wa ta nie dojrzała jeszcze w

Polsce do. ustawowej regula­
cji?

KTO KUPI

„WIERZYNKA”?
Nie chcąc dopuścić, by

„Wierzynek” stał, . się pod­
rzędną knajpą Urząd m. Kra­
kowa zdecydował się kupić
ten lokal — pisze Leszek Ko­
narski w „PRZEGLĄDZIE
TYGODNIOWYM” — i utwo­
rzyć samodzielne Przedsię­
biorstwo Turystyczno-Gastro-
nomiczne. Tylko wtedy „Wie­
rzynek” będzie mógł — w

zgodzie z ustawą antyalko­
holową — ubiegać się o wyż­
sze marże, czyli handlować

wódką nie po 80 zł za kie­
liszek i zamiast 20 min zysku,
zarabiać 80 min. Dotychczaso­
wy właściciel „Wierzynka”
„Społem” nie chce się ną to

zgodzić. Spółdzielcy zakwe­
stionowali legalność uchwały
podjętej przez radnych m.

Krakowa, nie wiadomo jakie
Sędzię orzeczenie Głównej
Komisji Arbitrażowej. ..Pew-
rie jest tylko, że w tej re­
stauracji pozostaną ci sami

słynni kucharze, ci sami u-

przejmi kelnerzy, te same

hostessy i ten sam wielce za­
służony dyrektor Edward
Szot. Tylko wódka zdrożeje".

PONADTO PRZECZYTALI­
ŚMY: O w „POLITYCE” o

udanym przeszczepie szpiku
kostnego w WAhł w „TAK
I NTE” reportaż o stworzonej
do rodzenia czyli 21 dziecku

Krystyny S. 0 w „ITD” (nr
38) wywiad z prof. Tadeu­
szem Kielanowskira („Jest w

Polsce mnóstwo ludzi wspa­
niale pracujących, bezintere­
sownych, ofiarnych") w

„KOBIECIE T ŻYCIU” o po­
rodach z asystą przyszłego
ojca (w Szpitalu Bielańskim
w Warszawie było ich już 60)
O w „KULTURZE” próbę
powrotu (opowiadanie „Nawet
kamień”) Andrzeja Brychta
(autora „Dancingu w kwate­
rze Hitlera” przebywającego
na emigracji) O w „TYGO­
DNIKU , KULTURALNYM”

wywiad z Henrykiem' Toma­
szewskim i Zofią Komedową
(tym razem traktujący o a-

merykariskiej tułaczce M.

Hłaski).


